
Stron 8 .J s.
Opłata pocztowa niszczona ryczałtem*' 3  D  A  N S K U Cena 75 gr.

W NUMERZE:
" " N

R. Z A M B R O W S K I  —  Zadania korespondentów chłopskich. J. B. O Z 0 G  — Pożegnanie.
■ J. C Y R A N K IE W IC Z  —  „C h łop i  po trzebują Waszej pomocy“ . J. S T A W IŃ S K I  — W A T Y K A N .

Z. Z A L E W S K I  — Za drutami... J. T R Z N A D E L  — Droga do pieśni wysdk ie j.
W. U D A L S K I ,  K. K O S ZU TS K I,  T. CHRO SCIELEW SKI, T. G ICGIER  _  Wiersze.

E. SZUSTER  — Obserwacje, uwagi,  wnioski. A. T R E P K A  —  Sonda w  przyszłość.
J. A. K R Ó L  —  Wśród korespondentów L. B A R T E L S K I  — Czynem i piórem.

V____ _____________ :____________________ J

ty q p d tù h  ̂ fu M is m -É M ê é iu U
Warszawa, dn. 13 VII. 1952 r. Nr 28 (362)

B O G D A N  C H O C IA N O W IC Z

PODLASIE LEŻY NAD BAŁTYKIEM
K r a  i o w  e w  y c i e c z k i  c h ł o p ó w

F o t. J . C z a jk o w s k i 

I

ST A T E K , m im o ba liow atych 
n iczym  u m azursk ie j gospo
dyn i kszta łtów , zaczął się 
lekko kolebać. B ia łe, spie
nione bryzg i do ta rły  teraz i 
na górny pokład. Od dziobu 

z p iskiem  rozbiegły się dziewczy
ny. Rozgdakane ja k  stado koko
szek usadow iły  się w  pobliżu nas, 
susząc na w ie trze  zamoczone, sze- 
rokie_ spódnice. A  b a łty c k i w ia tr 
— fig la rz, unosił je  do góry, odsła
n ia jąc  wysoko młode, opalone no
gi-

Palce Somli, poczerniałe, grube 1 
rogowate od pracy, chłopskie p a l
ce, ja k im ś  pieszczotliwym  ruchem 
do tknę ły  kłaczka piany, k tó ry  
osiadł m u na k lap ie  m aryna rk i. 
W yb lak łe , niebieskie oczy spoglą
da ły  na rozfa łow any Zalew, potem 
w  stronę, gdzie zn ik ły  ju ż  .kom i
ny  H u ty  i „S uperfos fa tu “  a wresz
cie znów na wodę i  na rozradowa
ne tw arze dziewczyn 

— M łodość — m ru kn ą ł — , m ło 
dość...

I  chcąc w idocznie nawrócić do 
rozm owy, k tó rą  prze rw a ły  dw ie  la 
ta rn ie  „b ra m y po łudn iow e j“ , w y 
tyczającego początek zalewowego 
szlaku żeglownego na Świnoujście, 
zaczął:'. ; .

— Chcia łoby się s ta rem u ,' ja k  
tym  sikorkom , skakać z uciechy... 
Przecież... p ierwszy raz na starość, 
na morze płynę... Ta-ak, na s ta 
rość... Ho. ho, s ta ry . Somia, k to  by 
to pomyślał? T y lk o  że skakać s fa
tygowane gnaty n ie . pozwalają... A  
dziew uchy skaczą, oj skaczą.,. D la 
n ich od w iosny życia wszystko: 
ziemia, morze i  nauka...

Położył m i swoją ciężką rękę na 
ram ien iu  i dokończył ciepłym , po
w ażnym  głosem:

—  T y  mnie, chłopcze, zrozu
miesz... Cieszy się człow iek i żal 
m u jednocześnie... Ta wasza — in 
na młodość... I morze inne.,, morze, 
k tó re  dziś od naszych, podlaskich 
p iachów  o krok...

S tatek m ija ł w łaśnie drugą „b ra 
m ę“ . M orze było coraz b liże j, z 
każdą chw ilą  b liże j.

I I
M orze o krok... Jakże dalecy b y 

liśm y  od niego, i  Somla i  ja , w  la 
tach mojego dzieciństwa. Pam ię
tam  Podlasie tam tych czasów, pa
m ię tam  rodzinną wieś Som li — 
Ż abo k lik i. Ród Som lów należał 
w tedy  do na jliczn ie jszych i n a j
bardzie j. sproletaryzowany.ch rodzin 
b iedoty  w ie jsk ie j w oko licy. Obok 
P lich ió w , Łuków , Szczurów i Baj- 
kó w  w łaśnie Som low ie najgęściej 
za lud n ia li ponure, walące się, g l i
n iane czw oraki m a ją tku  niem ie
ckiego obszarnika — Stencla. Na 
żniwa i w ykopk i, do pracy na 
„pańsk ie “  pola s ta w ia li się wszy
scy Som low ie w kom plecie. ; Z od
ległych o 3 k ilom e try  Ż abo k lik  
nadciągali do Som lów - „d w o ru - 
sów“  n ie liczn i Som low ie-„gospoda- 
rze“ . Na „do robek“  Dziedzic b y ł 
rzadk im  w  oko licy  łaskawcą, k tó ry  
p rz y n a jm n ie j"  sezonowo daw a ł za
trudn ien ie . W  pow ia tow e j m ieści
nie, szumnie ty tu ło w a n e j stolicą 
Podlasia, w  Siedlcach, typow ym  
w ytw o rze  i  okazie P o lsk i B, nie 
m ia ł czego szukać człow iek, k tó re 
go ręce zbędnym i czyn iło  p rze lud
n ien ie  wsi.

W  m a ją tku  Stencla w łaśnie za
w a rłem  znajomość z S o p ^ ra i i 
przymierze z morzem. K to  wie, 
bardzo m ożliwe, że w tedy także 
i u Som lów narodziło  się marzenie 
o B a łty k u : u jrzeć go z b liska, do-, 
tkną ć  jego wód.

Gdzieś w reku 1935, a może w  
1936, w letni,, wakacyjny wieczór, 
jeden z dworskich Somlów, zastę
pując chorego stangreta odwiózł 
..państwo" na stację. Najmłodsza 
latorośl owego zastępcy stangreta, 
Bolek, był moim serdecznym kole
gą. Z tego też tytułu często bywa
łem w dworskich . stajniach, gdzie 
podziwiałem ’ cugowe konie i po
magałem przyjacielowi czyścić bły
szczące uprzęże.

Wieczór wyjazdu „państwa" był 
o . tyle niecodzienny, i i  ojciec Bol
ka otóczońy' przèz pilnie słuchają
cych parobków i oczywiście, co 
ciekawszą dzieciarnię, opowiadał o 
tym, co zasłyszał z rozmów -pro
wadzonych ’ przez dziedzicowską 
familię w drodze do stacji,

—  Najpierw  młody pan; w ypyty
w ał dziedzica jak się będą zaba
wiać w Warszawie i żeby tam *ie- 
dzięć niedługo, bo szkoda pogody. A 
potem to się długo sprzeczali czasem 
po naszemu a czasem w tym  ich czor- 
cim języku. Tylem  tylko zrozu
miał. że starsza pani robiła w y
mówki dziedzicowi. Coś tam  
szwargotała, że wystarczy samo 
morze, że gdzieś tam w jakichś 
Kapotach czy Copotach jest drogo 
i pieniędzy szkoda. A  panienka, to 
nic, tylko ciągle- o kawalerach, o 
smarowidłach na gębę i o tym, że 
nad tym morzem 6ię opali ’ jak  cy
ganka...

Łowiliśmy z Bolkiem ( każde sło
wo Wreszcie pociągnął on ojca. zą 
rękaw i zapytał: — Tato, a daleko 
do tego morza? A jakie ono? Du
żo tam wody, więcej aniżeli w ca
łym Liwcu?

Pamiętam, że ojcowska odpo
wiedź nié zadowoliła ańi ’ Bolka 
ani mnie. Postanowiłlśmy po wa
kacjach zasięgnąć ścisłych infor
macji u nauczyciela. Tymczasem 
długo jeszcze przysłuchiwaliśmy 
się chłopskim, fantastycznym me
dytacjom o morzu, o marynarzach 
i okrętach, o krewnych i znajo
mych, którzy kiedyś wypłynęli na 
to morze za Chlebem i  ślad po 
nich zaginął.

S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K

I  w gruncie rzeczy morze było 
dla tych ludzi czymś tak niereal
nym, j odległym i nierzeczywistym, 
jak  i dla nas, dzieci,’ mierzących 
wszelkie ilości wódy skalą wysy
chających, podlaskich strug - rze
czułek: Mucha wki, Sekuły lub co 
najwyżej Liwca.

Ale od tego czasu i za mną i 
(jak wykazała historią) zą Sotnia
mi ciągnęła jak mewa za statkiem  
wizja • niedosiężnego morza.

• I I I
Przez wiele jeszcze lat marzenie 

o' morzu było dla mnie i  dla Bol
ka Somli dziecięcą fantazją, jakąś 
wielką, a nieziszczalńą przygodą, o 
której mówiły słowa żarliw ie na 
pamięć wykutego po wakacjach 
wiersza:

:„Chcę zwalczać fale, zwyciężać
burze.

Przebywać mórz przestrzeń słoną.
I  trzymać zawsze wysoko w górze
Banderę biało-czerwoną“

— jak powiada wygrzebany z pa
mięci fragment.

tego, że n iew ie lu  z n ich posiadało 
sztukę pisania i  czytania. M im o to 
w ie lu  Som lów poszło w  parę la t 
potem, we wrześniu, aby bronić 
skraw ka niew idzianego morza. I 
w ie lu  n ie  pow róciło  i  nie u jrza ło  
go na oczy.

A  potem przyszły czasy podłe. 
Nauczyciela, k tó ry  nauczył nas 
w ierszyka o morzu, rozstrzelano na 
sied leckim  rynku , Somlę ze S tare j 
W si powieszono za przechow yw a
nie żydowskie j rodziny, a wszelkie 
marzenia trzeba by ło  zawiesić na 
ko łku . B a łty k  odp łyną ł dla nas 
gdzieś m iędzy gwiezdne konstela
cje.

A ż dopiero z rob ił się bliższy w  
huku  „ka tiu sz “  pewnej jesieni, je 
sieni wyzw olen ia ziem i podlaskie j. 
I  s ta ł się w idz ia ln y  go łym  okiem  
wiosną następnego roku.

Tej w iosny, a raczej ju ż  na po
czątku lata 1945 roku, Jan i Sta
n is ław  Som lowie pociągnęli szla
k iem  „na Zachód“ , nad morze. 
O sied li na dostatnich gospodar
stwach w  Charnowie. w  powiecie

W y c ie c z k a  c h ło p ó w  z p c w , s ie d le c k ie g o .

Dla seniorów somlowskiej fam i
lii, marzenie to nie było skonkre
tyzowane nawet w tak mikrosko
pijnym wymiarze. Po prostu dla -

F o to  C A F

.słupskim, n iew ie le  k ilo m e tró w  od 
U stk i. Czesław Somla — na js ta r
szy z braci, s ta ł się nagle i n ie
spodziewanie w łaścicie lem  7-hek-

tarowego gospodarstwa w  Żabokli- 
kach. B racia odda li m u swoje ka 
w a łk i ziemi.

A  w  ogóle zm ieniać się zaczęła 
dola somlowego rodu. Śmierdzące 
stęchlizną czw oraki ro z w a lili ro 
bo tn icy  ko le jow i, na m iejscu sten- 
c low skich  la ty fu n d ió w  powstała 
szkoła ro ln icza z dośw iadczalnym i 
po lam i i zaczęto budowę fa b ry k i 
p rze tw orów  m lecznych, werbowano 
do roboty na warszawskie budo
wy. W  ja k iś  niecały rok  po w y jeź- 
dzie na nowe ziemie p ierwszych 
Som lów zaczęli opuszczać podla
skie, gęste od ludz i piachy na
stępni fam ilia n c i: b y ły  parobek — 
A n te k  Somla os ied lił się na W y
brzeżu i zaczął pracować w  po r
cie gdańskim , przy prze ładunku; 
w kró tce  po n im  Bolek z iścił dzie
cięce pragnien ia — został ja ko  
ochotn ik  p rzy ję ty  do M a ry n a rk i 
W ojennej.

Podlasie przyb liża ło  się do m o
rza. Do Ż abok lik , S tare j Wsi, M o
kobod, W iśniewa, wszędzie tam, 
stąd w yruszy li, aby odetchnąć pe ł
ną piersią przedstaw icie le s ta ro 
dawnych, lądowych, ch łopskich i 
parpbczańskich rodów, przychodzą 
ju ż  'od la t lis ty . I  tak, ja k  z każ
dym  now ym  listem  przybyw a ło  
chłopskiem u pism u o rto g ra fii i  
g ram atyk i, tak  roz jaśn ia ły  się w 
głowach pozostałych na starej zie
m i skom plikow ane ongiś zagadnie-

O UMOCNIENIE SPÓJNI PRZEZ HANDEL
f \O S T A W Y  obowiążkoioe —  mó- 
t  Mwił na V I I  Plenum KC PZPR  

Prezydent Bierut —- obej
mują i będą obejmować rów
nież na przyszłość tylko część to
warowej produkcji gospodarstw 
chłopskich, a w żadnym Wi/padku 
nie całą produkcję towarową. Po* 
zosiałą część swej produkcji rolnik 
może wymieniać swobodnie na 
rynku w wolnej sprzedaży i niłct 
go nie będzie w tym krepował".

Sprawa ta jest dziś przedmiotem  
o&M«thie dŹyWloftęj a^śitaśji 
wsi i wśród terenowych działaczy 
gospodarczych, była ona również 
żywo i namiętnie dyskutowana w 
rozmowach na Krajow ym  Zjeźdżie 
Korespondentów Chłopskich.

I  rzecz ciekawa, że pierwszym  
odruchem wielu mało i średnio
rolnych chłopów w tej sprawie 
była pewna obawa, wcale nie 
ukrywana, czy to nie oznacza 
wskrzeszenia dawnego kapitali
stycznego rynku z jego grą cen; 
przy pomocy której t kupiec p ry
watny i spekulant ogśłacał chłopa 
pracującego z owoców jego pracy. 
A chodzi przecież o rzeczy nieba
gatelne. ’Po odstawieniu obowiązko
wych dostaw - pdzośtaje t Wszak 
chłopu zwłaszcza mało i średnio-, 
rolnemu cO najmniej trzecia część 
towarowej produkcji źbóża, ćo 
najmniej ' połowa towarowej pro

dukcji mięsa; co najmniej d̂ tóde 
trzecie towarowej ’ produkcji mle
ka, cała towarowa produkcja’ ja j, 
pasz, warzyw, owoców ,wełny" itp.

Choć te .obawy są płonne ' i poleć 
ra ją  na nieporozumieniu (t|ie ma 
przecież, mowy • ó wskrzeszeniu 
dawnego • kapitalistycznego wyzy
sku i spekulacji, czy osłabieniu roli 
państwa,w  regulowaniu, ceny i for
my obrotu) ..jednak s.ą pneTgodńę,,pp;d- 
kreślenia • gdyż wym owniej’ od ■ in
nych faktów świadczą " o ogrom
nym przywiązaniu , i zaufaniu pra
cującego cłiłópstwa do całej, śócja- 
litycznęj gospodarki, a w  „tyin u  do 
socjalistycznego handlu, '■ Bowiem  
niejeden chłop który nieraz sarka 
(a często słusznie sarka) na jakieś 
nieporządki i, braki w zaopatrze
niu wsi, który, w ■wielu .korespon
dencjach terenowych tak ostro 
nieraz krytyku je jitracę GS-ów 1 
PZGS-ów gdy usłyszał słowo „wol
na sprzedaż nadwyżek“ uląkł się te
go słowa.

Bo dobrze pamięta chłopstwo 
pracujące ten dawhy, „przedwojen
ny“ rynek. Zbyt nawet dobrze pa
mięta, jak to było np. w  r. 1939 w  
Białostockiem, gdzie przy sprzedaży 
żywca wołowego zysk pośrednika 
Wynosił 129% ceny płaconej chło
pu, gdy dziś marża uspołecznione
go handlu jest dziesięciokrotnie 
riiżśza i wynosi zaledwie 12% ce
ny płaconej chłopu.

iZb yt dobrze pamięta przedwo
jenną rozpiętość cen, gdy chłopu 
za kg żywca wieprzowego w • wy, 
Łomżą płacono 50% ceny płaconej 
za taki sam kg żywca, ale kupio
ny w  pobliżu wielkiego rynku  
zbytu, a dziś ceny zakupu żywca 
np. w  Będzinie i w  Łomży różnią 
się zaledwie o 8%. Przed wojną 
do punktu skupu żywca miał 
chłop przeciętnie blisko 11 km, 
dziś mniej niż 6 km, do punktu 
skupu mleka przed wojną 6 km, 
dziś poniżej 2 km.

Pamięta chłop jak to było ze 
zmianami cen w ciągu roku, gdy 
np. w pow. jarosławskim (woj. 
rzeszowskie) biedniejszy chłop, 
przyciśnięty długami i podatkami 
musiał już w sierpniu (np. w r. 
1935) sprzedać żyto — brał za kw in 
ta l aż... 9 zł 25 groszy, a gdy na 
przednówku w maju (1936 roku) 
musiół tego zboża dokupić na 
ćfiieb dla siebie i rodziny, wtedy 
żądał od niego kułak i spekulant 
tylko 13,32 zl, często za to samo 
zbo;że. G dy i w  sierpńiu tegoż 1935 
rozglądał się za jakim  prosiacz
kiem, albo warchlakiem, aby go 
po wykopkach wziąć na tucz, to 
płacił po 0,86 zł za kilogram, gdy 
w  śtycżniu przypędzał utuczoną 
już; świnię na tąrg dawano mu tylko 
0,60 zł za kg

Nić więc dziwnego, że niejeden 
chłop, gdy usłyszał . słowa „wolna 
sprzedaż nadwyżek“, żachnął się 
w  obawie, .b o  przypomniał sobie 
dawny „wolny" rynek, na wspom
nienie którego wzdryga się jeszcze 
jak  na‘ wspomnienie makabryczne
go snu, pełnego zmor.

..Rzecz jasna nie o taki przedwo
jenny, „wolny“ . rybek -chodzi, któ
ry  dław i! produkcję, wypychał z 
rynku i ; zmuszał do gospodarki 
samozaopatrze-niowej ogromną
większość biedoty i dużą część 
średniorolnych, a zyski przynosił 
tylko obszarnikowi, kułakowi i 
spekulantowi miejskiemu. Nie o

tak i chodzi „w o ln y “  rynek, k tó ry  
naw et urodzaj p o tra f ił zam ienić 
na klęskę.

T a k i ryne k  ze swą „w o ln ą “ , 
„swobodną“  grą cen ju ż  n igdy w  
Polsce nie powróci, nie ma m ow y 
o osłab ien iu regu lu jące j ro l i pań
stw a na ry n k u

Bo „do czego prow adzi osłabie
nie  regu lu jące j ro l i państwa w  
dziedzin ie w ym iany  tow arow ej? 
Do wzm ocnienia elem entów żyw io 
łowości, an a rch ii w o lno rynko w e j, 
speku lac ji, czy li do wzm ocnienia 
e lem entów kap ita lis tycznych “ .

A  sprawa sto i tak, że „spó jn ia  
gospodarcza m iędzy klasą ro b o tn i
czą i  chłopstwem , będąca podista- 
wą spó jn i po lityczne j tychże, pod
stawą sojuszu robotn iczo-ch łopskie
go — może się wzm acniać i roz
w ija ć  ty lk o  w w arunkach  ograni-, 
czenia e lem entów ka p ita lis tycz 
nych, a na tom iast narażona jest 
na niebezpieczeństwo w  w a ru n 
kach odradzania się i w zm acniania 
tych elem entów“ . (B ierut).

W olną w ięc sprzedaż na d w y
żek tow arow ych, pozostałych ch ło 
pu po w ykonan iu  obow iązku p rzy 
m usowych dostaw, organ izu je  się 
po to, aby wzm ocnić, a nie po to 
by osłabić spó jn ię  m iędzy m iastem 
a wsią, po to, aby osłabić i  ogra
niczyć, a nie um ocnić elem enty 
kap ita lis tyczne : ku łakó w  i  speku
lantów .

Dlaczego trzeba ją  wprowadzić? 
Jaka jest obecnie sytuacja  w ro l
n ic tw ie?

R o ln ic tw o  nasze daje dziś k ra jo 
w i g lobalną p rodukc ję  wyższą o 
116% od p ro d u kc ji roku  1946 
(pierwszego po zakończeniu dz ia 
łań  w o jennych) gdy ogrom nej 
w iększości narodu — p rz y p o m n ij
m y to sobie — b rakow a ło  Chleba, 
nie m ów iąc ju ż  o mięsie czy tłusz
czu i gdyby nie w ie lka  pomoc 
żywnościowa ZSRR głód panow ał
by w  Polsce. W  po rów nan iu  do 
g lobalne j p ro d u k c ji przedw ojennej 
p rodukcja  ro lna w  roku 1951 (którą  
dziś zjadam y) jest m n ie j w ięcej ró w 
na.

Czy to znaczy, że tow arow a (to 
znaczy przeznaczona na sprzedaż) 
p roduke ia  ro lna jest dziś wyższa 
n iż przed w ojną. Nie, tego pow ie 
dzieć nie można. Bo przed w o jną 
podaż rynko w ych  nadwyżek w n o 
szona na ryn e k  przez ogromną 
większość b iedoty i  znaczną część

średn ioro lnych ch łopów  m ia ła  
cha rak te r w yraźn ie  g łodowy. 
Wszak w  Polsce w g obliczeń pro f. 
Czekan owskiego, było zaledwie 
27% sytych, 40% niedożyw ionych, 
a co n a jm n ie j 33% stale głodnych. 
Popatrzm y np. na c y fry  spożycia 
z r. 1938 w  5 rodzinach ch łopskich 
(O le jarzy, K opciów , Z iębów, K ra 
m arzy i  K ozłów ) z pow. N isko, 
Kolbuszowa i  Rzeszów, ogłoszone 
przed w o jną przez In s ty tu t P u 
ław sk i. M leka  w  tych rodzinach 
spożywano na głowę rocznie 190 
litró w , .lasła 0,68 kg, ja j 19 sztuk, 
mięsa 3,3 kg, s łon iny  1,5 kg. Jasne, 
skąd to się b ra ły  przed wojną 
duże nadw yżk i tow arow e d ro b 
nych i  ś redn ioro lnych gospo
darstw .

Dziś ch łop m ało i  ś redn ioro lny 
odżywia się o w ie le  lepie j.

Te same (a w ie lokro tn ie  już  po
większone) rodziny O le jarzy K op - 
ciów, Ziębów, K ram arzy, Kozłów  
spożywały ju ż  przecię tn ie na gło
wę  — w  r. 1951: m leka — pó łtora 
raza ty le , masła i  ja j b lisko  sześć 
razy ty le , mięsa — przeszło pięć 
razy ty le , s łon iny  b lisko  trzy  razy 
ty le  co w  r, 1938.

C h łop i p racu jący  jedzą dziś 
znacznie lep ie j n iż przed w o jną i 
to napawa nas słuszną dum ą i  ra 
dością.

A le  co zrob ić aby: ch łop i i  ro 
bo tn icy  jednocześnie m og li się 
znacznie lep ie j odżyw iać ja k  przed 
wojną? Co zrobić, aby podnieść 
tow arow ą p rodukc ję  ro ln ic tw a? 
Droga do tego jedna, po tw ie rdzo
na zw ycięsk im  doświadczeniem 
ZSRR, k tó ry  np. w  ciągu drugie j 
p ięc io la tk i podniósł swą globalną 
p rodukc ję  ro lną  o 100%, a tow a
row ą o b lisko  60%. Drogę tę 
o tw ie ra  rozw ój gospodarki s o c ja li
stycznej, a w ięc PGR i spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych . A le  proces przebu
dow y ro ln ic tw a , to proces tru d n y  
i  d łu g o trw a ły , a robo tn icy  i ch ło
p i chcą i  słusznie chcą rów nież w  
okresie przebudow y tego ro ln ic 
twa, k iedy jeszcze drobnotow aro- 
wa gospodarka w  ro ln ic tw ie  z po
czątku przeważa —  odżyw iać się 
lep ie j.

Z roku na rok  coraz w ięcej surow 
ców ro ln iczych pragn ie rów nież o- 
trzym yw ać nasz szybko rosnący 
przemysł.

(dokończenie na str. 6-ej)

nia morza. B a łty k  s taw a ł się 
czymś b lisk im , znajom ym , do tyka ł- 
nym .

IV
Czesław Somla czekał na ten

dzień i doczekał się.
S tatek zgub ił ju ż  gdzieś sw o je  

kaczkowate kolebanie. Le n iw ie  i  
rów no sunął po g ładk ie j ta f l i  ka 
nału, pyka jąc k łębkam i rudego 
dymu. W  zak ry tym  od w ia tru  k a 
nale rude obłoczki w c iska ły  się na 
górny pokład i  c iem nym i p u n kc i
kam i znaczyły ’ub ran ia i  twarze. 
Dziewczyny z p iskiem , radosnym  z 
powodu jeszcze jednego urozmaice
nia podróży, zbiegły schodkam i do 
statkowego salonu. A le  Som la 
trw a ł przy bu rc ie  w yp rostow any 
ja k  bocian na żaboklick ich  sta
wach. I  ja k  bocian w yciąga ł szyję 
w przód, zdając się chłonąć w zro 
k iem  coś, co z tego miejsca by ło  
jeszcze niewidoczne, u k ry te  za ho
ryzontem , za b łęk item  wody i  zie
len ią  drzew.

— Tam... morze... i  Baza —  p o 
w iedzia ł wreszcie.

— Siądźcie, Somla, to jeszcze ka
w a łek  drogi — zw róciłem  m u uw a
l ę

— K aw a łek  drogi, powiadasz... 
Ano, siądźmy...

U sied liśm y na brązowej ławecz
ce. Somla czas ja k iś  m yśla ł w idać 
głęboko, bo czoło mu się marszczy
ło w  poziome i p ionowe fa łdy, a 
n iedopalony papieros p rz y k le ił się 
do w arg i. Wreszcie zagadnął: — A  
ty... w idzia łeś Bazę?

P rzytaknąłem . W tedy zapyta ł: — 
I  wszystko tam  jest tak ja k  piszą? 
I  budow le w ie lk ie , i tra w le ry  du
że, i  rybę przywożą aż spod b ie 
guna? I  wszystko tak... naukowo?

Chciał w idocznie przez te py ta 
nia pogłębić sw oją pewność, bo 
nie czekając na odpowiedź zaczął 
m ów ić szybko, głośno, p ra w ie  
gw ałtow nie :

— B yłem  przez te dwa dn i w  
trzech spółdzielniach. W  jedne j 
starszej, w  Bynow ie, potem w  
M arw icach i  jeszcze gdzieś... w  
Dyn iach zdaje m i się.,..

— W  Baniach — popraw iłem .
— Tak — zgodził się — w  B a

ntach. Otóż i w te j s tare j spó ł
dzie ln i, i  w  tych dwóch młodszych, 
od razu człow iek w id z i naukę. Na 
polu — nauka: maszyny, co to i  
zaorzą, i  zasieją, i opielą, i zbiorą. 
W  ̂ dom u — nauka: e lektryczne 
św iatło, rad io , ro ln icze książki. A  
ja k  się rządzą? Naukowo, z w y l i
czeniem na papierze... I  plony 
zbiera ją, aż oczy od patrzenia bo
lą...

Z a m ilk ł. Przed nam i w idać ju ż  
było  koniec kana łu  i zarysy św i
noujskiego portu . Somla popa trzy ł 
na coraz wyraźnie jsze, masywne 
zespoły portow ych urządzeń i  le k 
ko zażenowanym głosem, ja k b y  
chcąc się w ytłum aczyć że swojego 
chw ilowego wybuchu, do rzuc ił: —. 
Tak, tak, ta nauka m nie boli... Bo 
widzisz, ja  już  od dwóch la t, k iedy  
bracia w Charnow ie spółdzie ln ię 
założyli, pracuję, żeby i  u nas, w 
ŻabokHkach... naukowo... • A le  ty  
wiesz ja k  w  Ż aboklikach ciężko. 
Tam, ja k  siódm y pot w te piachy, 
pańskie tum an ien ie  w siąk ło  w  lu 
dzi. N ie rozum ie ją  jeszcze, że na 
ziemi, ja k  na morzu, lep ie j i  ła 
tw ie j jes t razem, wspólnie...

S tatek p łyną ł, a św inou jsk i po rt 
z w yn io s łym i budow lam i Bazy, o- 
wocem wspólnego trudu  robo tn i
ków , owocem zwycięskie j nauki, 
rós ł nam w  oczach. I  morze. M o
rze, na k tó rym  „le p ie j jest w spó l
n ie “ .

D opiero w  pięciu gromadach sie
dleckiego pow ia tu  zrozum iano m ą
drość wspólnej pracy. Somla chce, 
żeby iego Żabok lik , te 60 rodz in  
n.a 300 ha ziemi, b y ły  szóstym ze
społem w  powiecie. Teraz chyba 
pójdzie mu to ła tw ie j. Przecież 
oprócz niego zw iedziło  szczecińskie 
jes7-'ze p ięc iu  z żabok lick ich  ro 

dz in : P licb tów , Łuków , Szczurów, 
B a jków  i  N iedzió łków , sześciu ich 
razem poznało dorobek szczeciń
sk ie j ziem i, 4

Bogdan Chocianowie*

ós
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Z B IG N IE W  Z A L E W S K I

ZA D R U T A M I  K O L C Z A S T Y M I . . .
A N D R Z E J  S K IB A

Czarne i  białe 
złoto

D wschodnich wybrzeży A t 
lan tyku  po Zatokę Perską i 
Ocean In d y js k i  ciągnie się 

tysiącami m i l  d ług i pas ziemi ży
znej, skąpanej w  podzw rotn iko
w y m  słońcu, zdolnej do t r z y k ro t 
nych  w  roku  urodzajów i  k r y ją 
cej w  swym jądrze olbrzymie bo
gactwa kopalniane. M im o to lud
ność, bez reszty n iemal rolnicza, 
ży je  w  sk ra jne j  nędzy, próżno 
walcząc ze słońcem, które pow in 
no być źródłem siły, próżno w a l
cząc z pustynią, k tó re j ruchome  
piask i niosą śmierć, chociaż m og ły 
by  rodzić życie. Ludność ugina  się 
w  pracy nad si ły  i  — nie dla sie
bie. Przekleństwem jest dla n ie j  
to, co garści obcych zapewnia m i 
lionowe zyski  — czarne i  białe 
złoto.

Czarne złoto  — nafta  — tryska  
na Ś rodkowym  Wschodzie, zw ła 
szcza w I ra k u  i Iranie. Egipt jest 
dostawcą najwyższych gatunków  
bawełny  — białego złota. Da le j na 
zachód, na terenach Tunisu, A lg ie 
r u  i M aroka  ciągną się złoża fo- 
sfatów, magnezytów i  innych cen
nych surowców strategicznych. I m 
peria l iśc i angielscy, francuscy i  
amerykańscy od dawna już  toczą ze 
sobą zaciekłe w a lk i  o w ładz two  
nad tym  obszarem, o w p ły w y  na 
wąską i  wą t łą  wars twę rządzącą, 
miejscowych feudałó w, pozbawio
nych sił  w łasnych i  bazy społecz
ne j i  czerpiących swe siły z opar
cia o obce bagnety i  czołgi.

W  jednym  ty lk o  walczący ry w a 
le p rze jaw ia ją  zupełną soldarność: 
we wspó lnym  ucisku ludności, w  
dbaniu, aby analfabetyzm nie 
spadł poniżej złowieszczej cy fry  
80 proc., w  niedopuszczaniu do u- 
przemysłow ienia gnębionych k ra 
jów .  Tu i  ówdzie czyni się w y ją 
tek  — gdy chodzi o przemysł 
zbro jen iowy. Tak powstała n iedaw
no w  Egipcie f i l i a  zakładów For
da. Pozorne te w y ją tk i  są jednym  
jeszcze potw ierdzeniem bezwzględ
n ie  stosowanej zasady: rynek  zby
tu  im per ia l is tów im portu je  wszyst
ko, nawet benzynę z własnej ropy  
naftowej.

Rywalizac ja  w ie lk ich  monopoli  
wzmogła się po d rug ie j wo jn ie  
św ia towe j,  gdy kap ita ł  am erykań
sk i,  korzystając z baz wo jennych  
zagarn iętych pod pretekstem w a lk i  
z faszyzmem, przystąp ił do w yp ie 
ran ia  broniących się zaciekle kon
cernów francuskich , a zwłaszcza 
bry ty jsk ich .  Równocześnie zaś 
wzm ógł się te rro r  w  stosunku do 
ludności. A lbow iem  „na  B l isk im  i 
na Ś rodkow ym  Wschodzie — zgo
dn ie ze s łowami P ię tro  Nenni na ’ 
I I  sesji Św ia towej Rady Poko ju  — 
ja k  również w  innych kra jach  
A z j i  i  A f r y k i  z rywa się w icher  
niepodległości i  wyzwolenia spo
łecznego. Świat m uzu łm ańsk i jest 
w  ruchu. A rabow ie  chcą być go
spodarzami u siebie. Nie godzą się 
na w ym ianę  dawnego w ładztwa  
angielskiego, czy francuskiego na 
amerykańskie okowy, zamianę 
„p ro te k to ra tu "  tam tych na „op iekę”  
nowych panów. Od I ranu  po Egipt- 
i  Tunis chcą żyć jako  ludzie w o l
n i  w warunkach poko ju“ .

T rzy  czwarte ludności Egiptu  
stanowią chłopi bezrolni i  m a łoro l
n i,  k tó rych stan posiadania wyraża  
się przeciętną 0,12 ha na rodzinę. 
A b y  wyżyć, biorą w  dzierżawę zie
m ię  obszarniczą, ale mogą zacho
wać ty lk o  1/K zbiorów dla siebie. 
Resztę zabiera właściciel. N ic  dz iw 
nego, że nieuprzemysłowiony Egipt  
l iczy ponad m i l io n  bezrobotnych, 
że najwyższe płace w  przemyśle  
nie dosiągają nawet m in im u m  eg
zystencji , a śmiertelność, po I n 
diach, jest najwyższa w  świecie.
I  takie same stosunki panują we 
wszystk ich kra jach arabskich.

A le  w  Egipcie zw iązki zawodowe 
. liczą ponad 600.000 członków. A  

te r ro r  w ładz spotyka się z coraz 
większym  oporem, rosną w p ły w y  
p a r t i i  komunistycznej,  a cały ruch  
narodowo-wyzwoleńczy łączy coraz 
wyraźn ie j,  coraz bardziej zdecydo
wanie swą sprawę ze sprawą po
ko ju , wiąże swą akcję z ruchem  
m iędzynarodowym  pro le tar iatu, na
biera cech in ternacjonal izmu, od
cina się od nacjonalis tycznej ideo
log i i  mie jscowej burżuazji . Ruchy  
chłopskie mają jeszcze co prawda  
charakter żyw io łowy, ale są ju ż  u 
progu ukszta łtowania się w  fo rm y  
zorganizowane Nienawiść do cu
dzoziemców kojarzy się z rosnącą 
świadomością klasową i rew o lucy j
ną. I  dzieje się tale we wszystkich  
kra jach  arabskich.

Im per ia l izm  szuka ocalenia w  
pow o ływ an iu  do władzy coraz bar
dziej reakcy jnych czynników. Po
seł USA w  Egipcie sprowokował  
ostatn io trzeci z kolei p rzewrót pa
łacowy iv  ciągu półrocza, wynosząc  
do steru rządów niemal otwarcie fa 
szyzującego Sirry-paszę. P rzewro
tów  będzie zapewne więcej,  gdyż 
cały gmach panowania im p e r ia l i 
stycznego wznosi się dziś na ru 
chom ;ch piaskach rosnącego uci
sku i  przygotowań wojennych,  
„K ry z y s  rew o lucy jny  — m ó w i ł  Sta
l in  jeszcze w  roku  163-1 — dojrze
wać będzie tym  prędzej, im  bar
dziej burżuazja będzie zaplą tywać się 
w  swoich kombinacjach wojennych, 
im  częściej będzie uciekać się 
do terrorystycznych metod w a lk i  z 
klasą robotniczą i  p racującym  
chłopstwem“ .

Kryzys  rew o lu cy jn y  dojrzewa w  
świecie arabskim. Nad czarnym i 
b ia łym  zlotem wznosi się coraz 
w yże j czerwony sztandar wolności.

A ndrze j Skiba

Maj, 1945 r.

N IE  śpią już  od pó ł godzi
ny. W ho te lu  „W e lfa re “  
panu je jeszcze cisza noc
na, lecz dobiegające k rzy 
k i z pobliskiego bazaru 
przypom ną gościom, że 

dzień now y trzeba p rzyw itać  po
godnym uśmiechem lu b  sm utnym  
sporządzaniem bilansu doznań 
dnia poprzedniego. C iepły w ia tr  
niesie przez o tw a rte  okno zapach 
słonych ryb , hom arów  i  subtelną 
woń owocu mango. Orgia zapa
chów ożyw ia masą wspom nień z

w ędrów ek po mieście. Zapowiada 
i  nęci now ym i doznaniam i euro
pe jsk ich gości z ho te lu  „W e lfa re “ .

Oto m ój sąsiad, o ty ły  ang ie lsk i 
kap itan  s ta tku  „B r ita n n ic “  w ych y 
la  swą do morsa podobną tw arz  i 
spotykam y się w  oknach zaspanymi 
jeszcze oczyma.

— How  are you? —  krzyczy m a
chając kosmatą łapą i  rzuca we 
m nie cygarem tak  niezręcznie, że 
przechodzący pod oknam i hotelu 
sprzedawca mango, zostaje t ra f io 
ny w  nadstaw ioną rękę, w  k tó rą  
nasza posługująca, Saida, zamierza 
w łożyć m u k ilk a  p iastrów . Chłopak 
odsuwa koszyk wonnych owoców 
i  z przym rużen iem  szelmowskich 
oczów przypa la  cygaro. Naśladuje 
gesty kap itana, pociesznie sp luw a
jąc po m arynarsku , a potem k rz y 
czy: „ho w  do you do“  i zabierając 
koszyk z mango, zn ika w  p o b li
sk ie j bram ie.

Po kw adransie część gości spoty
ka się w  holu, prowadzącym  do 
restauracji. W ytw orne  kob ie ty ota
czają sm ukłego lo tn ika  W łocha, 
służącego w  R A F  ie. Ma czarne 
oczy, często powtarza „M adonna, 
signora“ , w ieczoram i nuci arie z 
„P oław iaczy pere ł“ . W onne om lety, 
sporządzone z francuska szybko 
zn ika ją  z b ia ło  usłanych serw eta
m i stołów. Goście teraz de lektu ją  
się w spaniałą tu rk isch -co ffee . Roz
nosi ją  sm uk ły  Sudańczyk w  czystej 
ja k  śnieg sukn i i  czerwonym  fezie.

J U L IA N  S T A W IÑ S K I

l istopada 1939 r. H i t le r  zako
m un ikow a ł generałom decy
zję zagarnięcia F ranc j i  i  po

walenia na kolana A n g l i i  w celu 
rozciągnięcia hegemonii Niemiec na 
całą Zachodnią Europę. Tegoż dnia  
w New Y orku  Thomas Lamont  — 
ten sam, k tó ry  w  styczniu 1919 r. en
tuzjastycznie popierał zatw ierdzo
ny przez Radę Ententy plan po
chodu na Moskwę, dzieło znanego 
z Brześcia generała Ho ffm anna  — 
w obszernym przemówieniu k reś l i ł  
zarysy u ję tych później w  plan  
Marshalla  i  Pak t  A t la n ty c k i  Sta
nów Zjednoczonych Europy, rzą
dzonych przez USA, a spojonych  
wspólnym  zadaniem  —  w a lk i  że 
Związk iem  Radzieckim. N iemal  
równocześnie powstał w  Londynie  
pro jek t  konkurency jny  — Europe j
sk ie j Federacji Gospodarczej. Cel 
by ł ten sam, ale k ie rown ic two spo
czywać m ia ło  w  doświadczonym rę
ku  W. Bry tan i i .  K łó tn ie  rodzinne są 
najuporczywsze  — w ie lk ie  monopo
le nie mogły  się dogadać.

W tydzień później wybuch ła  
wojna między ZSRR a Finlandią . 
Sposobność zdawała się wym arzo
na. Nam iestn ik  Chrystusa w  orę
dziu w ig i l i jn y m  naw o ływ a ł ludzi 
dobrej wo l i ,  urodzenia i  m a ją tku  
do wzajemnego zapomnienia uraz 
i  zgładzenia ich k rw ią  i  cia łem na
rodów odmawiających uznania d o - ’ 
gmatu o św ię tym  i n ie tyka lnym  
praw ie  w ie lk ie j  własności. Mowa  
orędownika faszyzmu w yw o ła ła  ży 
w y  odgłos wśród akcjonariuszy  
świata rzymsko - kapitalistycznego, 
Cichy wspó ln ik  „cudu nad Wisłą", 
dobyty z na f ta l in y  gen. Weygand o- 
dezwał się z Bliskiego Wschodu i 
podtrzymując sicą renomę cudo
twórcy zapowiedział: „P rzy  pomo
cy n iew ie lk ich  posiłków i paruset 
samolotów zajmę Kaukaz i  w k ro 
czę do Rosji  ja k  w  masło!"

Nie zdążył, nie doczekał się. Do
czekał się natomiast wkroczenia  
h it le rowsk ich  d y w iz j i  pancernych,  
które jak  w  masło werżnęly się W 
b l inda ie  l in i i  Maginota i  sięgnęły 
do serca Francj i.  „D z iw na  ico jna"  
skończyła się wcale nie dziwną ka
pitu lacja.

Okres w o jny  f in landzk ie j  w y k o 
rzystał Waszyngton dla wysłan ia  
dwóch m isy j :  owocem jednej było

Pozbywszy się tow arzystw a ka 
p itana  „B rita n n ic a “  wychodzę na 
k rzyk ie m  roztętn iony K a ir.

Saida m ija ją c  m nie w ho lu przy
pomina, bym  nie zapom niał beretu 
z b ia łym  orłem . Od k ilk u  ju ż  ty 
godni panu ją  bow iem  nagonki na 
anglosaskich żołnierzy. Polacy są 
jeszcze przez tuby lców  trak tow a n i 
względnie. A rabow ie, będąc dobry
m i psychologami, spostrzegli p ro 
tekc jona lny  do nas stosunek A n g li
ków  i  dystans, ja k i się zaczął w y 
twarzać.

U licą  Solim an Paszy idę w  k ie 
ru n k u  dz ie ln icy B ab iluk . W ie lk ie , 
europejskie  domy przechodzą stop
niow o w  brudne dw u i jednopię
trow e  budynk i. Zakazana dz ie ln i
ca. Rozglądam się, czy nie w idać 
gdzie żandarm erii. W łaśnie pan
cerne auto zbliża się w  m oją s tro 
nę, w ięc szybko wchodzę do arab
sk ie j kaw ia re nk i. Panuje w  nie j 
n iczym  nie zmącona nuda przed
po łudniow a. Chm ary much w pada
ją  w prost do gardła. Ludno tu bę
dzie dopiero wieczorem, gdy robo t
n icy arabscy p rzy jdą  przepalać 
swoje 5 p iastrów , pozbawiając swe 
rodz iny i  tak  ju ż  nędznej wiecze
rzy  składa jące j się z bobu i  ku k u 
rydzy. Nałóg palenia op ium  i  ha
szyszu ogarn ia pokaźną część bied
nej ludności arabskie j.

Na m ój w idok  A rabow ie unoszą 
g łow y okręcone w  szmaty tu rba 
nów.

•— Salem a le jko m  —  w ita m  ich 
o jczystym  językiem . — A le jk u m  
salem! —  odpowiada m i jeden 
głos.

Reszta m ilczy  i  n ie  zwracając 
na jm n ie jsze j uw ag i na białego o r
ła, lśniącego na czarnym  berecie, 
żu je  przekleństwo pod adresem 
A ng lików . Dopiero m ój p łynn y  
a rabsk i język  powoduje bardzie j 
znośną atmosferę.

— T y jesteś bardzie j m ądry, 
n lź li s tu  A n g lik ó w  — szepce ze 
wschodnią przesadą chudy w ła śc i
c ie l k a w ia rn i — należy do nich 
m ów ić po arabsku, oni nie znoszą 
tego gu lgotan ia b ia łych  sahibów.

Potem bierze za ko łn ie rz  ja k ie 
goś żebraka i  ro b i m i przejście w  
pobliżu kon tuaru , gdzie pęk złoci
ste j m im ozy zawzięcie obsiadły o l
b rzym ie  muchy. Żebrak jest ślepy 
i  kuś tyka jąc  w  stronę w yjśc ia  po
trąca nogi A rabów , wreszcie usa- 
daw ia się tuż przy w y jśc iu  w  p ro 
szącej pozie. Jego p is k liw y  głos 
nie m ilk n ie  ani na chw ilę, brzm i 
ja k  skarga, górując nad gwarem  
kaw ia rn i.

Tego dnia jest w ięcej n iź li wczo
ra j m łodych A rabów . Przyglądam  
się ich twarzom  z wzrasta jącym  
zaciekawieniem . Szczególnie p rzy 
ciąga mą uwagę 25-letni może 
mężczyzna ze znaczkiem studen
ck im , w p ię tym  w  czerwony fez. 
Siedzi w  otoczeniu m łodych i  s ta 
rych  robotn ików , m ów iąc głośno 
spogląda często w  mą stronę. Oczy 
jego nie  są nienawistne, lecz ra 
czej pełne iro n ii i pogardy, jaką 
żyw ią wszyscy m ieszkańcy K a iru  
do b ia łych  p rzy jac ió ł angie lskich 
okupantów . Opowiada o przeczyta-
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wydanie książki, d rug ie j  — zawar
cie trwałego odtąd sojuszu. Zastęp
ca sekretarza stanu, Sumner Wel
les p rzyby ł w  lu tym  1940 z t.zw. 
misją pokojową. Przyw ióz ł ze sobą 
plan wyłożony przez Lamonta i  
starał się pozyskać dla niego kan 
celarie Londynu i  Paryża, Rzymu  
i Berl ina. „Z a rów no  w  kra jach de- 
m okracy j Zachodu  —  pisał później 
Welles — ja k  i  w  N ow ym  Świecie 
widziano w  h i t le ryzm ie  zaporę 
przeciw kom unizmowi".  A le  każdy 
z im per ia l izm ów  rośc ił sobie p re 
tensje do hegemonii w  bloku an
tyradzieckim i  do porozumienia nie 
doszło. Summer Welles gorycz 
swoich doświadczeń u ją ł  w  formę  
głośnej w  owym  czasie książki 
„T im e  fo r  decision" (Czas roz
strzygnięć), w  k tó re j ubolewał nad 
krótkowzrocznym  egoizmem swych  
partnerów.

Znacznie więcej szczęścia m ia ł  
inny  przedstawic ie l Roosenelta, o- 
sobisty w ys łann ik  przy Watykanie,  
M yron  Taylor. A le  leż by ły  prezes 
rhorganowskie j USSteel udawał się 
nie do konkurenta, ale do mądrego 
doświadczonego wspóln ika. K u r ia  
rzymska od la t  ju ż  znaczną część 
swych kap ita łów trzymała w  ban
ku  Morgana, k tóry  obracał n im i  w 
sposób nie pozostawiający nic do 
życzenia. Po l i tyka  papieska zmie
n i ła  się również z biegiem czasu. 
Nie stawiała już  teraz na s trupie-  
szałe ustroje i  k lasy feudalne, dla 
któ rych  zachowała ty lko  t radycy j
ne sympatie. Papież sam z dawna  
stał się w ie lk im  kap ita l is tą i  pełne 
ma zrozumienie dla bardziej udo
skonalonych fo rm  wyzysku i  rzą
dów. Wierni,  ja k  robotn icy w  fa 
bryce, ja k  żołnierze W wojsku, słu
żą za podstawę potęgi, k tóra jed 
nak istnieje  nie dla nich, k tó rz j  
w arunk iem  bytu  jest utrzymanie  
ich w  ryżach. 1 sojuszników szuka 
i dobiera Stolica Apostolska wśród  
potęg, które moc  swoją zbudowały  
na tych samych metodach i zało
żeniach. t W w ieku  XX sprzymie
rzeńcem jest rozdający koncesje 
gospodarcze sułtan muzułmański,  
szyntoistyczny akcjonariusz kon
cernów Mitsub is i—H iroh i to  i udzia
łowiec monopoli  niemieckich, w y 
znawca starogermańskie j W alha ll i ;  

ja k  w  XIX stuleciu by ł  n im  p ra 
wosławny samodzierżca Wszech

nych ostatn io kom unikatach, og ła
szających zajęcie B erlina . Z w o len
n icy W ielk iego M u fftieg o  odchodzą 
z urażonym i m inam i. Reszta A ra 
bów z zasłuchanym wyrazem  tw arzy 
nadal otacza w okó ł mówcę Padają 
słowa: ^jvycięstwo, Czerwona Arm ia... 
A rabow ie  pochyla ją  g łowy, odsła
n ia jąc w  uśmiechu białe zęby. I  
pa trzą m i prosto W twarz, z b ły 
skam i iro n ii w  oczach.

A tm osfera zwiększającej się w ro 
gości każe m i opuścić kaw iarn ię .

W  drzw iach hotelu spotkałem  
znów Saidę. Różniła się od reszty 
dziewcząt służących w  „W e lfa re “ . 
Jej ręce pozbawione tatuaży, m iast 
zdobnych bransolet, dźw iga ły  d y 
skre tn ie  gazetą nakry te  książki. 
Nocam i często św ieciła się lam pka 
w  je j m ałym  pokoiku i po każdej 
niedospanej nocy oczy, m im o du
żego zmęczenia, nab iera ły  dz iw ne
go blasku i mocy. N ie trudno do
m yślić  się treści czytanych ks ią
żek. Jeśli arabska dziewczyna za
dała sobie ty le  trudu , by nocami 
nauczyć się czytać, to na pewno 
nie  po to, by upajać się romansa
m i. Zresztą do rom ansów m ia łaby 
ona co dzień sporo okaz ji w  hote
lu  „W e lfa re “ .

M ó j sąsiad, kap itan  „B rita n n ic a “ , 
często w raca ł holem, pod rękę z 
poko jów ką A lbę, śliczną i  głupią. 
Zresztą n ie  ty lk o  A lb ę  była  go
ściem kapitana. „M o rs “  sprow a
dzał do swego pokoju całe orszaki 
kob ie t z domów publicznych. D z ie l

nica B ab ilu k  posiadała swoją u licę  
„Rozkoszy1, ja k  każda dzielnica ża
ka za n a..

Saida im ponowała m i swoją, po
w iedzia łbym , po lityczn ie  zdecydo
waną postawą. O dparow yw ała 
zawsze n iem al bezczelne spojrzenia 
naszych. A n g lik ó w  i  coraz , częściej 
wygłaszała tak ie  zdania: — To 
wasza w ina, to w y  doprowadzacie 
do rozpusty — to wasza k u ltu ra !

Odpowiadano je j śmiechem, czę
sto naw et szturchańcem.

Pewnego dnia, w racając z dz ie l
n icy  Zam alików , dzie ln icy zamoż
nych arabskich kupców  i  b ia łych 
dyp lom atów , w stąp iłem  do fry z je 
ra przy u lic y  Ib ra h im  Paszy.

M łody  fry z je r  m ia ł minę, ja k b y  
b y ł przygotow any nié do golenia, a
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rosji, anglikańska władczyn i kolo
n i i  i złota oraz je j  protestancki, 
k u l tu rk a m p fo w y  wnuk. Okres 
gwałtownego i burzliwego rozkw itu  
kap ita l izm u to zarazem okres w y 
raźnej modern izacj i s t ru k tu ry  i  
metod „n iewidzia lnego mocarstwa".  
Watykan pierwszy wprowadz i ł  
F iih re rp r inz ip ,  gdy na soborze w  
r. 1870 złamał opór ol igarchicznej 
większości wyższego k le ru  i  na rzu
c i ł  dogmat nieomylności papie
skiej. P ierwszy też — w  encyklice  
Leona X I I I  Rerum novarum  — 
prok lam owa ł zasady korporacy jne
go państwa faszystowskiego. W 
księdze g łównej w ikarego świętego 
Piotra, gdzie po stronie „M a "  f i 
guru je  liczba w ie rnych  i  skonsoli
dowana wartość w p ły w ó w  re l ig i j 
nych, czyli  surowca i  narzędzi tej 
fa b ry k i  w ia ry  — po stronie „ W i 
n ien" od dawna już  przesłano w p i 
sywać heretyków i pogan, um ie
szczając w ich miejsce l is ty  p ro 
skrypcy jne wyznawców człowieka, 
re jestry postępowej m yś l i  ludzk ie j;  
od Kopern ika  i  Giordana B runo  
po Marksa i  Lenina, od buntów  
chłopstwa niemieckiego po w ie lk i  
przełom Października. Toteż nie 
ma nic nienaturalnego w  a l ian
sie W atykanu i  W all  Street. To 
przymierze dw u serc reakc j i  le
żało w  ich naturze, było koniecz
nością n ie jako fizyczną. Musiało  
nastąpić, ja k  kamień rzucony z gó
ry  m usi opaść na ziemię.

W  pertrak tac jach prowadzonych  
pod czujną i  życzliwą opieką Jego 
Świątobliwości,  obok Tay lara wzią ł 
udzia ł arcyb iskup Westminsteru  
G r i f f in  i  Joseph. Mueller, przedsta
w ic ie l N iem ieckie j P a r t i i  K a to l ic 
kief, w  porozumieniu z Piusem X I I  
popierającej teraz bez zastrzeżeń 
Hitlera. Wiceszef kon trw yw ia du  
niemieckiego Gisevius zeznał póź
n ie j w  Norymberdze, ie  zawarto  
wówczas „gentlemen agreemenł“  — 
porozumienie przewidujące pokój  
na Zachodzie pod w a run k iem  
wspólnej akc j i  przeciw ZSRR. Po
rozumienie pozostało na razie m a r
twą l i te rą  z powodu zbyt w ie lk ich  
apetytów wszystkich gentlemanów. 
Poza tym  H i t le r  grał va banque, 
Ang lia  obawia ła się Stanów Z jed 
noczonych, te ostatnie zaś chętnie 
widz ia ły  obu ry w a l i  w  potrzasku  
wzajemnych zmagań, co zapewnia-

raczej do zarżnięcia każdego k lie n 
ta w  angie lskim  un ifo rm ie . Z ro b ił 
jednak zapraszający ruch ręką i  
spyta ł zgoła sym patycznym  teno
rem. — Pan chce się golić, czy 
strzyc? — Och, ja k  p iek ie ln ie  je 
stem zmęczony — taka gorączka! 
Czerwiec dochodził pe łn i. M d ły  za
pach egzotycznych a k a c ji do re 
szty u tru d n ia ł oddech i  norm alne 
poruszanie się po mieście. T raga
rze bawełny i trzc iny  cukrow e j 
c h y li l i  nisko swe suche plecy 
drepcząc jezdn iam i szerokich u lic  
śródmieścia, raz po raz przepędzani 
k laksonam i eleganckich lim uzyn.

Tymczasem fry z je r ukończył go
len ie  i  począł gmerać przy zepsu
tym  rozpylaczu wody ko lońskie j. 
Po k ilk u  nieudanych m an ipu la 
cjach niespodziewanie nabra ł 
w prost wody w  usta i  parskną ł ze 
śmiechem w  m oją nam ydloną 
tw arz. Poczułem zapach rodzynek 
i  m igdałów , rozpryska.nych cząst
kam i po mej fiz jognom ii B y ł to 
Jaskrawy dowód lekceważenia. Po
dobne przygody p rz y tra f ia ły  się 
coraz częściej osobom w  ang ie l
skich m undurach. A ng licy  nie od
w iedza li ju ż  lo k a li arabskich, spę
dzając całe dnie w  lokalach 
N .A .F.F .I, Zresztą 1 tam  docie ra ły  
z u lic y  w yzw iska, a n ierzadko do
chodził brzęk tłuczonych szyb i 
k rz y k i żandarm erii, us iłu jące j opa- 
nować coraz większe tłu m y  m an i
festantów. A rabow ie  dom agali się 
ja k  na jrych le jszego wym arszu 
w o jsk  okupanta.

Pewnego dnia, z samego rana, 
usłyszałem w  hotelu „W e lfa re “ 
n iesam ow ity k rz y k  i  tum u lt. W y
biegłem  do ho lu i u jrza łem  roz
wścieczonego w łaścic ie la „W e lfa 
re “ . W  jedne j ręce trzym a ł w  wę
z ły  spleciony ręcznik, a w  d rug ie j 
ko łn ie rz  małego sprzątacza H o li 
E lka ła jego.

B ity  chłopak ug ryz ł nagle ży la
stą rękę swego oprawcy. Dopa
d łem  do starego i  uderzyłem  go 
tak  fa ta ln ie , że potoczyłem  się 
w raz z n im  schodami aż na ka
m ienną posadzkę dolnego holu. 
W łaścic ie l dźw igną ł się z w ie lk im  
trudem  i  ja k  gdyby to on by ł 
sprawcą niespodziewanego upadku, 
począł m nie  otrzepywać i  przepra
szać, zerka jąc na moje trzy  paski 
lśn iące na naram ienn ikach:

—- E ffend ii, o ja k  m i p rzykro  — 
m ów ił, a raczej w ykrz tusza ł roz
cie rając sobie otłuczone łokcie. Po
tem  z rob ił taką minę, ja k b y  sobie 
coś bardzo odległego przypom nia ł 
i  rzek ł:

—  Ąaa... w ie  pan, ten m a ły  
szczeniak śćiągh żfe sto łów  serwety 
i  sprzedaje je  za bezcen na w ód
kę, a do tego, p ija n y  w y k rz y k u 
je  pod m oją syp ia ln ią : — Ja je 
stem b ia ły, ośle arabski! — Potem 
pokazuje m i zadek bym  spraw dził, 
że w  istocie ta czarna m ałpa jest 
biała!...

Sepleniąc i  chrapiąc, wśród n ie 
ustannego przepraszania w łaścicie l 
„W e lfa re “  w yco fa ł się ty łem  w  
giąb holu.

ło  im per ia l izm ow i USA olbrzymie  
zyski i  automatyczny niemal wzrost 
przewagi. Z fak tów  tych zdawał 
sobie znakomicie sprawę W atykan:  
z rokowań Tay lora narodził się 
ka r te l ideologiczny wsparty  na au
torytecie na jbardzie j m iaroda jnych  
czynn ików zaświatowych i  jeszcze 
bardziej m ia roda jnym  autorytecie  
dolara. Skarbiec duchowy świętego 
P io tra  połączył się ze skarbcem  
f inansowym  John P ierpont Morgana  
i  innych patronów Wall-Street tw o 
rząc na jbardz ie j ja k  dotąd t rwa łą  
i  zgodnie działającą spółkę.

W  niespełna trzy  la ta później 
Sta lingrad rozstrzygnął o losach 
cyw i l iza c j i  europejskiej.  Pełen 
przerażenia z ja w i ł  się w  Rzymie  
arcyb iskup New Y o rku  Spellman. 
W rozmowie ze swym  li tu rg icznym  
zwierzchn ik iem  a po l i tycznym  pod
w ładn ym  stw ie rdz i ł  zupełną zgod
ność jego poglądów z dążeniami 
mocodawców amerykańskich, a na
wet z treścią sugestii przybyłego  
pośpiesznie Ribbentropa. Zabra ł ze 
sobą lis t odręczny Ojca Świętego 
do Roosenelta zawierający propo
zycje poko ju : H i t le r  przeprowadzi 
„ radykalne zmiany w  składzie rzą
du“ , Mussolin i zostanie usunięty  
przy u trzym an iu  jednak zasad u- 
stro jowych, we F ranc j i  rządy auto
ry ta tyw ne  będą zachowane, wo lna  
ręka dla Niemiec na Wschodzie, za
niechanie wszelk ich p lanów d ru 
giego f ron tu .

Propozycja była nęcąca, lecz t r u 
dna do przyjęcia. Narody świa
ta dawno już  w yd a ły  w y ro k  

na h i t le ryzm  —  obecnie oczekiwa
ły  Jogo wykonania. Ponadto H i t le 
ro w i nadał nie można było dow ie
rzać. A  wreszcie w o jna  na zacho
dzie, nawet taka jaka  się toczyła, 
wyczerpywała Anglię, zaś Stanom  
Zjednoczonym zapewnia ła zyski 
większe nawet niż się spodziewa
ły ;  toteż nie kw a p i ły  się do je j  
zakończenia. Skwap l iw ie  natomiast  
odroczono —  w brew  uroczystym  
zobowiązaniom  — utworzenie d rug ie
go f ron tu . Uwiadomione o tym  do
wództwo Wehrmachtu przerzuciło  
na wschód wszystkie  n iemal t rz y 
mane nad A t la n ty k ie m  dywiz je ,  
przygotowując ofensywę kurską, 
która zakończyła się ostateczną ka
tastrofą a rm i i  faszystowskiej.

Julian Stawiński

W  pokoju zastałem listonosza. 
W ręczył m i' p l ik  lis tó w  z Polski, 
Na w idok pieczęci warszaw skie j 
poczty rozp łakałem  się ja k  dzie
ciak.

Po w ie lo k ro tn ym  odczytaniu l i 
stów, skoczyłem  do poko ju  kap ita 
na. W nozdrza uderzył m nie  zapach 
cyga-r i  brandy, zmieszanej z o rd y 
narną w h isky.

—  S iada j! — k rzykn ą ł do m nie 
tub a ln ym  głosem, a odtrącając o - 
g łup ia łą  A lbę spoważnia ł naraz, 
po p ra w ił kap itańsk ie  epolety i  opadł 
z godnością na głęboki fotel.

— W yjdź, A lb ę  —  rozkazał 
dziewczynie. W ybiegła dzwoniąc 
k ilk o m a  p ias tram i w  zaciśniętej 
d łon i.

Począłem m ów ić rozgorączkowa
nym  głosem o m o je j decyzji po
w ro tu  do k ra ju . Że m atka m o ja  
żyje. Ze tam  czekają na mnie...

W zrok jego ze zdumionego zmie
n ił się we w ściek ły : — Ente' ko 
m unista — w ykrzykn ą ł, n i stąd n i 
zowąd po arabsku. — Ha! ha! ha! 
—  wracać do Polska, kochana, o j
czyzna uzbeka i  ruska! Ha! ha! ha!

Wyszedłem, kap itan  staną ł w  
drzw iach, w y k rzyku ją c  za mną na 
ca ły głos obelgi. Chciałem  się 
w róc ić  i dać m u w  tw arz. A le  
pomyślałem, że szkoda' ręk i. Od
w róciw szy się popatrza łem  na n ie 
go tak, że u m ilk ł.

Na d ru g i dzień Saida zapukała
do mego pokoju. Przez o tw a rte
okna w pad ł p ierwszy prom ień s łoń
ca i  odb ił się w  oczach wchodzą
cej dziewczyny.

— Mango, mango, hom ary! r y 
by! — krzyczał pod oknam i prze
chodzący hand larz arabski.

—  Dzień dobry  panu! —  u -
śmieehnęla się do m nie pierwszy
raz. Ziauważyłem, że w  ty m  uśm ie
chu jest p raw ie  piękna.

—  Kawa, czy m leko? —  pyta ła  
m nie spuszczając roześm iany w zrok 
z m oich zdziw ionych oczu..

— Aha — pom yśla łem  naraz o 
wczorajszej aw anturze z kap ita 
nem — na pewno wszystko słysza
ła...

Od tego czasu stosunek służby 
do m nie zm ien ił się. Wszyscy b y li 
bardzie j up rze jm i i  z ciekawością 
spoglądali m i w  oczy.

Gdy opuszczałem na zawsze ho te l 
„W e lfa re ", Saida chw yc iła  m nie za 
rękę i  rzekła : — W ie. pan, ja  też 
odchodzę z tego przeklętego hote
lu. Proszę zajrzeć do mego poko i
ku. Będzie panu wszystko jasne.

Jej gw ałtow ne zachowanie i  
ton głosu spowodowały, że szybko 
zszedłem po schodach i  znalazłem 
się w  drzw iach rudery, nazyw a ją
cej się szumnie „poko jem  dla  pe r
sonelu“ .

We w nętrzu  panował nieład, 
wśród którego skaka ł ja k  opęta
ny w łaścic ie l ho te lu depcząc ja 
kieś k a rtk i. W  ręku  trzym a ł na

pó ł przedartą rep rodukc ję  przed
staw ia jącą czołgistę radzieckiego. 
Sprawa z Saidą p rzyb ra ła  postać 
dz ie jow e j burzy. O paśli sąsiedzi 
„W e lfa re “  p rzychodz ili by za łam y
wać ręce nad „rozpustą“  służących. 
„Rozpustą“  nazyw a ły się przekona
nia  wolnościowe. P rzychodzili do 
poko ju  Saidy i  og lądali wście
k ły m i, to znów przerażonym i oczy
ma strzępy książek.

W  ko ry ta rzu  stała Saida, spako
wana do odejścia. M ałą walizecz
kę oparła o ścianę, przym knęła po
w iek i, blada i zmieszana. A le  gdy 
nagle popatrzała na mnie, dostrze
głem  w  je j spo jrzeniu zaciętość.

Po pewnym  czasie znalazłem się 
w  T ranzit-C am p przydzie lonym  
dla repa trian tów .

Obóz leżał w  dorzeczu N ilu  w  
pobliżu miasteczka Ism a lii. Obóz 
odw iedza li . angielscy oficerow ie, 
wygłaszając d ług ie  i  nudne odez
w y  m in is tra  Bevina.

(dokończenie na str. 6)
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KORESPONDENTÓW CHŁOPSKICH
(Fragment z referatu na Krajoirynr Zjeździe Korespondentom Chłopskich)

JÓZEF C YR A N K IE W IC Z

„CHŁOPI POTRZEBUJĄ 
WASZEJ POMOCY“

(Fragm enty i  końcowego przem ówienia)

R O M A N  Z A M B R O W S K I

ZADANIA

T R ZE B A — po pierwsze — aby
korespondenci w łączy li się 
w  pełni w  pracę nad w ydo
byciem wszystkich rezerw, 
ja k ie  da ją  się uruchom ić w 
nasze) gospodarce chłop

skie j, aby zapewnić wzrost produk
c ji w  tych gospodarstwach.

„Nie mają racji towarzysze — p i
sał towarzysz S ta lin  w 1928 r., — 
którzy twierdzą, że drobne gospodar
stwo chłopskie wyczerpało możliwo
ści swego dalszego rozwoju i że za
tem nie warto mu dalej pomagać. 
Jest to zupełnie niesłuszne. In 
dywidualne gospodarstwo chłop
skie ma jeszcze niemało możliwo
ści rozwoju. Trzeba tylko umieć 
pomagać mu w realizowaniu tych 
możliwości“.

W iosną bieżącego roku rząd, par
tia  i ZSL postaw iły przed aktyw em  
chłopskim  szereg konkre tnych  za
dań w  akc ji siewnej.

Rząd dostarczył gospodarstwom 
chłopskim  w ięcej z iarna siewnego 
i  sadzeniaków, w ięcej nawozów. A le 
wskazał zarazem całemu ak tyw ow i 
na konieczność w iększej trosk i o ich 
rozprowadzanie, o przygotowanie 
sprzętu i maszyn do siewu, o upow
szechnienie .wiedzy ro ln icze j. Hasło: 
„P e łny  i te rm inow y zasiew — spra
w ą honoru każdej grom ady“ , w a lka  
o likw id a c ję  odłogów — by ły  rea li
zowane w  o lb rzym ie j większości gro
m a d .'! jeś li w b rew  kapryśnym  i n ie 
no rm a lnym  w arunkom  atm osferycz
nym  — spodziewamy się, że urodzaj 
zbożowych w  tym  roku będzie nie 
gorszy, a nawet nieco lepszy niż, w  
zeszłym roku — to w idz im y w  tym  
rów nież, skutek wzmożonego w k ładu  
pracy ak tyw u  party jnego i społecz
nego oraz naszej prasy w  w a lkę  o 
wzrost p rodukc ji roślinnej.

N ie w o lno ustawać w  te j walce. 
Żn iw a w in n y  dać wysokie p lony — 
v. inny być uw ieńczeniem  w ys iłków  
całego roku.

Trzeba, aby nasza prasa i je j ko
respondenci b i li się o sprzęt zbóż w 
te rm in ie , o wzorowe w ykonanie żn iw  
przez PGR, o pełne wykonanie 
um ów ze ' spó łdzie ln iam i przez 
PO M -y, o m aksym alną sprawność 
tra k to ró w  i maszyn żniwnych, o 
zaw arcie przez G O M -y ja k  n a j
w iększej ilości um ów z chłopami.

Trzeba, aby nasza prasa i je j ko
respondenci b i li się o podoryw ki — 
niezm iern ie  ważny zabieg agrotech
niczny w  walce o zachowanie w i l 
goci w  glebie i przeciw  chwastom.

Trzeba, aby b ili się o m aksim um  
zasiewów poplonam i i zaintereso
w a li się rozprowadzeniem przez 
GS-y m ate ria łu  siewnego na poplo- 
ny.

IZO LO W A Ć  KU LA K Ó W , 
O GR ANICZAĆ M O ŻLIW O Ś C I 

W Y ZY S K U  I  S PEKU LA CJI

Po drugie — prasa i koresponden
ci w ie jscy pow inn i odegrać należną 
im  ro lę w walce o wzrost tow aro- 
wości gospodarki chłopskie j, o wzrost 
regu lu jące j roli. Państwa Ludowego, 
w  rea lizac ji twardego kursu na o- s 
graniczenie spekulacyjnych i eksplo- 
a ta to rsk ich  zakusów kułaka.

Są to poważne zadania. Powstaje 
pytanie , ja k  korespondent może . je 
realizować?

K ilk a  przykładów .

W iadomo, ja k  ku łactw o stara się 
zohydzić w  oczach chłopa system o- 
bow iązkow ych dostaw, ja k  us iłu je  
organizować uchylanie się chłopów 
od dostaw obow iązkowych i od kon
tra k ta c ji. Jest rzeczą ważną, aby 
korespondent w y ja śn ił chłopom, że 
pow iązanie systemu obow iązkowych 
dostaw z kon trak tac ją  i zniesieniem 
ograniczeń w  obrotach w o lno rynko 
wych nadw yżkam i, k tóre pozostają 
po w ykonan iu  dostaw obow iązko
w ych, jest w  interesie chłopów pra
cujących. stanowi przykład połącze
nia interesów osobistych chłopów 
pracujących z interesam i klasy ro
botniczej i Państwa Ludowego, a 
jednocześnie b ije  w  ku łaka i w  spe
kulację . Chodzi o to, aby w  toku 
w a lk i k lasowej kszta łtować świado
mość klasową chłopstwa pracujące
go i zespolić s iły  przeciw  ku łakow i. 
Len in  uczył:

„Prawdziwe wychowanie mas ni
gdy nie może być oderwane od sa
modzielnej politycznej, a zwłaszcza 
rewolucyjnej w alki samych mas. 
Tylko walka wychowuje klasę wy
zyskiwana. tylko walka pozwala jej

poznać własne siły, rozszerza • je j 
widnokrąg, rozwija zdolności, rozja
śnia umysł, wykuwa wolę“.

Chodzi wreszcie o to, aby prasa 
i korespondenci zwalczali,; oportun i- 
styczny, libe ra lny  stosunek ; do nie
w ykonyw ania  'zobow iązań1 przez ku 
łaka, i tych chłopów,, k tórzy  ulegają 
jego ag itacji. A  ta k i stpSunek wystę
puje jeszcze w  terenow ych orga
nach w ładzy ludowej.

Weźmy inny  przykład. W iem y, że 
gdzieniegdzie elem enty b iu rokra tycz
ne wprow adza ją p rak tykę  narzuca
nia  w  drodze nacisku chłopom: kon
tra k ta c ji upraw  technicznych i prze
m ysłowych. Jasna spraw a ,' że taka 
b iurokra tyczna p ra k tyka  nie sprzy
ja spraw ie umocnienia spójn i i ko
respondenci w in n i tak ich  b iu ro k ra 
tów demaskować i pisać o nich do 
redakcji. Z d rug ie j strony nie w o l
no też tolerować sytuacji,, gdy chło
pi podpisują kon tra k ty , a potem ich 
nie wykonu ją.

Bardzo istotną sprawą jest. obro
na biedoty przed wyzyskiem  ku łac
k im  i okazanie m a łoro lnym  pomocy 
produkcy jne j. .

„Kułactwo jako klasa —m ów i to
warzysz B ie ru t — jest ostatnią re
dutą kapitalizmu w naszym kraju, 
wrogiem władzy ludowej, a więc 
wrogiem nie tylko robotników i bie
doty wiejskiej, ale i średniorolnego 
chłopstwa, wrogiem całego ludu pra
cującego. Władza ludowa przeszka
dza mu w wysysaniu sil żywotnych 
z biedoty wiejskiej, ogranicza, wy
piera kułactwo z jego dawnych po
zycji gospodarczych w produkcji i 
obrocie, w oparciu o które kułak 
mógł oddziaływać I podporządkowy
wać sobie również i średniorolnych 
chłopów. Nie wolno nam zamykać 
oczu na fakt, że kułactwo i dziś jesz
cze stanowi na wsi poważną silę gos
podarczą, rozporządza bowiem du
żym inwentarzem I dużymi nadwyż
kami towarowymi, z których cią
gnie znaczne zyski. Wskutek tego 
kułak uprawią w najróżnorodniej
szych formach wyzysk chłopa mąto- 
I średniorolnego, usiłuję zająć domi
nu jącą pozycję pośrednika , — spe
kulanta w obrotach między miastem
1 wsią, uzależnić od siebie również
średniaka“. /  i

Jak poważną jest ta sprawa wska
zują ostatnio obliczone przez. G łów 
ny U rząd Statystyczny cy fry  o . ilości 
bezkonnych gospodarstw w  Polsce, 
c y f r y , ob liczone. na podstawie spisu 
powszechnego 1950 r. ■’

Otóż co w yn ika  z tych nader cie
kaw ych cyfr?

Na ogólną ilość 2.930.211 gospo
darstw  chłopskich w  Polsce, licząc 
gospodarstwa już  od 10 arów, m am y 
680.253 gospodarstw od 10 arów do
2 ha. Z tych 680.253 gospodarstw 
640.000, to są gospodarstwa bezkon- 
ne. Czyli ja k  w idz ic ie  p raw ie  95 pro
cent w  te j grupie do 2 ha to są gos
podarstwa bezkonne. Od 2 ha do 5 
ha mam y zaokrąglając 919.000 i w 
tej liczbie 481.300, to są gospo
darstw a bezkonne, czyli .52 procent 
gospodarstw bezkonnych. Ogółem je 
śli liczyć również i gospodarstwa w 
innych grupach to na 2.930.000 gos
podarstw  w  Polsce mam y 1.255.000 
gospodarstw bezkonnych.

Na ćo w skazują te liczby?_Te licz - ; 
by w skazują na w ie lk ie  ilości gospo
darstw  m ałoro lnych w  Polsce, w  k tó 
rych nie opłaca się trzym ać konia. 
A le  te liczby  wskazują jeszcze 
na coś innego: ha poważne rozm iary 
wyzysku kułackiego, bo przecież ta 
ziemia jest upraw iana przy pomocy 
konia, i  w  tych gospodarstwach do 
2 ha i w  gospodarstwach do 5: ha 
i  ten koń najczęściej pochodzi z 
gospodarstwa kułackiego. A  ku łak  
jedyn ie  za zaoranie 1 ha każe sobie 
płacić 200 zł.

Stąd w ie lk ie  zadania w  dziedzinie 
ograniczania tego w yzysku i  w  
dziedzinie okazywania pomocy ma
ło ro ln ym  w  fo rm ie  organizowania 
pom ocy sąsiedzkiej oraz pomocy 
GOM, w ie lk ie  zadania,, k tóre w  te j 
dziedzinie stoją przed radam i naro
dow ym i i przed Samopomocą C h łop
ską i przed całym  aktyw em  chłop
sk im  — przed prasą chłopską,-przed 
korespondentam i w ić jśk im i.

* i* -■■■ ;. i.
O DA LSZY ROZWO.I 

SPÓ ŁDZIELCZO ŚCI 
PRO DUKCYJNEJ Ą

Po trzecie — poważną rolę ma do 
spełnienia prasa w ie jska i je j kores
pondent w  walce o umocnienie orga
nizacyjne i gospodarcze pG R-ów , 
PO M -ów i spółdzielni p ro du kcy j
nych, w walce o dalszy rozw ój spół
dzielczości produkcyjne j.

To jest sprawa decydująca, bo 
drobne gospodarstwa ‘ chłopskie na
wet przy na jbardzie j idealnym  roz
w o ju  agrotęchnik i nie są .w  stan ie ,w  
pełni zaspokoić, rosnących ' potrzeb 
socjalistycznego przemysłu i potrzeb 
ludności i m ie jsk ie j i w ie jsk ie j. ..

Wyższość gospodarki spółdzielczej 
zespołowej nad indyw idua lną  U jaw
nia się ju ż  przy zw yk łym  połączeniu 
środków p rodukc ji i s iły  roboczej. 
M ó w ił kiedyś ju ż  o tym  K aro l 
M arks, że podobnie ja k  Siła ataku 
szwadronu konnicy jest znacznie 
większa od sumy s ił ataku, jaką zdol
n i są rozw inąć poszczególni kaw ale- 
rzyści, ta k  samo siła - ko lek tyw u

znacznie* przewyższa mechaniczną 
sumę s ił poszczególnych pracow n i
ków,. ■ i ■ •<
. A le  wyższość gospodarki zespcto- 

w e j, spółdzielczej* nad gospodarką 
in dyw idu a ln ą  u jaw n ia  się z całą silą 

* po- uzbro jen iu  ., je j w  nowoczesną 
technikę, w, tra k to ry  i inne w ie lk ie  
\yjrdajhe;: maszyny, k tó rych  nie moż- 
n<v'skutecznie w yko rzys ta ć . w drob- 
jro to w a ro w ym  gospodarstwie, a k tó 
re w  w ie lk im  zespołowym gospodar
stw ie  stanow ią znakom ite u ła tw ie 
nie w  pracy i znacznie podnoszą je j 
.wydajność. (Oklaski O k rz y k i :  Niech 
żyją i  rozw ija ją  się nasze spółdziel
nie produkcyjne)
. M im o swej młodości nasze spół

dzieln ie; produkcyjne osiągnęły już  
poważne rezu ltaty.
■ P lony w  naszych spółdzielniach, 

dzięki pomocy POM -ów, są przecięt
nie o 20 procent większe, niż w  gos
podarstwach indyw idua lnych  a ma
m y już  praw ie 600 spółdzielni pro
dukcy jnych , w których plony zbóż 
przeciętnie są wyższe niż 15 q, m a
m y 140 spó łdzie ln i p rodukcy jnych , 
w  k tó rych  plony przeciętnie osiąga 
się ponad 2) q. W ciągu ostatniego 
rokii-. poważnie rozw inęła się też w 
spółdzielniach hodowla bydła, trzo
dy i owiec.

Chłop i w  spółdzielniach produk
cy jnych nie znają wyzysku ku łac
kiego. W m iarę organizacyjnego i 
.gospodarczego umacniania się spół
dz ie ln i p rodukcyjnych rośnie m ają
tek spółdzielczy i dochody spół
dzielców. Po zrob ieniu pełnego o- 
brachunku gospodarczego w  1500

■Si - *;' v '
spółdzielniach I I  i I I I  typu  okazało 
się,.*że:.sw 300 spółdzielniach produk
cy jnych na, 1 rodzinę przypadało 20 
—  30 q zboża »'nie licząc dochodów 
pieniężnych, a w  189 spółdz. prod. 
dochód na rodzinę w ynos ił ponad 
30 q zbóż, rów nież nie licząc docho
dów, pieniężnych. Dochody takie  o- 
siągają w  spółdzielni p rodukcyjne j 
nie ty lko , chłop i średnioro ln i, ale 
rów nież i m ałoro ln i.

W  \ spółdzielniach p rodukcyjnych 
nie ma oczywiście m iejsca na pro
blem  , bezkonnych. Biedota, k tóra 
przystąp iła  ,do spółdzie ln i produk
cy jnych zam ienia się w ludzi dobrze 
uposażonych.
. W. ciągu .ostatniego roku m ie liśm y 

nieuzasadnione zahamowanie roz
w o ju , ilościowego spółdzielczości pro
dukcyjne j.’ B y ł to z jedne j strony 
w y n ik  oportuńiśtycznego cofania się 
ak tyw u  terenowego przed trudnoś
ciam i, k tóre powoduje antyspółdzie i- 
cza ag itacja kułacka. K u łak  jest o- 
czywiście śm ie rte lnym  wrogiem  spół
dzielczość! p rodukcy jne j, bo dalszy 
ro z b ó j spółdzielczości p rodukcy jne j 
pozbawi w  końcu ku łaka wszelkich 
m ożiiwóści up raw ian ia  wyzysku.

Zaham owanie rozw oju spółdziel
czości p rodukcy jne j było z d rug ie j 
s trony skutk iem  naruszania zasady 
dobrowolności, na skutek czego po
w sta ły  gdzieniegdzie spółdzielnie 
słabe, cherlawe, działa jące odstra
szająco ,, hę, okolicznych chłopów. 
Szczególnie jaskraw o słabości te w y
stępują na ziem iach starych.

Ń a  3362 spółdzielnie produkcyjne 
— a większość,, bo 57 procent zna jdu
ję -s ię  na Z iem iach Odzyskanych.

Toteż n iew ą tp liw ie  dobrze się sta
ło,-rże większość uczestników w ycie
czek do ZSRR; które stanow ią dla 
n isźych 'ch łopó w  o lbrzym ią  pomoc i 
szkołę i * pozostaw iają na całe życie 
wspaniałe n iezatarte wrażenie, po
chodzi z gromad na ziem iach sta- 
ryćh. • ■'*- * ’ ; « ' '

Bardzo dobre rezu lta ty  da ją  ró w 
nież masowe w yc ieczk i naszych ch ło
pów -z" w o jew ództw  cen tra lnych i 
wschodnich w  celu zapoznania się 
ze spółdzielczością p rodukcy jną  w 
wojew ództw ach zachodnich: W w y 
cieczkach tych w  tym  miesiącu wzię- 
łó udzia ł około 7 tysięcy chłopów i 
spółdzielnie nasze z rob iły  na nich 
s ilne i dodatnie wrażenie. Okazało 
się przy tym . że w  spółdzielniach 
naszych w yrós ł nowy a k tyw  — ko
biet "i mężczyzn, śfarych i m łodych 
— ludz i bez reszty' oddanych spra
w ie  ’ Śpółdzielćżości p rodukcy jne j, lu 
dzi* nie wyobrażających już  sobie 
powrotu do gospodarki in d yw id u a l
nej. Okazało się, że w  spółdzielniach 
naszych zdążyły już  wyrosnąć spo
śród samych chłopów setki i tysiące 
ag ita torów  1 spółdzielczości produk
cy jne j L to ' ag ita torów  znakom itych, 
k tó rzy  , po tra fią  znaleźć na jbardzie j 
zrozum iale i przystępne dla chłopów

argum enty za spółdzielczością pro
dukcyjną.

To jest, towarzysze, w ie lk ie  nasze 
osiągnięcie, a przecież ta arm ia a- 
g ita to rów  spółdzielczości p rodukcy j
nej spośród samych chłopów będzie 
n iew ą tp liw ie  coraz bardziej rosnąć.

I wreszcie — is to tnym  źródłem
niedostatecznego jeszcze rozw oju
spółdzielczości p rodukcy jne j jest 
stosunkowo slaby rozw ój niższych 
typów  spółdzielni p rodukcyjnych.

W inę tu w dużej mierze ponosi ak
tyw  terenowy, k tó ry  nie zawsze do
statecznie liczy się z dojrzałością mas 
chłopskich, k tó rym  przecież ła tw ie j 
jest zdecydować się na niższe typy 
spółdzielczości p rodukcy jne j, niż na 
wyższe. Poza tym  bywa przecież nie
kiedy, że w  gromadzie, w k tó re j po
w staje spółdzielnia produkcyjna, 
brak jest większych zabudowań go
spodarczych, b rak większej obory 
czy sta jn i. Oczywiście, że w tak ich  
w arunkach bardzie j celowe jest za
łożenie spółdzielni p rodukcy jne j ty 
pu Rolniczego Zrzeszenia Spółdziel
czego — RZS tzw. Ib, aby w spólny
m i s iłam i budować oborę i s ta jn ię  i 
przechodzić potem na wyższy typ.

Szeroką bazę dla stworzenia spół
dzieln i produkcyjnych mogą też 
stworzyć um owy POM z gromadą na 
określone prace, np. orkę, sprzęt, co 
szczególnie podkreśli! w  swoim  refe
racie na V I I  P lenum  towarzysz B ie
ru t. Takie um owy POM -u z grupam i 
chłopów m ało- i średniorolnych o 
orkę i inne roboty przy ewentualnej 
czasowej lik w id a c ji miedz na okres 
robót, um owy przew idujące jedno

cześnie ustalenie przez chłopów za
siewu jednakow ej k u ltu ry  na wspó- 
nym  obszarze, mogą mieć doniosłe 
znaczenie d la  przyśpieszenia tempa 
rozw oju  spółdzielczości. (Okrzyk:  
Niech żyje Polska Zjednoczona P a r
tia Robotnicza, k tóra prowadźi m a
sy pracujące do dobrobytu!).

T akie  um ow y m ają  szczególne 
znaczenie dla biedoty, dla gospo
darstw  bezkonnych. Przecież POM 
za' zaoranie 1 ha pobiera przy czaso
w ym  zaoraniu 72 zt, a ku łak, ja k  już 
m ów iłem , 200 zł.

M ów iłem , że gdzieniegdzie gospo
darstw a m ałoro lnych ulegają częś
ciowemu zaniedbaniu, gdy gospoda
rze ich zatrudn ien i są w  przemyśle. 
Czy nie jest w  zw iązku z tym  god
ny spopularyzowania przykład spół
dzie ln i p rodukcyjne j, powstałej n ie
dawno w pow. koneckim , sk łada ją
cej się z samych kobiet, k tórych mę
żowie za trudn ien i są w przemyśle? 
I ludziom  lżej i dochody większe.

Czyż nie jest jasne, że w  przezwy
ciężeniu wszystkich słabości spół
dzielczości p rodukcy jne j i w  u rucho
m ieniu wszystkich dźw ign i je j roz
w o ju  poważną rolę do spełnienia ma 
prasa w ie jska i je j korespondenci.

TRZEBA, BY CHŁOP W IE D Z IA Ł ,
ŻE T U  ID Z IE  O SZCZĘŚLIW E  

JUTRO  W SI, O S ILĘ  OJCZYZNY

I  na zakończenie, towarzysze i o- 
bywatele, od Was, od koresponden
tów  w  duże mierze zależy, ażeby w 
te j walce o rozwój spójn i chłop czuł, 
że tu idzie o lego przyszłość, jego 
naród, o siłę jego ojczyzny, o pokój 
dla jego dzieci. Trzeba na wsi w y 
tw orzyć gorącą, pa trio tyczną atmos
ferę w a lk i o wzmożenie w kładu wsi 
po lsk ie j do dzieła uprzem ysłow ienia 
k ra ju  i wzrostu s ił Polski Ludowej, 
a w  zw iązku z tym  trzeba izolować 
ku łaka od społeczności chłopskie j, 
trzeba rozw ijać  aktywność i in ic ja 
tyw ę biedoty ch łopskie j, trzeba 
przezwyciężać wahania i wciągnąć 
do jedności z klasą robotniczą śred
n ioro lnych chłopów, trzeba, aby ak
ty w  społeczny w a lczy ł o jak  n a j
ściślejszą więź m iędzy chłopstwem 
pracującym  a organam i w ładzy lu 
dow ej przeciw wsze lk im  wypacze
niom  b iu rokra tycznym  w stosunku 
w ładz do bolączek i potrzeb p racu ją
cych chłopów.

Nieście w  masy i u rzeczyw is tn ia j
cie doniosłe wytyczne towarzysza 
B ie ru ta  o um ocnienie spójn i między 
m iastem  i wsią i sojuszu klasy ro 
botniczej z pracującym  chłopstwem.

Pam iętajcie, ż? urzeczyw istn ien ie 
tych w ytycznych oznacza pełne zw y
cięstwo socjalizm u, siłę Polski, do
b ro by t je j lu du  pracującego. (Oklas
ki, wszyscy zastają i  skandują: Bie
rut).

Roman Zambrowski

ŁOW NE, w ie lk ie  zadanie 
na każdym pos.terunku, 
naczelny cel po lityczny 
naszej w a lk i należy w i
dzieć w zacieśnieniu spój
ni m iędzy miastem i wsią, 

w  je j cen tra lnym  ogniw ie — na wsi 
indyw idu a ln e j, a więc nie należy 
spuszczać z oczu ani dostaw, ani 
kon tra k tac ji, ani w a lk i z opornym i 
ku łakam i, ani GS-ami. w  których — 
ja k  w idz ie liśm y to z dyskus ji — rośnie 
w walce z ob jaw am i kum oterstwa 
i spekulacji nowy ak tyw  GS-uw- 
ców, naszych GS-owców. Tam  jesz
cze jest kum oterstw o i złodzie jstwo, 
korespondenci muszą mocną nogą 
sitanąć na wsi in dyw idua lne j, tam 
chłop i po trzebują waszej pomocy 
i waszej ostre j broni. Broń Wasza 
służyć musi bez reszty um acnianiu 
spójn i m iędzy m iastem i wsią, 
um acnianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, którego treść tak bar
dzo serdecznie odczuliście wszy
scy przy wystąpieniu górn ika-kores- 
pondenta, ob, Ratajczyka.

*
Większość W f j,  to dziś jeszcze wieś 

indyw idua lna , o tym  nie wolno za
pominać. Tam toczy się i toczyć się 
będzie na jbardzie j zażarta w a lka 
klasowa zarówno z wyzyskiem  ku
łack im  skierowanym  ku wsi, ku rna- 
m ałorolnym , ku średnioro lnym  ja k  
i z jego próbam i podważania spójn i 
m iędzy m iastem i wsią, próbam i 
wyzysku skierowanego ku m iastu, 
tam  rozgrywa się główna batalia na 
w s i in dyw idu a ln e j ku zwiększeniu 
p rodukc ji, tam rozgrywa się ta w a l
ka na gruncie doświadczeń dobrych 
spółdzielni produkcyjnych już  is t
n iejących, w  w yn iku  doświadczeń 
chłopów, którzy w yjeżdżają do 
Zw iązku Radzieckiego i do naszych 
spółdzie ln i p rodukcyjnych i w w y 
n ik u  wzrostu ogólnej świadomości o 
niezaprzeczonej wyższości gospodar
k i zespołowej i  od izo low aniu ku łaka  
w rozw ija jącym  się sojuszu m ało
rolnego ze średniakiem , tam  rozw i
jać się będzie i dojrzewać h istorycz
ny wzróść wsi ku wyższym, w yd a t
niejszym , lepszym, zapewniającym  
trw a ły  wzrost dobrobytu form om  
gospodarczym.

K łaść fundam ent pod ten wzrost 
wsi, pod je j lepsze życie, przyczy
nić się do tego, aby szybciej do jrze
wała świadomość wsi, demaskować 
wroga, k tó ry  by chciał zatrzymać 
wieś w je j rozw oju ku lepszemu ży
ciu, demaskować siewców plotek 
i niepokojów , wydobyć ku łaka 
z ukryc ia  i ukazać całej wsi 
jego odrażające oblicze, poka
zać, że jest on zaciętym w ro 
giem, pokazać wsi na p rzyk ła 
dach, kto  jest je j wrogiem  i wska
zać równocześnie drogę w a lk i i w y 
zwolenia — czyż może być zaszczyt- 
niejsze zadanie dla korespondenta, 
bo jow nika o lepsze życie dla wsi 
po lskie j, dla narodu polskiego?

A więc wszyscy obywatele kore
spondenci, gdzieko lw iek pracujecie, 
ruszcie na fron t trudne j w a lk i, k tó 
ra toczy się i toczyć się będzie na 
wsi indyw idua lne j o nowe życie, a 
w  te j walce i ag itac ji nie rezygnu j
cie z różnych form  gospodarki ze
społowej, ag itu jc ie  za spółdzie ln ia
mi niższego typu, licząc się zawsze 
z dojrzałością mas — a rozszerzycie 
wówczas fron t w a lk i o nową spół
dzielczość produkcyjną.

P ięknie tu m ó w ili n iektórzy ko
respondenci o tym , ja k  i w  ja 
k ich ciężkich w arunkach praco
w a li, ja k im  szykanom by li podda
ni ze strony różnych kacyków i b iu 
rokra tó w , słyszeliśm y o roszarniach 
— a roszarnie mamy na oku — sły
szeliśmy ja k  walczyliście, nie zwa
żając na pogróżki złodziei, spekulan
tów, na anonim owe lis ty , na prze
różne m achinacje kułaków .

Rzecz jasna, że korespondenci 
m ają i będą m ie li przeciw wszelk m 
szykanom, przeciw wszelkim  kacy
kom i obrażonym b iurokra tom  petne 
poparcie w ładzy ludowej (oklask ), 
ale równocześnie musicie. Obywatele 
Koreroondenci pamiętać, że trzeba 
tak pracować, aby Wasza walka n i
gdy nie była w żadnym środowisku 
samotna, ażebyście nie chod /!Ii po 
wsi, czy po spółdzielni p rodukcy j
nej, czy PGR-ze ja k  pojedynczy, 
b łędni rycerze. W iem, że czasem są 
tak ie  sytuacje, są wsie o bardzo du
żym w p ływ ie  ku łaków , są PGR-y 
gdzie ton nadaje k lika . B yw a ją  tru d 
ne sytuacje również i w spółdziel
niach, gdzie wa lkę trzeba zacząć nie
raz w brew  początkowym nastro jom  
większości danego środowiska. Trze
ba taką w a lkę czasem rozpocząć 
i chłopscy korespondenci taką w a l
kę podejm owali, podejm ują i nie
raz przeprowadzają ją  zwycięsko 
w brew  w szystkim  i wszystkiem u na 
Bwoim terenie.

A le, Obywatele, jeżeli znajdziecie 
się w toku tak ie j w a lk i, starajc ie się 
w tedy w n ieufnym  środow isku zro
bić wyłom . T.rzeba me schodzić 
z g łównych wyznaczonych l in i i ,  
ty lko  starać sćę pokazać lu 
dziom uczciwym  sens sw o je j 
w a lk i, pokazać je j cel, pokazać 
ludziom  nieraz obalamuconym, że 
walczycie o ich sprawę, że to jest 
jedna sprawa. Trzeba zdobyć opar
cie i poparcie w Waszej walca 
wszystkich uczciwych ludzi na w a
szym terenie. W ten sposob nie ty l
ko no ta tk i i a rty k u ły , ale i praca 
uśw iadam iająca przyśpieszy izola-« 
cję wroga, przyspieszy rozbicie 
k lik i,  poprzez napór od dołu zdobę- 
będziecie mocniejsze zaplecze Wa
szej pracy, przyspieszycie wzrost u- 
św iadom ienia pracujących chłopów, 
aędziecie s iln ie js i, będziecie m ieć 
i Wy i Wasza praca jeszcze w ięk 
szy au to ry te t ,i zrozum ienie w tere
nie.

K lucz do tego, aby wszędzie ko-< 
respondent zdotoyl pełne poparcie w. 
masach chłopskich leży w haśle; 
każdy korespondent agitatorem.

Tak więc następnym zadaniem 
szerokich rzesz korespondentów' t o /  
stale, k rok za krok iem , zdobywanie 
ak tyw u , zdobywanie poparcia tych, 
w k tó rych  interesie leży Wasza w a l
ka. Szukajcie tego aktyw u , szuka j
cie tego poparcia, bo m in ą ł czas, 
kiedy tak ie  w a lk i o lepsize życie lu 
dzi i wyp len ien ie  zła m ogły być to
czone samotnie. Dziś to jest w a lka  
wspólna, zwycięska w a lka  toczona 
przez masy pracujące m iast i wsi, 
a więc do te j w a ik i i W y musicie 
prowadzić za sobą to, co dobre, co 
uczciwie na Waszym terenie, a czę
sto to jest większością, choć zdarza 
się jeszcze nieraz, że. jest przytłoczo
ne przez to, co zte i wrogie.

Jeszcze o jednym  trzeba pamiętać, 
Wy, Korespondenci, na Wasizych po
sterunkach także musicie ja k  
wszyscy działacze, dbać o ja k  na jści
ślejszy kon takt z masami. Ta pod
stawowa zasada obow iązuje także 
korespondentów. Przecież sami do
brze wiecie, że oderwać się od mas 
można nawet m ieszkając w grom a
dzie. To jesit sprawa postawy, a nie 
m iejsca zamieszkania. Przenieście 
więc w szeregi rzesz koresponden
tów  poczucie, które tu w  dyskus ji 
wykazaliście, poczucie pełnego po
wiązania z masami.

Następnym krokiem , k tó ry  n ie 
w ą tp liw ie  Waszym artyku łom , W a
szej pracy da większą siłę oddzia ły
wania, k tó ry  pomoże W am w pracy, 
pozwoli ją  podnieść na wyższy po
ziom, jest słusznie tu w dyskus.ji 
wysunięta sprawa k lubów  korespon
dentów.

N iew ą tp liw ie , jedną ze zdobyczy 
te j narady pow inno być przyśpiesze
nie tworzenia k lubów  koresponden
tów  pod hasłem: w  każdej gm inie , 
w każdym powiecie — k lu b  kores
pondentów. Rośnie au to ry te t kores
pondentów, rośnie też ich ro la  p o li
tyczna.

W parze z tym  musi isć coraz 
większa dbałość korespondentów o 
ścisłość wszystkich notatek i a r ty 
ku łów , coraz więksrze poczucie odpo
w iedzialności za słowa, k tóre pisze
cie. T u ta j w dyskusji w idz ie liśm y 
pełne zrozum ienie te j sprawy. T rze
ba żebyście i W y poprzez k luby, po
przez oddzia ływ anie na szerokie 
rzesze korespondentów w p a ja li im  
przekonanie, że korespondent m usi 
być ścisły, dokładny i p raw dom ów 
ny, aby wysoko nieść sztandar w a l
k i o lepsze życie i o lepszych ludzi, 
(Oklaski).

N iew ą tp liw ie , zjazd spraw i, że 
zwiększą siię szeregi koresponden
tów, że ubojow ią się koresponden
ci, że znajdą oni i rozszerzą nowe 
form y organizacyjne, które u ła tw ią  
im  pracę; że w yjdz iec ie  z tego zjaz
du uzbrojeni w petne zrozum ienie 
spraw, o które dziś w  Polsce Ludo
wej toczy się w a lka  i że to uzbro je
nie pomoże Wam w dalszej waszej 
zaszczytnej pracy.

Toczymy ciężką, trudną w a lkę  o 
umocnienie naszego państwa, o da l
sze przyśpieszenie budow nictw a so
cja listycznego, o wzm ocnienie naro
dowego fron tu  w a lk i o pokój i P lan 
6-le tn i, o to, aby nasza ojczyzna ro
sła, k w itła  i żeby była tak  s ilna  
wraz z całym  obozem pokoju, aby 
n ik t  nie podniósł na n ią  bandyckie j, 
h itle row sko-am erykańsk ie j ręki.

W tym  budow nictw ie  s iły  naszej 
ojczyzny ogromny ciężar w a lk i nie
sie na sobie korespondent. Z w ycię
stwo będzie szybsze i bliższe, gdy 
poczucie odpowiedzialności za w ła - 
sńą ojczyznę, które is tn ie je  w  ma
sach pracujących chłopów, spraw i, 
że wieś polska zacieśni w te j w spól
nej walce spójnię między miastem 
a wsią, o k tó re j tak  obszernie mó
w ił tow. Zam brow ski i część dysku
tantów , że wieś zwiększa produkcję  
ro lną zarówno w spółdzielniach ja k  
i gospodarstwach indyw idua lnych , 
gdyż pracujący chłop zacieśnia so
jusz robotniczy — tę niewzruszoną 
podstawę naszego ludowego pań
stwa.

O bywatele, życzę W am w  im ien iu  
Rządu Ludowego, życzę w ie lo ty 
sięcznej rzeszy korespondentów 
w ie jsk ich  poza tą salą, abyście w  te j 
w ie lk ie j walce narodu polskiego, od 
k tó re j zależy siła Polski, dobrobyt 
je j ludu pracującego, s tanow ili na 
wsi rosnącą, budującą, zwycięską 
silę, burzącą tam wszystko, co w ro 
gie i zte, budzącą ludzi do pracy 
i w a lk i, zw iązując szerokie rzesze 
pracujących chłopów z Polską Ludo
wą i je j p ierwszym  bo jow n ik iem
0 dobro ludu pracującego m iast
1 wsi, Prezydentem Bierutem .

Józef Cyrankiewicz
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JAN  A LEKSAN D ER  KR Ó L

W Ś R Ó D  K O R E S P O N D E N T Ó W

F o lo  C A F

R Z Y J E C H A L I  z całego k ra
ju  na swoje plenum.

Przy jecha li w  roku  prze
łomu, w  trzecim roku  Planu  
6-letniego, tuż po V I I  P le
num  Part i i .  Z teczek i  tło- 

moczków wyc iąga li wieczorem, w  
■wigilię zjazdu, gazety z referatem  
Prezydenta Bieruta. B y l i  tacy, co 
ju ż  na dworcach zdobyl i „Nowe  
D rog i“  i  dyskusję na p lenum do- 
czy tyw a l i  jeszcze w  pociągu albo 
w  hotelu przed snem, ja k i  dzieli ł 
ich  od zjazdy.

V I I  P lenum z centra lnym akcen
tem: umocnienia spójn i między
miastem a wsią... Wiedziel i,  rozu
m ie l i  a co na jm n ie j  przeczuwali , że 
na w ie lk ie j  sal i z gąszczu 400 ko
respondentów w y la tyw ać  będą jak  
pociski odpowiedzi, co znaczy w  
praktyce terenowej umacniać spój
nię. Rozumieli, że na każdym cią
ży obowiązek dać tę odpowiedź  
tak, aby uwzględnia ła specyficzne 
w a ru n k i  terenu i  była konkretna, ja k 
byś ręką dotykał faktów.

„Rozwija jąca się szybko nasza 
gospodarka narodowa, nowe i  po
tężne zakłady pracy, nowoczesna 
technika, wymaga od swych k ie 
ro w n ik ó w  i  przywódców...“  Oni  
p rz y b y l i  z rozw ija jące j się coraz 
szybciej gospodarki na wsi. P rzy 
b y l i  ja k  żeglarze ,na wzniesipąej . 
f a l i  ostatn ich w ie lk ic h ’’ akc j i :  sku-  ~ 
pu  jesiennego i  wiosennego siewu,  
kiedy chłop poczuł „że tu idzie o 
jego przyszłość, jego naród, o siłę 
jego ojczyzny, o pokó j dla jego 
dzieci“ .

P rzyby l i  czując się tego prądu, 
tam  u siebie poniżej powiatu, k ie 
ro w n ik a m i i  przywódcami. A  n a j
lepie j,  k iedy powiemy: B O JO W N I
K A M I !  „Chcia łem być bo jow n i
k iem  — w y jaśn ia ł stary Józef 
Szczypek —  a by ł to najgorszy,  
na jt rudn ie jszy  okres w  naszej spół
dzielni, zapomnianej i  opuszczonej 
przez pow ia t  i  w tedy to zostałem. . 
korespondentem!“

Czyta l i  re fera t Prezydenta B ie
ru ta , wys łucha l i  re fera tu marszał
ka Zambrowskiego  — i  co tu  — 
zdawałoby się —  dodawać, co tu  
powtarzać  —  a rzuciło  się do gło
su DW USTU! Dlaczego? Dlatego, 
że są to bo jownicy, k tó rzy  w  świe
t le  V I I  Plenum, rozjaśnia jącym im  
perspektywę, mogli i  czuli się w  
obow iązku odpowiedzieć z jak ich  
wychodzą w a lk  i  zwycięstw i  do 
ja k ic h  teraz konkre tn ie  poprowa
dzą gromadę, spółdzielnię, PGR, 
GS, POM, gminę, okolicę, aby u-  
mocnić spójnię.

*
„N ie  m ie liśm y w  ubiegłym roku  

ży ta  — m ó w i ł  Józef • Szczypek — 
członek spółdzie lni p rodukcy jne j  — 
a w  tym  roku  m am y 80 ha żyta  
i  pszenicy, 27 ha buraków cukro
wych , 30 ha jęczmienia, 80 ha ow
sa a mieszanki bez l iku. Nie m ie
l iśm y bydła a teraz m am y bydło.  
W  ub ieg łym roku  dw ie by ły  m a 
c io ry  a dzisia j 120 świń spasio
nych. M am y 120 świń, a możemy 
mieć  tysiąc, bo duży z tego do
chód, a mało wymaga czasu obrzą
dzanie. W tam tym  roko mało m ie 
l iśm y siana. Musia ło przy tym  
pracować 10 ludzi. A  dzisiaj jest  
u  naS dmuchawka, k tóra za 10 lu 
dzi rob i sterty  i  rzuca snopy. Ro
bota lekka, nie ma rozsypu. Jest 
ta k i  t r y je r  bardzo potrzebny a 
•niewiele kosztuje, niecałe 5000 zl".

Oto m eldunek osiągnięć. Oto dy
nam ika  rozw oju  spółdzielni, jaką  
w n iós ł na zjazd korespondent. Ta 
dynam ika  omal go nie zatrzymała  
w  spółdzielni. Odradzano m u w y 
jazd: robota się pali,  będziesz po
trzebny. A le  Szczypek w yruszy ł do 
Warszawy w  im ię tego, czego od 
niego żądano. W yruszył aby oka
zać się potrzebnym spółdzielni. 
P a trz y ł  bowiem, ja k  bo jown ik ,  ja k  
korespondent w  przyszłość, w  per
spektywę ,k tóra wym aga umocnie
n ia  spójn i a „n ie  różami oczywi
ście usłane jest nasze życie... nie 
szczędzi nam jeszcze w ie lu  trosk“ .

„ W  tym  roku  wciąż do nas 
przyjeżdżają z pow ia tu  chłopskie  
wycieczk i  — ciągnął do wn iosku  
rzecz swoją, Szczypek — oglądają  
i  widzą, że nasze bydło rasowe, 
k ro w y  t łuste i  mleezne, c ie laki 
dobrze hodowane, w  polu nie do j
rzysz krańca łanów, więc nam  
zazdroszczą i  wraca ją  z g łowami  
na b i tym i obrazem naszej urody i  
dostatku“ .

M ia ł  Szczypek zostać w spół
dzielni, gdzie robota pa li ła  się w  
najb liższych dniach? M ia ł wspo
móc tę doraźną krzątaninę  — kie
dy przeczytał referat Prezydenta  
Bieruta? Nie, bo re fera t uprzy tom 
n i ł  m u doniosłość spójn i jaką  oni 
zaczęli ju ż  rozwijać, oddziaływ ając 
na cały powiać, a tu, ja k  grom z 
jasnego nieba PGR wszczął rosz
czenia do zabudowań, które spół
dzielnia w łasnym kosztem  i  własną  
pracą odremontowała  i  na nich  
oparła gospodarkę połową  i  hodo- 
ivlaną. Szczypek przyjechał,  aby  
powiedzieć, że będzie się b i ł  o te 
zabudowania. Nie dopuści, aby 
członkowie upad li na duchu. Nie 
dopuści, aby zniszczała gospodarka 
choćby ty lk o  trochę, bo ona pro
m ien iu je  na powia t, ona pogłębia 
spójnię. Ona już  wzbudziła w  w ie 
lu gromadach w ia rę  w  nową go
spodarkę, ju ż  zacieśniła sojusz ro 
botniczo-chłopski, umacniając W 
świadomości chłopów k ierowniczą  
rolę klasy robotniczej.

— „Jeśli spółdzielnia tak  dobrze 
gospodaruje, a ja k  podają sprawo
zdania nasza spółdzielnia dorów
nu je m a ją tkom  państwowym  to 
sądzę — w yw odz i ł  Szczypek — że 
spółdzielnia mogłaby objąć gorzel
nię, jaką  mamy na naszej ziemi": 

Oto konkre tny  pro jekt,  ja k  u 
nich można by umocnić spójnię. 
Niech chłopi z powia tu widzą, co 
po tra f i  spółdzielnia produkcyjna,  
jak ie  może mieć perspektywy: go
spodarować i  uprzemysławiać się!

Nie przeczuwał Szczypek, że 
kiedy będzie trosk i te i  p lany roz
w i ja ł  przed zjazdem aby upewnić  
się o słuszności wytkn ię tego celu 
i  dać przyk ład , ja k  można i trzeba 
iść naprzód — nie przeczuwał, że 
już  w  pół zdania odkrzyknie mu  
marszałek Zam browsk i:  „skoro
spółdzielnia zbudowała, to n ik t  
spółdzie lni tego nie zabierze!" Nie 
przeczuwał, że w  podsumowaniu  
dyskusji p rem ier Cyrankiew icz  i  o 
gorzelni '  wspomni:  „ponieważ jest 
mała, będzie przyznana spółdzie l
n i “ .

B y ł  to na zjeździe w ie lk i  p rzy 
kład, ukazujący ja k  z jednej s tro
ny bo jow n ik  • korespondent kon
kretyzu je sprawę umocnienia spój
n i i  ja k  z d rug ie j s trony w inny  
działać organa ludowej władzy w  
terenie, aby rozw ija ła  się szybko 
nasza gospodarka, umacniając  
spójnię między miastem i wsią.

*
K iedy  K aro l Drążek, chłop po 

czterdziestce, organizował spółdziel

nię produkcyjną, opisał szeroko, 
z jak ich  to powodów i  dla jak ich  
korzyści gromada rozpoczęła nowe 
życie. D ru kow a ły  jego w yw ody  
„G rom ada" i  „T rybun a  Robotnicza“ . 
Posypały się wówczas anonimy O- 
t rzym a ł ich Drążek 24, jeden z w y 
rok iem  śmierci. —  „ A  mnie śmiech 
pusty ogarnął. Jak . można w  roku  
1950, k iedy władza ludowa tak  u- 
gruntowana  — pisać podobne bzdu
ry. B y ły  to l is ty zbankru towanych  
durn iów".

Do czego zmierza anonim i  p lo t 
ka? Do zatrwożenia, które osłabia 
w pracy i  hamuje je j  rozmach.

A  mnie śmiech pusty ogarnął... i  po
dam wam k ró tk i  fakt. Z w iedz i l i  na
szą spółdzielnię chłopi z wo jewództwa  
warszawskiego. B y l i  zachwyceni na
szymi plonami. Bo u nas, ja k  i 
prawie w  całej Opolszczyżnie spół
dzieln ie produkcy jne przekroczyły  
w  tym  roku państwowy plan w  za
kresie p rodukc j i  zwierzęcej. A  po 
czym mam prawo sądzić, że by l i 
zachwyceni? Nie było jednego, k tó 
ryby  nie zerwał sobie k i lka  kłosów 
żyta, jęczmienia, rzepaku. Nie na 
walizkach nas zastali, ale wśród tak 
dorodnych plonów, że natchnęły one 
mazowieckiego i  podlaskiego chło
pa pragnieniem agitacji.  B ra ł  nasze 
kłosy jako dokument i  ja k  talizman  
aby za powrotem w  warszawskim  
województw ie uzbrajać ludzi prze
c iw  plotce w  śmiech, k tó ry  zm ia
żdży wroga.

Drążek, w o lny  od trwogi,  za
szczepia in nym  odwagę. A  jest ona 
silą największą z istniejących. Ca
łą energię człowieka przelewa w  
zaplanowane dzieło. Nie pozwoli z 
n ie j nic rozproszyć, nie pozwoli  
zmącić umysłu, osłabić jego skupie
nia. Rodzi zawsze jasność celu i  
środków, przeobraża pracę w  tw ó r 
czość.

O jeszcze jednym  a znamiennym  
fakcie opowiedzia ł Drążek.

W  l ipcu mają odwiedzić spółdziel
nię chłopi z wo jewództwa lubelskie
go, skąd rodem sam Drążek. Bę
dzie to akura t pora szczepienia bu
raków. Szczepienie to nowość! Do
piero w  tym  roku po ja w i ły  się w  
gazetach pierwsze sygnały. A  rzecz 
niesłychanej wagi. O ile bowiem  
doświadczenia dadzą dobre w yn ik i ,  
można będzie zebrać z pola POD
W ÓJNY ZBIÓR.

W spółdzielni Drążka postanowio
no dokonać próby na 1 ha buraków  
cukrowych. Jest lo próba poważna, 
dlatego potrzebny do n ie j dokład
ny opis. A  tymczasem w  „Ch łop
sk ie j Drodze", gdzie ten wspaniały

skok plonów buraka anonsowano, 
nie doczytał się Drążek szczegóło
wych, z sensem podanych objaśnień.

— Szczepi się bu rak i nasieniem. 
Robi się 3 razy patyczkiem dziurkę  
w odstępach 10-dnwwych, ale czy w  
tym  samym miejscu, czy za każdym  
razem gdzie indzie j? Są to rzeczy 
nowe, a dla p rodukc j i  cukru  rewe
lacyjne! Czyż zatem można tak  ba
łamutn ie  pisać, z tak im  n iedbal
stwem?

Z w ie lu  spółdzie lniami współdzia
ła ją  już  pracownie naukowe. A le i 
tam, gdzie nie ma bezpośredniego 
kontaktu, ja k  np. w  spółdzielni 
Drążka, związek ten zadzierzga się 
od dołu, od samego zespołu wycho
dzi in ic ja tyw a. Bo spółdzielnia, to 
socjalizm, a socjalizm to naukowa  
organizacja pracy.

Trzeba zrozumieć, że ci na jdz ie l
niejsi,  k tó rych w  obliczu anonimu, 
grożącego śmiercią, ogarnia śmiech 
pusty, ci idą naprzód siedmiomilo
w y m i krokami. Oni na serio i  z ca
łą powagą sięgają po wynalazcze 
wskazanie zwiększenia produkcji.  
Oni następują na pięty nauce i 
wdziera ją  się na pola najnowszych  
doświadczeń aby nie czekając, ra 
zem. 2  nią próbować skoku w  przód.

Szczegół, o k tó rym  opowiadał 
Drążek, odsłania w ie lką  perspekty
wę! Ci, co przyjadą z Lubelszczyzny, 
po w in n i zobaczyć próbę, pow inn i  
ujrzeć naukę w  twórczych rękach  
chłopów-spółdzielców.

P ow inn i otrzymać jedną z odpo
w iedz i na tak ważny a r tyku ł ,  jak  
cukier. Odpowiedź oszałamiającą. 
Odpowiedź, jaka swoim własnym  
snopem św ia tła  zdolna jest ju ż  u-  
kazać gigantyczną treść naszego bu
down ic twa socjalistycznego.

1 jeszcze jedno trzeba nam zrozu
mieć. Oburzenie Drążka na mętne 
objaśnienia gazety, k iedy ich spół
dzieln ia czujnie śledzi ostatnie zdo
bycze nauk i i  pragnie je stosować 
w  praktyce.

„G dybym  by ł M iczurinem to bym  
się nie pyta ł redakcj i" .

#

p -p  JÓZEFEM Rogowskim rozrąd- 
f .  w ia l iśm y wieczorem w przed- 

dzień Zjazdu. S tary  siedział 
sztywno w  kole spółdzielców, w y p i
nając pierś, na k tó re j błyszczał 
Krzyż  Zasługi. Tym  Krzyżem starał 
się w ykup ić  od pytań  i  zaczepek. Bo 
cóż m óg ł powiedzieć rozgadanym, 
spółdzielcom, on, indyw idualny,

średniak? Ma tu w  Warszawie cór
kę - lekarza i  zięcia • inżyniera, nie 
wyskoczył jednak do rodziny. 
Ugrzązł W kręgu spółdzielców  i  słu
chał Kolodzie jczykowej i  Jaroszo- 
wej.

Przyszła jednak i na niego kreska.
— K iedy  u was, Rogowski, pow

stanie spółdzielnia?
Stary rozłożył ręce. W ca- 

łym  powiecie brzezińskiem nie 
ma jeszcze spółdzielni. A  w  jego 
gminie? Zacofani ro ln icy  trzymają  
się kurczowo Łodzi, jak kot myszy 
i  wynoszą lam, bo blisko, nadwyżk i  
na czarny rynek. W jego gminie nie 
mają chłopi większych maszyn ro l
niczych, a daleko do SOM-u, jeszcze 
dale j do POM-u.

— A ja k i  Wasz pogląd?
— Myślę, że jeśli by to było możl i

we, należało by z l ikw idować czar
ny rynek, aby był jednoli ty. A  
zwołu jąc zebrania, trzeba domagać 
się, aby skolektywizowano chociaż 
jedną gromadę w  naszej gminie. 
Bez czarnego rynku  i z taką pokazo
wą spółdzielnią z maszynami, to by 
u nas powstał ruch do spółdzielni.

— Aleście sztywni, ino przez de
k re ty  chcecie iść naprzód, a do spół
dzieln i droga przez dobrowolność i 
agitację.

— A Krzyż za co macie?
Stary omal się nie obraził. Bo prze

cież, k iedy m ów ił  o zacofanych ro l
n ikach a chytrych na zbyt, k iedy  
m ó w i ł  o braku maszyn w  okolicy i 
o całym powiecie, w k tó rym  nie ma 
jeszcze spółdzielni, chciał przez to 
podkreślić, jak  dalece znajduje się 
w  tyle, on, reprezentant swojego te
renu, za tym i przodu jącym i chłopa
mi, członkami spółdzielni.

A le spółdzielcy nie kpili . O Krzyż  
p y ta l i  poważnie. I  tym  pytaniem  
t ra fn ie  oddzieli li  „sztywne poglądy" 
Rogowskiego od jego pracy, Udo
bruchany stary m ia ł teraz o czym 
mówić.

Jego rodzinna wieś, Dąbrówka, za 
wzorowe wykonywanie  planu i o- 
bowiązków wobec państwa, już trze
ci rok z kolei o trzymuje premie; 
odznaczenia otrzymał nie ty lko  Ro
gowski —  dziesięciu chłopów.

A  co się tyczy tegorocznych żniw, 
rzuciła  gromada wezwanie innym  
wsiom do współzawodnictwa. Ż n i
wa zobowiązali się rozpocząć 14 lip- 
ca, na areale 70 ha skosić ,zboże w  
4-ch dniach, w  następnych 4-ch 
podorywanie i  poplony na 40 ha, 
om łoty  zaś i  zsyp z nadwyżką 50% 
Zo 15 sierpnia. Dla wykonania tak

A N D R Z E J L A M

PO IV PLENUM ZWIĄZKU LITERATÓW
J EDEN z ostatnich dyskutantów,  

Adam  Polewka, zwracał na to 
uwagę, że ostatnie P lenum  

Zw iązku  L i te ra tów  Polskich, poświę
cone zagadnieniom tem atyk i współ
czesnej w  naszej l i teraturze lat 
1950 —  1952, nie przyniosło ża
dnych nowych wn iosków i  d la
tego t rudno uważać je za sy
gnał przełomu. Czy głosy te są 
słuszne? Uzasadnienie brzmiałoby  
tak: na P lenum nie powiedziano nic  
nowego, skodyf ikowano jedynie  •— i  
to dość chaotycznie — dotychczasowe 
sądy. Ale słuszności przyznać tym  
głosom nie można, bo właśnie owa 
kodyf ikac ja  stanoici bezsporną w a r 
tość.

Za sukces Plenum uważać bowiem  
należy postawienie na w łaściwej  
ideologicznej płaszczyźnie w a lk i  o 
jakość u tw o ru  literackiego. Referat 
Jerzego Putramenta zawiera nie t y l 
ko rejestrację zasadniczych objawów  
schematyzmu,  słabości niektórych  
naszych u tw orów  li te rackich, ale 
również analizę przyczyn tej słabości, 
sprowadzoną do źródeł ideologicz
nych. W ten sposób o f ic ja ln ie  został 
obalony niesłuszny pogląd, jakoby  
pisarze polscy osiągnęli już doskona
łość światpoglądową, jakoby  wyc ią 
gnęli bezkompromisowo i  konsek
wentn ie  wszystkie wnioski, w y n ik a 
jące z marks iź tnu-lenin izmu i  jakoby  
w a lka  toczyła się obecnie jedynie na 
terenie spraw t.zw, warsztatu, t.zw. 
doskonałości artystycznej.  W is tocie; 
jeś l i  schematyzm sproioadza się bądź 
do nieznajomości życia bądź do zw y 
kłego nielbalstwa i  beztroski o czy
te ln ika (Adam Ważyk słusznie 
stwierdził ,  że trzeba tu  oczywiście 
założyć, iż pisarz ma talent), to ja 
kie mogą być w  jednym  i  drug im  
wypadku  ostateczne korzenie obu 
tych zjawisk? Czy pisarz o pełnej 
dojrzałości ideologicznej napisze po- 
wieść nie poznawszy wprzód g run
townie . życia? Czy wybaczy sobie o- 
pieszałość i  lenistwo? Czy rozgrze
szy się ze strusiego chowania g łowy  
w  piasek? Czy ulegnie bez przeko
nania redak torow i wydawn ic twa?  
Twierdząca odpowiedź musiałaby w  
każdym wypadku  zaprzeczyć k w a l i 
f ikac jom  party jnego pisarza. Po tra 
f im y  przecież wskazać u tw ó r  nap i
sany przez człowieka nie zajmujące
go się l i te ra tu rą  zaicodowo, a pełen 
pasji  i  prawdy życia: „M a tkę  i  syna“  
Bobruka.

W dyskus j i  słusznie zwrócono u- 
wagę, że odpowiedzialność za błędy 
spada przede wszystk im na pisarzy, 
a nie na okoliczności zewnętrzne, 
ja k  redakcje, k ry ty k a  itd. K ry ty k a  
rzeczywiście wykazywała  niekiedy  
swoją niedojrzałość i  tendencje do 
wulgaryzacj i,  ale nie po je j  stronie  
leży podstawowa przyczyna błędów  
l i te ra tury . Pisał na ten temat Lu-

kaes: „P rzy  nowym  problemie is t
nieje zawsze to niebezpieczeństwo, 
że ludzie •— pisarze są również ludź
m i —  szukają błędów u innych a nie 
u siebie Sądzą, że gdy zajdzie jakieś  
zło, to nie oni sami są w inn i ,  lecz X  
czy Y. (...) Śmiem powiedzieć, że gdy 
pisarz czuje swą rację ideologiczną 
i  artystyczną, nie po tra f i  przeczekać 
k i lk u  miesięcy, a nawet ewentualn ie  
lat, zanim w y jaśn i się, że on ma ra 
cję a nie kry tyka ,  to proszę m i  w y 
baczyć —  nie jest on l i te ratem i  nie 
może się za niego uważać. Jeśli p i 
sarz n i ;  może czekać trzech miesięcy 
czy roku, dopóki nie oceni się jego 
wewnętrznej s iiy, to błąd znajdował 
się w  dziele bez względu na to, co p i 
sała k ry tyka " .

Radziecka dyskusja o d ram aturg i i  
nauczyła nas śmiałości w  s tawianiu  
i rozw iązywaniu problemów oraz po
mogła nam właściw ie spojrzeć na za
gadnienie typowośc i Jerzy P u tra 
ment m ów ił :  „Typowe to jest to, co 
ważne. To jest to, co w  danej sytua
c j i  społecznej decyduje  o powodze
niu, czy niepowodzeniu danej spra
wy.. To, co pomaga, to, co przeszka
dza“ . Stwierdzenie to powinno na
szym pisarzom u ła tw ić  zrozumienie  
ich społecznego zadania. L i te ra tu ra  
nie jest i lus trac ją  znanych powszech
nie tez po litycznych; jest ona narzę
dziem walk i.  Jako narzędzie w a lk i  
w inna  być śmiała, w inna  tra f iać w  
system ne rwowy naszej rzeczyiuisto- 
ści, zwiększać doświadczenie życio
we czytelnika, uczyć go, ja k  osiągnąć 
świadomość socjalistyczną. Winna  
być ciekawa, atrakcyjna. Pisarz pa r 
t y jn y  stoi w  pierwszym szeregu w a l
czących; jeś l i  wlecze się iv  ogonie —• 
przestaje być pisarzem. K tó ry  z na
szych pisarzy dojrzał np. choć część 
problematyk i,  zawarte j referacie  
Bolesława Bieruta, wygłoszonym na 
ostatn im p lenarnym posiedzeniu KC  
PZPR? L in ia  poli tyczna p a r t i i  jest 
dla każdego pisarza nieodzowną i 
nieocenioną wskazówką i pomocą, 
ale nie zwaln ia  go byna jm n ie j  od sa
modzielnego myślenia.

Rozprawiono się również na Ple
num z powierzchownym stosunkiem  
do t.zw. terenu; powiedzmy szerzej, 
znajomości naszego życia. Mechani-  
styczne w y jazdy  do spółdzielń pro
dukcy jnych czy zakładów przemysło
wych nie mogą kw itować tego pod
stawowego w a run ku  dobrej pracy l i 
terackie j  — konieczna jest tu świa
domość czynnego uczestniczenia w  
tym, co dzieje się na ogromnych po
łaciach naszego kraju. N ie  przypad
kowo pisarz o tym  właśnie stosunku 
do opisywanych spraw  — W ito ld  
Zalewsk i  — stał się autorem dosko
nałych reportaży „T ra k to ry  zdobędą 
wiosnę". Nie przypadkowo Bohdan 
Czeszko napisał „Pokolenie", a Igor  
Newerly „Pamiętnik z Celulozy". Ce

chuje tych pisarzy pasja samodziel
nego „wgryzan ia  się" w  życie, w  
ludzkie losy, ludzkie charaktery, lu 
dzkie przemiany. Za łatw ienie się z 
człowiekiem za pośrednictwem an
k ie ty  personalnej czy bezbarwnej 
re lac ji  oznaczałoby dla nich rezy
gnację z własnej sztuki i  pisarskiego 
powołania. Upomnienie się Kazim ie
rza W y k i  o oczy szerzej otwarte na 
nurtu jące dziś ludzi problemy, wo ła
nie Seweryny Szmagtewskiej o do
strzeżenie ważnych społecznie spraw 
i  odrzucenie różowych oku larów f i 
listra, m ia ło  wyraźny sens: b l iżej ży
cia! w ięcej odwagi!

Dyskusja na Plenum nie doprowa
dziła sprawy tem atyk i współczesnej 
w  naszej l i teraturze do końca, bo 
iciększości pisarzy zabrakło po pro
stu dostatecznie bogatych, własnych 
obserwacji  i  przemyśleń. Z jaw isko  
to po tw ierdziło  tezy re fera tów Jerze
go Putramenta, Włodzim ierza Sokor
skiego („Osiągnięcia i  trudności 
współczesnej d ram aturg i i“ ) i  Adama  
1Ważyka „O  aktualnych zagadnieniach 
naszej poezji".  Za słabą stronę P le
num można bezsprzecznie uznać w ie 
le wypowiedzi dyskusyjnych, przypo
minających pogoń kota za w łasnym  
ogonem, t.zn. nie wychodzących po- 
źa to, co w iem y już od bardzo daw
na. Oddechu naszego życia było W 
dyskusjach stanoiuczo za mało. Nie 
chodzi tu  oczywiście o tabelkę ak
tua lnych „problemów do rozpraco
wania", ale o spotęgowanie analitycz
nego zmysłu pisarzy, właśnie o sze
rze j otwarte oczy, o pełniejszą w ie
dzę, o głębszą mądrość.

Z  tych względów słusznie zaniepo
koi ło n iek tórych dyskutantów doko
nane przez Putramenta statystyczne 
zestawienie, z którego wyn ika ło ,  że 
wskaźnik tem atyk i współczesnej w  
naszej l i teraturze stale iczrasta. 
M ia ry  pudów i  procentów mogą się 
tu okazać zawodne. Po pierwsze dla
tego, że sam temat nie świadczy by
na jm n ie j o dostrzeżeniu typowego 
k o n f l ik tu  współczesnego, po drugie  
dlatego, że rzadko możemy dostrzec 
u jednego pisarza coraz pełniejsze 
angażowanie się we Współczesność, 
że nowe pozycje o tematyce współ
czesnej — to przede icszystkim de
biuty, Faktem zaś jest, że w ie lu  p i 
sarzy zniechęciły trudności, .związa
ne z podjęciem współczesnego lema
tu, że zniechęciła ich kry tyka ,  z ja 
ką się spo tka l i  Pisał o tym  przeko
nująco Edward Csató w  „Rozmowie  
schematycznej“  ( „Teatr" ,  n r  9). Rzecz 
jasna, nie zaznaczył się u  nas żaden 
generalny odp ływ  od współczesno
ści Ale nawet jeśli  P lenum p ro f i la k 
tycznie zapobiegło pętanym u jaw n ia 
jącym się często skrycie tendencjom  
ucieczki w  historię czy za granicę, 
jeś l i  ośmieli ło pisarzy starszej i  
średniej generacji, jeś l i  zachęciło do

czerpania soków żywotnych z tego, 
co nas otacza — należy to uznać za 
ważne osiągnięcie.

Jak wiadomo, wszystkie postula ty  
można, posługując się zlą wolą, rea
lizować niewłaściwie. Dlatego Jerzy  
Putrament słusznie zaznaczył, że nie 
s formułował żadnych recept i  że to, 
co powiedział, nikogo z niesamodziel
nego myślenia nie rozgrzeszy. Wyda
je się więc właściwe zwrócić uwagę 
na możliwe nieporozumienia:

1) Analiza rzeczywistości, zgodna 
z materia l izmem historycznym, nie 
ma nic wspólnego z t.zw. schema
tyzmem Porzucenie reprezentatyw
ności losów ludzkich (czy problemów  
dźwiganych przez te losy) w  im ię  
w a lk i  ze schematyzmem oznaczałoby 
antyrewo lucy jną i awanturniczą re
cydywę naturalizmu. M ów iła  o tym  
Melania Kierczyńska.

2) Wolanie o większą odwagę pi
sarza nie może przerodzić się w  ten
dencję szkalowania czy wypaczania  
naszej rzeczywistości w  im ię rzeko
m ej prawdy. Obnażanie ciemnych 
stron naszego życia jedynie w tedy  
jest uzasadnione, k iedy toru je  dro
gę marszowi do socjalizmu; natomiast 
gdy wyn ika  z maruderstwa  i  służy 
bezpłodnemu biadoleniu — jest szko
dnictwem poli tycznym,

3) Uznanie naszej cenzury czy p la
cówek wydawniczych za instytuc je  
antagonistyczne w  stosunku do p i 
sarza jest objawem zadufania w  so
bie, a nie poczuciem rzeczywistej 
Własnej wartości i  mądrości,

4) Hasło, rzucone przez Putramen
ta: „pub l ikow ać i  k ry tykow a ć !"  nie 
oznacza pobłażania dla grafomanii i  
zwykłego niedbalstwa i  dlatego auto
rzy, broniący się przed k ry ty k ą  w y 
dawn ic twa argumentem „ na jp ie rw  
wydruku jc ie ,  potem będzie czas na 
k ry tykę " ,  dają dowód oportun izmu  
i groszotóbstwa.

5) Obejmowanie term inem „sche
m atyzm " wszystkich m ożl iwych bra
ków l i te ra tu ry  jest niepotrzebnym i  
niepożytecznym wyo lbrzym ien iem  
zagadnienia, Ktoś, k to zamiast pre
cyzyjn ie . wykazać rzeczywiste uster
k i  np. stylu, m ów i „s ty l  jest dotknię
ty  schematyzmem", ob jawia swą po
wierzchowność i  niechęć do myśle
nia, a nie odkrywczość.

IV  P lenum Zw iązku  L ite ra tów  
Polskich uporządkowało więc wiele  
spraw, dotychczas niewyjaśnionych  
do końca, dało n iejako o f ic ja lny  
asumpt do zerwania z dotychczaso
w ym i błędami Nasze wymagania w  
stosunku do l i te ra tu ry  znów się 
zwiększyły. Znaczy to, że l i te ra tura  
zbliżyła się do tego, co stanowi n a j
większą naszą dumę i  troskę  —  do 
budownictwa socjalistycznego.

Andrzej Lam

napiętego planu o trzym al i  przyrze
czenie z POM-u, te dostaną czte
r y  ż n iw ia rk i  i  t rzy młocarnie Po raz 
pierwszy po jawią się we wsi ciężkie 
maszyny.

N ie ła two pojąć Rogowskiego. K ie 
dy m ów i o jednym  ry n k u  i zarzą
dzeniu dla powołania pokazowej 

- spółdzielni p rodukcy jne j w  powiecie 
—  chciałoby się rzec — lewak. A le  
Rogowski nie jest przecież „ w ła 
dzą", nie jest pa r ty jnym .  W swoim  
przegięciu przynosi jakieś ziarno  
poglądów chłopów bezpartyjnych,  
średniaków w  iciększości N im  się 
przegięcie s k ry tyku je  trzeba w y łu s 
kać ziarno z kąkolu. T rzy  razy gro
mada wype łn i ła  w  term in ie  i  ponad 
plan swoje zobowiązania. W czwar
tym  roku  przy ję ła  jeszcze wyższe 
zobowiązania. Co to znaczy? I  skąd 
się to wzięło? Rogowski powiada  —- 
h o n o r  o b y w a t e l s k i  Jak on 
go rozumie, ja k  go doświadczył? Tu  
się odsłania tajemnica. P lany i  zo
bowiązania, jak ie  stawia państwo  
przed wsią, oto teren doświadczeń 
Rogowskiego - działacza.

Na dekretach i  zarządzeniach rzą
du rósł honor obywate lski chłopów  
w Dąbrówce Małe j i gminie Niesioł-  
ków, wypełn ić  je z honorem  —  tak  
się m ia ły  sprawy. Była  to więc dro
ga, świadcząca o pogłębianiu się zau
fan ia  i  w ia ry  iv  ludową władzę. Na  
tej drodze w  świadomości, chłopów  
coraz bardziej stapiało się społecz
ne z państwowym. I  coraz bardziej 
społeczne przesuwało się w  państwo
we. Nie trzeba zapominać, że dekre ty
0 obowiązkowej dostawie mięsa i  
mleka poprzedziły l is ty  koresponden
tów, w  k tó rych  chłopi domagali  się 
takich zarządzeń. Państwowe dekre
ty  ukazały się jako wyraz w o l i  mas 
chłopskich. K ie dy  więc Rogowski 
marzy o dekrecie na jeden rynek  i  
zarządzeniu na skolektywizowanie  
pokazowej wsi w  brzezińskim po
wiecie  — błądzi. A le zrozumcie 
źródło te j „ f i lo zo f i i " .  On jest pewien  
swojej gromady i  gm iny ja k  żoł
nierz, k tó ry  poznał w  bojach macie
rzysty pu łk  Jeśli dowództwo każe 
iść na czołgi, pójdą na czołgi. Niech
by by ł jeden rynek— a honor obywa
te lsk i weźmie górę, niechby jedną  
ty lko  spółdzielnię „nasadzil i"  —1 a 
współzawodnic two uieźmie górę. W  
tym  jest oczywiście przesada i  na
iwność średniaka, k tó ry  radby prze
skoczyć wa lkę  klasową dekretem, 
k tó ry  nie docenia wroga klasowego
1 zmagań wewnętrznych w  swojej  
warstw ie i  u małorolnych, k tó ry  
przełomu nie w idz i w  perspektywie, 
jako  własnego dorobku pracujących  
chłopów A le czego tu nie wó lno  
przegapić? Gotowości na wszelkie  
zarządzenia w ładzy ludowej i  pa tr io 
tyzm u socjalistycznego, k tó ry  w  de
kretach w idz i obowiązki i  prawa, o- 
bejmujące wszystkich  i  stąd czerpie 
świadomość narodu, jego wzrostu i  
przemian.

A  Rogowski - działacz? T u  druga  
zagadka. Stary w  swej pracy społe
cznej ma wyczucie i smykałkę. W y
prowadził t rzy razy wieś na wysokość  
prem ii  i  odznaczeń. Czy możliwe, aby 
za czwartym razem gromada nie po
sunęła się jeszcze dalej?

Posunęła, Podjęła zobowiązania 
które przynoszą je j  chlubę W skal i  
krajowej. Rogowski drży, czy aby  
POM nie zawiedzie? Czy będą do
starczone 4 żn iw ia rk i  i  3 młocarnie,  
czy w  akuratnych terminach? Bo w  
tym  na jtrudn ie jszym  zobowiązaniu  
reputację D ąbrówk i psi mogą zjeść. 
Czy Rogowski nie wie jak  doszło do 
tego ambitnego planu żniwnego? 
Wie! Sam jest k ie row n ik iem  SOM-u. 
Sam gromadził  i  reperował szczupły 
park  maszynowy i  z bólem serca 
przekazywał go innym  wsiom, bo do 
D ąbrów k i 8 kilometrów.

K iedy  więc teraz gromada p rzy ję 
ła p lan wspólnych żniw, ja kby  to 
była spółdzielnia, k iedy ułożono re
kordowe te rm iny  i całej akc j i  nada
no rozmach imponujący, bo tu i  koś
ba i  podoryw k i i  poplony i  omlot i  
zsyp o 50 proc ponad plan, a wszy
stko razem w  miesiąc czasu —  cóż 
dało początek temu w ie lk iem u eks
perymentowi? Honor? Tak, ale ho
nor w  rozumieniu Rogowskiego, to 
wypełn ienie z nadmiarem obowiąz
ków. A  tu doszło coś nowego, coś 
własnego. Tęsknota do maszyn. La
ta całe torowała sobie drogę do r y 
zyka, do decyz j i  I  w  tym roku  w y 
buchła czynem Tak w ie lk im  planem  
żniw Dąbrowianie zdobyli sobie pra
wo do maszyn. Przyciągnęli  je z 
w ie lk ie j  odległości Eksperyment nie 
kończy się na samych żniwach. G ro
mada zasłużona, ma dziesięciu w y 
różnionych, chwyta teraz za maszy
ny. A Rogowski od roku  wy l iczy ł,  że 
w ich wiosce m a le j na miedzach  
zmarnowanej ziemi 14 ha. Wszyscy 
bra l i  udzia ł w  tych obliczeniach i  
zgodzono się... 14 ja k  obszył.

Czy Dąbrówka skończy na żni
wach, czy też jesienią pójdzie na ob
siew wspólny, Czasowo usuwając  
miedze, a może jeszcze dale j pó j
dzie?

Rogowski na pewno nie przegapi 
momentu. Energię wezbraną pod
czas żniw pchnie w • jesienne siewy. 
Ale teraz jeszcze tego nie widzi.  Je
szcze wciąż wypełn ia  — jako  dzia
łacz —  obowiązki państwowe z ho
norem i  nie odczuwa, że k rok  zd 
krok iem  prowadzi gromadę naprzód, 
że. ona dobrowolnie, choć w  walce, 
wśród plotek i szyderstw wrogów i  
ich zauszników  — dojrzewa właśnie  
do ro l i  wzorowej spółdzielni, jaka  
rozpali ruch w  powiecie.

Jan Aleksander K ró l
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P O Ż E G N A N I E

O TO już czekają przed 
spółdzie ln ią : M ietek P i- 
ter, W ojtek Selwą, F ra
nek C utyt, Józek W i
n ia rsk i i K rzyś Palęga. 
K rzyk  omal nie w y lup ie  

okien w sklepie:
— M an iek! M aniek!
Odpowiada nareszcie brzęk dzwon

ka  znad drzw i i M an iek wybiega w 
b ia łym  k it lu  sk lep ika rsk im . W yko
pu je  p iłkę  na pastwisko. Rzucają się 
hu rm ą  i  kop ią ją  m iędzy konie, k tó 
re kwicząc, przesadzają p loty i robią 
chłopakom  wolne miejsce.

—  S tó j! W ybierać się! Dawać p ił
kę — naw o łu je  kap itan  drużyny, M a
niek. Rzuca pięr.iogroszówkę na zie
m ię :

—  Jak spadnie na orzełka, to w y 
b iera Krzyś, ja k  na reszkę — M ietek.

P ieniążek upadł. W ybiera M ietek. 
G rać się będzie we dw ie  bram ki. 
T ren ing  ju n io rów . B ram k i oznaczo
ne czapkami. S ta ją  na środku. Po 
Stronie K rzys ia  jest M aniek i W ojtek. 

•— Uwaga!
Dobrze, że wszyscy są p rzyn a j

m n ie j boso, bo każdy kopie na oślep: 
po piłce, po nogach, po kościach. Co 
ch w ila  ktoś kładzie się na ziem i i 
płacze. N ik t sobie nic z tego nie ro 
b i, więc podnosi się z zaciśnię tym i 
zębami i ku le je , ale do „g a ły “  bieg
nie, ty lk o  kurz za nim . Padają k rzy 
k i i przezwiska.

K rzyś  . k iw n ą ł F ranka, ju ż  jest 
przed bram ą przeciw n ika , nagle 
czuje pchnięcie z ty lu  i kopnięcie w 
kostkę. To M ie tek! Rzuca się na nie
go z rękam i.

—  Za coś m nie kopnął?
— To ja? — jedynak na jw iększe

go we w si bogacza k rz y w i zlą gębę.
•— N ie ty? — pokazuje mu pięść. 
— No, spróbuj mnie tknąć! Jaki 

m ąd ry  jo lek!...
—  K rzys ie k ! K rzys ie k ! — krzyczą 

ju ż  na niego. — P itka !
Patrzy na graczy stary, ku law y  

N ow ak w koszuli wypuszczonej na 
porc iak i. S iadł pod szopą strażacką 
na cem entowym  betonie, zapala fa j
kę, pyka b ia łym  dym kiem  i trzęsie 
się ze śmiechu, gdy któryś z graczy 
za ry je  nosem w traw ie . E j, te now o
modne zabawy! C a łk iem  m iasto się 
zrob iło . Gdzie to przed w o jną coś ta 
kiego w idziano! Jak to mówią? Ju- 
m ory? A  mech ich ko lka zeprze!

Tuż przed boiskiem  opada ku pa
s tw isku ogród Buczaka. Rosną g ru 
sze i georginie, a w tym  wszystkim  
k ry je  się dom. A le  sztachety w pło
cie wysokie, wysokie. Jest pięknie. 
U ryw anym  lo tem  spadają m iędzy 
chłopców b ie lin k i - kapustn ik i. W 
chw ilach  ciszy słychać dzwonek b ry 
kającego po błon iu  źrebaka...

No, nareszcie! P artia  M ańka w y 
grała. W sunęli M ie tko w i piętnaście. 
O statn ie s trza ły  by iy  z w ykopu Krzyn 
sia. No, przyna jm n ie j, ty le  m u da łi 
N iech uważa na d rug i raz i  nie szar
p ie  się.

Rozbierają się do koszul i jest 
m iana stanowisk. K rzyś gra ł na 

„sk rzyd le “ , a teraz stoi w „b ram ce" 
i  znowu pójdzie na środek, gdy ty lk o  
odetchnie. Naprzeciw  jego b ram ki 
w idać dom Seiwów. Dach pokryw a 
czerwona i b ia ia  dachówka, a okna 
m a ją  n iebieskie fram ug i. U okien 
rosną astry  i m a lw y, p rzy szopie ko
ło  betonowej studni ■— słoneczniki.

Pod , ty m i słonecznikam i siedzi 
w łaśnie na osuszonej ławce w u jenka  
K rzys ia  — Jadźka. A  ja k  w yp iękn ia 
ła  teraz! Patrzy bokiem , gdy ręce o- 
p iera o ław kę  i zakiada nogę. W idać 
spod fa lbanek b ia łe j k rakow sk ie j ró
żowe pończochy,

M y ś li sobie K rzyś: „czy ona mnie 
W idzi?“  i  rob i mu się bardzo p rzy
jem nie.

—  No, ty , nie w y łu p ia j gał do 
dz iew ki, nie tw o ja !

Obziera się K rzyś gw a łtow n ie ! 
Znow u M ie tek. W idzi jego szyder
stwem  przym rużone oczy. Łapie kop
n ię tą  p iłkę , czuje gorąco na po licz
kach. Z daleka ktoś s tro i ręczną h a r
m onię i  w ydobyw a walca. P rzysta ją  
chłopcy na chw ilę , w dychając m u 
zykę.

—  To W ojtuś B iernat.
Tak, to chyba W ojtuś. Prezes ZM P. 

.Widać, ja k  z domów wychodzą zza za- 
p locia ch łopaki i dziewczęta z głowa
m i go łym i posłuchać tego walczyka, 
Jadźka także podchodzi do fu r tk i w 
płocie,

V
K rzyś usiad ł na brzegu stawu i pa

trzy , ja k  ch łopak i się kąpią. K o ło  n ie 
go na tra w ie  pełno poskładanych na 
ku p k i zgrzebnych koszul, parcianek 
i  p łóciennych czapek. A  woda jeno 
jęczy. Ci, k tórzy  piyną, b iją  nogami, 
aż bryzga na brzeg. Kąpać się chodzi 
cala szkoła: rozpyskpw ani „G órza- 
n ie “  i „D o lan ie “ , opaleni przy pasie
n iu  bydła. Także ci starsi, chodzący 
do klasy ósmej.

—- Ciepła woda?
Krzyczą:
—- Jaka ciepła! Chodź, bej es w i- 

dzioł. No, chodź!
Staw jest ogromny, ale niegłęboki. 

Na środku rośnie w ik lin a  1 jest po
rządne błoto, ale z brzegu pod noga
m i tw ardo  i rów no ja k  na boisku.

W skakuje do wody. Rzuca się na 
bok i i nurza po k ilk a  razy, żeby na
brać ciepła.

W y m y ś lili zabawę w Murzynów. 
Na drug im  brzegu rośnie w ik lin a  w  
głębokim , zim nym  błocie. Przedostają 
się przez w ik lin ę  na drugą stronę 
stawu i packają w  mule czarnym jak

maź. Z dz ik im  wyciem , popychając 
się i rycząc ze śmiechu w yskaku ją  
potem ja k  ludożercy z wody, cie jda ją  
po pastw isku i straszą dz iew czynki 
wracające ze sklepu. Dziewczęta 
piszcząc ucieka ją i piaczą w  prze
strachu. Że to tak ie  zaraz muszą pła
kać!

Są p rzyna jm n ie j pewni, że n ik t ich 
tu nie pozna i nie będzie łapał w  tym  
„p rze b ra n iu “ . Nagle k rzyk :

— Konie, konie!
Oho, konie ze spółdzielni. W ojtek 

B ie rna t pędzi konie do kąp ie li. Bieg
ną wszyscy co tchu na spotkanie. 
K rzyś też. Lecą, lecą konie na zbity 
łeb w staw, p ierwszy wpad ł ogier, 
tarza się już  w wodzie, dzieci chlusz- 
czą nań tym i pom yjam i, za n im  rzu
cają się trzy klacze i wałach. E j, te
raz, K rzys iu , na brzuch og ierow i i na 
grzb ie t — i w io, w io, po wodzie! Ra
dość nieokiełznana!

Skacze do grzyw y K rzysiek i już  
na ogierku. Ten ino wierzga. A  za 
n im  M ietek, M aniek i Franek. „T y l
ko w o lno“ —■ słychać k rzyk  B ie rna
ta, ale ty le  ich ma. Śmiech ich goni 
na rozkosz, w ia tr smaga po czarnej, 
upaćkanej skórze, pęd grzeje krew , 
słonko rozpala złoto w oczach. Od 
stawu dług ie  .długie wołan ie :

— M ilic ja n t.
O wa, m ilic ja n t! Jeszcze jedno kó

łeczko dookoła rem izy. K to  lepie j, 
kto  szybciej. Żeby ty lk o  tego bu ła- 
nego M ie tka  prześcignąć. Nakręca 
K rzyś i nagle — oczom swoim  nia 
w ie rzy : tak, idzie ktoś od strony ko 
ścioła w mundurze. Idzie m ilic ja n t 
drogą, ale ba, nie sam. Dziewczynę 
jakąś trzym a pod pachę.

Oto przechodzą teraz koło kory ta  
z wodą. Idą oboje z o d k ry tym i gło
wam i. C ichutko, nawet kosów i w ilg  
nie słychać w olszynach, św ie rka ją  
ty lk o  żytn iane zagony wysokie i gę
ste. M ilic ja n t ma óczy siwe i spokoj- . 
ne ja k  woda. Czesze się na jeża. W i
dać teraz. Czoło ma odrobinę bielsze 
niż tw arz, nos prosty, Jak to dz iw 
nie w idzieć m ilic ja n ta  tak  z b liska, 
bez czapki i ka rab inu ! W ładza! P ięk
ny, galowy m undur, spodnie po kost
k i, pas koa licy jny  przez ram ię i na
gan w nowej pochwie.

Rozpiął żołn ierz pod szyją kołnierz. 
Cała jego gęba prom ienie je, ja kby  
dusza chciała rzec; Ach, ja k  tu  m iło  
na wsi! N iebieskie czako niesie mu 
za daszek, no w iecie kto? W idać te
raz... Jadźka, a ma na sobie w  te j 
c h w ili spódniczkę w jabłuszka i 
k w ia tk i a gors zielony. Stąpa lekko 
w  w ysokich korkowcach i rum ien i 
się, bo chłopcy patrzą z korni c ieka
wie, bezczelnie.

K rzys ia  podnieca na jw ięce j rąbek 
krac iaste j chustk i w  czapce m ilic ja n 
ta. To chustka z je j głowy. P ow oli i 
św iątecznie przechodzi m łoda para
pod sad Pi kora.

— Ładną sobie pannę w yb ra ł —• ' 
szepce M aniek.

— W całej wsi tu nie ma ła d n ie j
szej — popiera go całą duszą Franek 
A n ty t. — A  gdy to m ów i, serce za
m ie ra  K rzys io w i i z bó lu i  żal-u.

V
W ieczór k ro k i jego prowadzi nad 

rzekę pod sklep spółdzielczy. Prze
chodzi przez groblę i nagle, w idz i ■—< 
nad rzeką... ona!

Odwraca się, ale w  te j c h w ili prze
cina mu pierś n iew yslow iona słod
kość. Słyszy:

— N ie ucieka j, K rzys iu , n ie  ucie
kaj.*

Coś tam  prała. Rzeka zastawiona 
groblą szeroką ja k  miedza. Po wo
dzie konopie się mocżą, przywalone 
da rn iam i m urawy. P łó tna samodzia
łowe leżą na traw ie. Po tych p łó t
nach przechodzi boso z zaciśnię tym i 
zębami. Jadźka w te j c h w ili kończy 
swą chlapaninę! W yprostow uje się, 
strzaskana wodą. B ia ia , k ró tka  b luz
ka o kęs nie pryśnie pod wyprężoną 
piersią.

— K rzysiu , dobrze, żeś tu jest, po
móż m i, przecieżeś kuzyn. Przechyla 
się i u jm u je  ją  za rękę, wyciąga na 
brzeg.

M iłe  ciepło op ływ a go, ja kb y  do
ty k a ł ręk i z jedwabiu.

Idą  sobie koto rzeki, potem koło 
spółdzielni. K u ku łka  jeszcze/, kuka, W 
liściach kasztanów niedalekich,

K toś kirzyczy od sklepu:
— A  gdzie fu tbo l!?
M ie tek ! N a tu ra ln ie , k to  by in n y i 

Rozumie: zazdrość mu. Tak, za
zdrość, że idzie sobie oto syn biednia- 
ka z ładną dziewczyną, a on, choć 
ma ojca bogacza, musi się z daleka 
oblizać.

Wszędzie pachną k w ia ty  ziem nia
czane, wszędzie pachną lipy , Idzie  z 
na jładnie jszą dziewczyną. Z dziew
czyną, k tó ra  ma ju ż  kawalera, 

Przeryw a się dopiero cisza w  m ię- 
dzywrociach.

— Ju tro  wyjeżdżam. Na ślub *-< 
Szepce Jadźka.

N ie um ie odpowiedzieć. Czuje ty l
ko, że go w  gardle nagle coś uciska. 
A le  i z Jadźką coś się dzieje. W łaśnie 
stają na moment. W idzi, że płacze. 
Zbiera mu się trochę odwagi i zapy
tu je  c ichutko i p raw ie  tk liw ie :

— Jadziu, co ci to?
Wtedy... obejm uje go ram ionam i I 

ca łu je  szybko, potem drugi raz i  trze
ci.

Onieśm ielony podnosi głowę.
— Jadę do męża. Wiesz, m iasto!

Ach, ja k  m i m ilo. Ty nie zrozumiesz. 
Całow ałabym  burego psa ze szczęś
cia! Jan Bolesław Ożóg

-> ro to  J. K, Maciejewski

W ŁADYSŁAW  UDALSKI

W S P O M N I E N I
Zetempowcom z fa b ry k i  im. Wilhe lma  

Piecka w Żych l in ie .

Lubię po dniu upalnym łomot burzy 
z ciemną zasłoną chmur i deszczu 
i wiatr, co po gościńcach kurzy 
i drzewa, co kroplami szepczą.

Lecz w Bedlnie —  na dziedzińcu POM-u — 
burza wstrząsnęła mną jak pożar, 
gdy w rozjarzonych błyskach gromów 
przejrzały się dojrzałe zboża.

Bo oto na spółdzielczych gruntach 
leży niezestawiony jęczmień 
i snopów nie ma komu sprzątać, 
a chmury idą coraz cięższe.

Za chwilę lunie deszcz i plon —  
nadzieja wspólna i zwycięstwo —  
zrośnie, jak rdza porasta złom, 
z gnijących snopów wionie klęską.

F o to  C A F

T A D E U S Z C H R O S C IE L E W S K I

P R Z Y P O M N I E N I E . .

Uczniom i  absolwentom  X I  Państw. 
L ic .  w  Łodzi,  uczestn ikom ko lon i i  w ypo 
czynkowych  w  Górach Bystrzyck ich.

Kiedy z młodzieżą rozśpiewaną 
Z kolonii naszej spod Łomnicy 
Schodzimy barwnym wężem rano 
Z grzbietu Kamiennej, by leśniczym,

Pomóc w pieleniu szkółki buków 
(Kupiecki topór ogołocił 
Z buczyny śpiewny stok Kobluku),
Wejdziemy nagle w gąszcz paproci.

Dalej Bystrzyca bursztynowa 
Podbiega, lekko drżąc, pod mosty,
Które przed laty wybudował 
Z ciosów piaskowca człowiek prosty.

Kto on? — Sas-przybysz? Dawny Ślązak?
Drwal-Czech, bohater Gór Orlickich 
W  latach, gdy mieczem chciał rozwiązać 
Magnackie pętle ruch husycki? —

Nie wiemy, ale miło młodym 
Po mostach, której tutaj wznieśli 
Iść, by wyrównać pańskie szkody,
Czynione nawet głębiom leśnym —

Po mostach, które spracowane 
Dłonie spajały na lat trzysta,
By później człowiek w taki ranek,
Jak dziś, mógł z trudu ich korzystać.

TADEUSZ GICGIER

P I E R W S Z A  P O D R O Ż

Władysław ie

Pociągi, przeczucia podróży!
Słupy Uciekające, wioski, lasy i pola!
Modre na horyzoncie łańcuchy wzgórz — i 
morza, lśniące z oddali w słońcu jak opal!

Ziemio, ziemio rodzona, nareszcie nasza!
Rozkwitła w naszych ramionach jak jabłoń wiosną! 
Przywracająca uśmiech obliczu starca!
Ciesząca dzieci, które w twym cieniu rosną!

Światła, światła w dolinie gwiaździstą nocą! 
Prześwietlające zieleń ogrodów szyby!
Okna, patrzące ku mnie jak dwoje oczu- 
rozmiłowanych w życiu, młodych, szczęśliwych!

Miła oto nas podróż czeka dziś pierwsza!
Gdy na ramieniu mym rankiem jutro się zbudzisz, 
ujrzysz — jak w słowach mego każdego wiersza —  
grzyjazne twarze prostychj życzliwych ludzi. -

E Z B E D L N A
Za chwilę lunie deszcz i kułak 
podniesie znów przygięty łeb, 
z radością w ślepiach wieś obhula: 
„Zgnoili chleb“.

A ich na polu tylko sześciu 
przeciw dziesięciu morgom snopów, 
nie zdążą więc przed ścianą deszczu 
i jęczmień strugi wód zatopią.

Z POM-u pobiegło nas kilkoro, 
lecz ciężkich snopów gąszcz nie rzednie 
i  deszcz przekreśli rok uporu, 
spółdzielnia przegra żniwa w Bedlnie.

Wtedy z fabryki, od Żychlina 
wpadła na pole ciężarówka 
i ledwo szofer ją zatrzymał 
już zetempowcy, zetempówki,

ci, co w spółdzielni każdy szczegół 
znają, bo nie od dziś tu jeżdżą —  
stawiają rzędy snopów w biegu 
by uratować chleb od deszczu.

Sąsiednią wieś już objął deszcz 
więc siły każdy z nas natężył 
bo trzeba wszelkie normy znieść 
by w walce z burzą czas zwyciężyć.

Ostatnie snopy omoknięte 
stawialiśmy w ulewie ostrej, 
lecz nasze było już zwycięstwo —  
zwycięstwo zetempowskie,

K A ZIM IE R Z KOSZUTSKI

L I S T Y  D O  Z O N Y
i

Naszym dniom za ciasno w kusych koszulinkach godzin, 
nasze lata się w czterech ścianach pór roku nie mieszczą.
Wiesz dobrze, miła, jak trudno nieraz pogodzić 
najważniejsze: żar partyjnych zadań z ciepłem twoich pieszczot.

Nawet nocą w najbliższym sąsiedztwie twych ust 
na skąpej działce snu pęcznieją źdźbła spraw, 
jakbym w łanie ozimin kiełkował i rósł: —
Pilne. Poufne. Natychmiast. Załatw. Sprawdź.

A jednak na inne, przytulniejsze szczęście
nie zmieniłabyś, miła, twych zmartwień codziennych.
I  bardziej niż we śnie bliscy sobie jesteśmy, 
gdy gdzieś w powiecie agituję za spółdzielnią.

Tylko czasem, jak ciemny obłok, niepokój — że nie zdążę: 
Jakże wielu radości, iluż trosk jeszcze nie znam...
Tyle ust, tyle miast, tyle książek, 
a życie, psiakrew, jedno...

F o to  C A F

I I

Mój świat się nie kończy w twoich oczach,
lecz wszystkie na nim drogi nasycone ich światłem.
W cichym, ciemnym cieniu wypocząć 
od rozłąki, od nocy i deszczu i wiatru.

Dalekie twoje usta. Noc. Dłonią nie dostrzec 
dalekich w deszczu okien, przez które na drogę patrzysz. 
Może są drogi bardziej potoczne. Lecz prostszych 
nie ma. I  w radość wspólną bogatszych.

Nie zagubię jasnej wstążki twego głosu 
wśród pejzaży, które noc wikła i gmatwa.
Dokądkolwiek mnie drogi moje poniosą 
świeci mi twoich oczu nieustające światło.

») Patrz: E. Szuster — Na tropach sprailni  Balcerka (Nr  24), F Fenikowsk) — 
Stoczniowcy z „M ło d e j  G w a rd i i “  (N r  25): W. Rym kiew icz  — Dziewczęta z Czwarte) 
Le w e j  (Nr.  26;; J. Danecki — O możl iwościach młodzieży (Nr.  26); M . N iew ia ro w 
sk i  — Przeszłość tragiczna i  zawstydzająca (N r 27); W . R ym kiew icz  — Pierwsza  
czwórka przędzalnicza (Nr. 27); F, N ap ió rkow sk i  — My, na jm łodsi (Nr. 27),
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EDW ARD SZUSTER

Obserwacje, uwagi, wnioski
J \ T  A J  B A R D Z IE J  to nas na po-

czątku zainteresowały bu
dynki.  Przyjechaliśmy, na 

ten przykład, do kołchozu „Czer
wona U kra ina“  w  sumskiej obłasti, 
czyli  po naszemu w  województw ie

k i  a do jarka powia ła : starczy dla 
was mleka od jednej k rowy. No i  
rzeczywiście. Elektrycznie do il i  a 
myśm y pa trzy l i  i l e też krowa da. 
Ja na trzy k row y  uważałem: je 
dna dała 11,5 l i tra ,  druga  — 9,5,

sumskim, a tam budynk i zwycza j
ne. Dziwnie nam się zrobiło i  za
raz py tam y tych kołchoźników:  
dlaczego sobie elegantszych miesz
kań nie postawicie?

Tak zaczął opowiadać o swych  
wrażeniach z wycieczki do Zw iąz
k u  Radzieckiego Teof i l  Piasecki.

Spotkanie nasze należało do jed 
nego z tych częstych, przypadko
w ych  spotkań ludzi, k tórzy oczeku
jąc  na drodze na autobus skracają  
sobie czas pogawędką. Dopiero po 
paru  m inutach rozmowy o pogo
dzie dość kapryśnej w  tym  roku, 
Piasecki powiedział coś, co nasunę
ło m i przypuszczenie, że jest jed 
nym  z tych chłopów polskich, k tó 
rzy  n iedawno odwiedzi l i Z wiązek  
Radziecki. Rzecz jasna, że od tej 
c h w i l i  w  rozmowie naszej nastąpił 
radyka lny  zwrot:  ja  ograniczałem  
się do ro l i  słuchacza, a Piasecki  
opowiadał. Zaczął właśnie od tych  
budynków w  „ Czerwonej U k ra i 
n ie “ .

— To znaczy kiepsko tam m ie
szkali? — zapytałem zaciekawiony.

Piasecki potrząsnął przecząco 
głową.

— Żeby kiepsko, to nie możne 
powiedzieć. Zwyczajnie, rozumie
cie, mieszkali  w  w ie jsk ich  chatach. 
Czys.o, porządnie, ale myśmy m y
śleli, że zobaczymy jakieś luksuso
we budynki.  No i właśnie pyta
m y  się dlaczego, a oni — ci ko ł
choźnicy  — pow iada ją : u nas p ro 
dukc ja  na pierwszym miejscu, jak  
produkc ję  damy to i  dochód będzie 
i  o mieszkaniach się pomyśli .

Piasecki p rzerwał i  spojrzał na 
m nie ja kby  chciał sprawdzić czy 
zrozumiałem całą sprawę. Jakie  
wrażenie odniósł w  rezultacie tej 
lu s trac j i  — nie w iem ; w  każdym  
razie uznał widocznie za właściwa  
jeszcze dodać nieco wyjaśnień.

— Tam, w  tej „Czerwonej U k ra 
in ie “  H i t le r  w czasie w o jny  ze 
szczętem ich zniszczył no i  m u 
sieli się od początku gospodarzyć. 
Mieszkania sobie odbudowali t y m 
czasowo, po staremu, a budynk i  
gospodarskie i  inne inwestycje na 
pierwszy p lan poszły, od razu ja k  
się należy ,nowocześnie. 1 mądrze 
zrobil i ,  nie tak ja k  to u nas m ie j 
scami bywa, że pierwsza rzecz — 
spółdzielcy domy sobie stawiać 
chcą. I  co z tego? Ciężar dla go
spodarki,  a ona po staremu stoi i  
udźwignąć go nie może.

Przysiedliśmy na ławce i  zapali li .  
Piasecki zaciągnął się głęboko i o- 
powadał dale j z w idocznym zain
teresowaniem. .

—  A  tam gospodarka rozw inięta  
ja k  się patrzy. U nas, można po
wiedzieć, tak ich w idoków  nie zo
baczy. Pokazali nam w  in nym  
znów kołchozie pole buraków; .było 
tego z dziesięć hektarów. I  co po-, 
wiecie? A n i  jednego chwasta na 
tym  polu, tak elegancko wypielone  
t rak to ram i.  No to i  zbierają z hek- 
taka 400 metrów  czyli  kw in ta l i ,  bo 
tak  zam się m etr  nazywa. Ale naj- 
więcej to mnie hodowla obchodzi
ła, bydło, bo ja, rozumiecie, przed 
wojną za szwajcara byłem w  ma
ją tku ,  w  Rokszycach. Wiecie gdzie 
Rokszyce?

Skinąłem potakująco co Piasecki, 
przy ją ł  z zadowoleniem.

— No właśnie. Nie można po
wiedzieć, nie ostatnia tam była o- 
bora i na .byd le to ja  się znam. 
No to ja k  usłyszałem, że oni tam  
do 45-ciu l i t ró w  na dzień mają od 
jedne j k row y  to mnie ciekawość 
wzięła B y l iśm y akurat w  sowcho- 
zie im,. Lenina, też w sumskiej ob
łas ti :  byd ło tam piękne. K row a  850 
do 900 k i logram ów waży a doją ją 
cztery razy i  tak i w łaśnie udój 
mają. N iemożl iwa rzecz — pow ia
dam tym oborowym, a oni na to: 
poczekajcie do udoju, zobaczycie.

Zaczekaliśmy, ma się rozumieć, 
choć nam. już  czas by ł odjeżdżać. 
P row ad :ą  nas do obory, czwarta  
godzina była właśnie i na trzecie 
dojenie pora Trzydzieści parę osób 
nas się tam zebrało z te j wyciecz-

trzecia znów  — 10. Taka tam p ro 
dukcja. Kołchozowe k row y  — to 
samo.
Piasecki westchnął i  pok iw a ł głową. 

Widać było, że szczerze i  mocno 
zazdrości uk ra ińsk im  kołchoźnikom  
w yn ik ó w  ich pracy.

— Dobrze sobie ludzie tam żyją  
—  zauważyłem, a towarzysz m ój 
zrozumiał, że mam w  tym  wzglę
dzie wątp liwości, w ięc z ożyw ie
niem wypros tow ał się na ławce.

— Bardzo wspaniale ży ją  — o- 
świadczył. — Niczego im  nie brak  
do życia. Widzieliśmy przecie, bo 
nas p rzy jm ow a l i  i tu i  tam, gdzie 
nam być popadło. Naród ser
deczny i  gościnny bardzo. N a j
p ie rw  kołchoz czy sowchoz p rzy ję 
cie urządzał a potem chodziliśmy  
do ludzi do domów, gdzie się ko
m u spodobało i tam znów często
wa li.  Po pierwszym dn iu  tośmy na
we t uradzi l i ,  żeby na jp ie rw  gospo- 
dars.Wo oglądać a potem dopiero 
do stołu siadać, bo ja kby  inaczej, 
to czasu na zwiedzanie gospodarki 
mogło braknąć. 1 na siebie też 
trzeba było uważać, bo przecież nie 
wypadało , żeby się delegat z w y 
cieczki zabarłożył czy jak.

Uśmiechnął się Piasecki porozu
miewawczo i  p rzym kną ł znacząco 
oko, potem opowiadał dalej.

—  Drug i znów kłopot by ł z ko
bietami z naszej wycieczki.  N ie 
które to takie by ły  ciekawe, że go

spodyniom po domach do garnków  
zaglądały, aż cz łow iekow i czasem 
wstyd było. Dobrze, że kołchoźnicy  
co kto chciał pokazywali  i  wcale  
się nie gniewali.  Weszliśmy na ten 
przyk ład  do chaty z jedną kobietą 
z naszej wycieczki,  a ona zaraz 
pyta :  obrazy u was na ścianie w i 
szą, znaczy się — wierzący?

—  Żona wierząca  — powiada ko ł
choźnik  — to sobie i obrazy po
wiesiła, a ja n iewierzący jestem. 
Stara tam babka była i zaraz po
wiada, że u nich konstytuc ja taka, 
że państwo się do w ia ry  nie w t rą 
ca i  każdy rob i ja k  uważa. Aż m i  
się dz iwno zrobiło, że taka stara 
kobie ta konstytuc ję zna i  objaśnić 
ją  po tra f i.  Żeby to u nas ludzie 
tak dobrze znali swoje prawa...

—  I  obowiązki też znają ja k  na
leży — ciągnął Piasecki po k ró t 
k ie j  przerwie . — Do pracy, na 
przyk ład , wyganiać nikogo nie po
trzeba. Każda brygada umawia  się 

sama kiedy robotę zacznie, kiedy  
skończy. Rozumieją ludzie, że bez 
pracy marne życie: nie zarobisz — 
biedę klepał będziesz. Za to starzy 
co już  są po sześćdziesiątce mogą 
do pracy nie wychodzić, bo eme
ry tu rę  mają. Ale mało k tóry  star
szy człowiek siedzi i  n ic nie robi.

m i  przestrogami ja k ich  na pewno 
nie szczędzili Piaseckiemu na dro 
gę zbałamuceni lub pragnący in 
nych zbałamucić sąsiedzi. Piasecki 
roześmiał się lekceważąco i  mach
nął ręką.

— Różne bu jdy  opowiadali.  Ta
kie na przykład, że kołchoźnikom  
nie wolno z kołchozu nigdzie w y 
jeżdżać i  żeby ła tw ie j  było up i lno 
wać, to w  każdym kołchozie obo
wiązkowo ubranie przepisowego 
ko loru  nosić trzeba. A  lam, rozu
miecie, każdy ułnera się według  
gustu a ja k  wyjechać gdzie chce 
to jedzie. Na bazar, na przykład,  
jeżdżą. W jednym  kołchozie, zna
czy się burak i upraw iają, to każdy 
z tej brygady ma cukru  dużo; w 
innym  znów zboża więcej p row a
dza, no to potem na bazarze sprze
dają to co im  zbywa a kupu ją  co 
trzeba. Żadnego skrępowania nie 
ma, bo co kołchoźnik za dn ió w k i  
dostanie to jego i  może z tym  co 
chce zrobić.

—  M ó w i l i  też, że nam swobod- ■ 
nie chodzić nie będzie można na 
te j wycieczce. B y l i  tacy co uw ie
rz y l i  i  chcieli zobaczyć jak  to jest.

W Moskwie, na przyk ład zaraz po 
przyjeździe dwóch kolegów na s; a- 
cer się wybrało . Ty le  że mało co

bo się przecież bez pracy p rzy 
krzy. no to chodzą do roboty i 
jeszcze do em erytury  zarobek ma
ją. Wcale inaczej to wygląda niż tu 
u nas przed wyjazdem poniektórzy  
m ów il i .

A  co wam  takiego opowiada-  
—  zapytałem zaciekawiony ty-

nie zabłądzil i,  bo Moskwa  — m ia 
sto ogromne, ale n ik t  im  chodzić 
nie bronił.  A  wiecie ja k i  tam  ruch  
w  Moskwie?

— Podobno bardzo duży  — od
powiedziałem nie mając na ten te
m at żadnych własnych obserwacji  
i  doświadczeń.

— Pewno że duży ■— zgodził się 
Piasecki. — Zaraz wam  powiem. 
L iczy l iśm y ile też samochodów  
przejedzie przez godzinę przed na
szym hotelem. No i  ile było, zgad
nijc ie?

— Czy ja  wiem?
Piasecki spojrzał na mnie t r iu m 

fująco.
— Tysiąc trzysta sześćdziesiąt o- 

siem. Rozumiecie, tysiąc trzysta  
sześćdziesiąt osiem — powtórzy ł  
pragnąc m i dać ścisłe wyobrażenie  
o ruchu u l icznym  w  stolicy Zw iąz
ku Radzieckiego. — Diuieście dwa
dzieścia osiem samochodów na m i
nutę. Aż liczyć było trudno.

— Zadowoleni jesteście z w y 
cieczki? — zapytałem przytłoczony  
nieco ly m i s tatystycznymi dowo
dami. Piasecki podrapał się po gło
wie.

■— No a jak? Pewno. Zobaczył 
człowiek ja k  można żyć. W iecie, na 
początek to chcieliśmy każdy dro 
biazg zobaczyć i  do- domu p rzy 
wieźć. Z iarno, na przykład, spe
cja lne ktoś zobaczył, to zaraz pro 
sił  żeby mu parę choć sztuk: dali. 
No to pierwszego zaraz dnia jake
śmy z kołchozu wyjeżdżali ,  to w  
różnych woreczkach naznosil i nam  
ze 4 m etry  różnego ziarna, aż nie 
było wiadomo co z ty m  robić. 
Uciecha była, bo ludzie myśle li ,  że 
zaraz u siebie te ziarna zaprowa
dzą. A le  potem to każdy zrozu
mia ł, że nie z iarno najważniejsze. 
Cóż z tego że burak i specjalne po
sadzi, ja k  ziemi maszynami nie u- 
prauń, nawozu należycie nie da? 
Zmarnie ją , chwastem zarosną bez 
tych t rak to rów  do pielenia. Potem  

tośmy już  nie bra li  ziarna. Tak  
wychodzi,  że pierwsza rzecz taką 
gospodarkę ustawić ja k  u nich  
jest. Bez tego po staremu wszy
stko zostanie i  ty lko  człowiek bę
dzie zazdrościł, że tam ludzie żyją  
po ludzku. Mądrze, swobodnie i 
dostamio. T rudna sprawa.

Edw ard Szuster

EDW ARD POCHROÑ

O P O W I E Ś Ć
N a j d r o ż s z y m  skarbem dla

człowieka jest życie. Dane 
mu jest ty lko  raz i  należy 

je  przeżyć tak, by umierając móc 
sobie powiedzieć: całe życie i 
wszystkie s i ły oddałem na jp iękn ie j
szej sprawie świata — walce o w y 
zwolenie ludzkości.“  Te słowa ja ko  
nakaz i  hasło swojego życia w p i
sała do pam ię tn ika  m łoda uczenni
ca szkoły m oskiew skie j. Te same 
słowa zostały w y ry te  w  czarnym  
m arm urze grobowca partyzantK i 
radzieokie j Zoi. A  k tóż n ie  w ie 
w  Z w iązku  Radzieckim , że tą ce
lu jącą  uczennicą, a później boha
terską partyzantką, k tó ra  p raw dy 
ow ych słów M iko ła ja  Ostrowskiego 
dow iod ła  swoim  k ró tk im  życiem  i 
śm iercią za wolność o jczyzny — 
jest Zoja Kosmodemiańska.

W yzwolenie ludzkości —  idea 
piękna, ale n ie ła tw a, wym agająca 
od człow ieka bohaterskie j o fia rn o 
ści i  s iły  charakteru. Zo ja  Kosmo- 
dem iańska dobrze sobie z tego 
zdawała sprawę. Od najm łodszych 
la t p rzygotow yw ała  się do w spó ł
udzia łu  w  rea lizac ji te j idei. Opo
w iada m atka:

„ — Z oju, czemu jesteś taka za
sępiona?

—  Dostałam „ celująco“  z chemii  
— odpowiada z niechęcią Zoja.

Na twarzy  m o je j odzwierciedla  
się takie zdumienie, że Szura nie 
może się powstrzymać i  wybucha  
głośnym śmiechem.

— M a r tw i  cię celujący stopień?— 
pytam  nie w ierząc w łasnym  u- 
szom.

— Zaraz ci wyt łumaczę  —  mówi  
Szura za Zoję, k tóra uparcie m i l 
czy — Bo widzisz, ona uważa, że 
na stopień ten sobie nie zasłużyła, 
gdyż nie umie chemii na „ce lu ją 
co“ .

Ten drobny szczegół w ym o w 
nie świadczy o tym , ja k ie  w ym a
gania m łodz iu tka  -Z o ja  s taw ia ła  
wobec siebie samej.

„W ie lk ie j id e i“  uczyła się Zoja 
Kosm odem iańska na przykładach 
postępowej m yś li , ludzk ie j, ludz i 
walczących o wolność ludzkości, na 
przyk ładz ie  postępowej lite ra tu ry  
św iata. N a jg łęb ie j przeżyła, ja k  
świadczy m atka, losy M. Czerny- 
szewskiego, w ie lk iego  m yślic ie la  
rosyjskiego oraz h is to rię  kom unar- 
dów paryskich . W  je j dzienniczku 
le k tu r spotykam y nazwiska tak ich  
p isarzy, ja k : Żukow ski, Karam zin ,
Puszkin, Le rm ontow , Tołsto j, D ic
kens, Byron, M o lie r, Szekspir, Cze
chow, M a jakow sk i, G ork i, C ervan
tes, Long fe llow , Goethe, S a łtyko w - 
Szczedrin, Stendhal, Baizac Ó tym .* 
ja k  Zoja reagowała i  przy jm ow a ła  
u tw o ry  tych  au torów , świadczą je j 
uw ag i na tem at n iek tó rych  ksia-

M A T K I  O D Z I E C I A C H
żek, Np. o „O te llu “ : „W  „O te l lu “  
w idz im y wa lkę  człowieka w im ię  
wysokich ideałów prawdy, czysto
ści mora lne j i szczerości ducha. 
Tematem „O te l la “  jest zwycięstwo  
prawdziwego, w ielk iego ludzkiego  
uczucia“ . Te książki, i bieżące w y 
padk i po lityczne (wo jna domowa w 
H iszpanii, I I  wo jna św iatowa) na
uczyły  dzieci L. Kosm odem iańskie j,

nn ie .  Żołn ierze! Pók i jeszcze nie 
jest za późno, poddajcie się: wszy
stko jedno, zwycięstwo będzie na
sze“ . Słowa Z o i spe łn iły  się. A rm ia  
Czerwona, w  k tó re j w a lczy ł ró w 
nież je j b ra t Szura, czołgista, B o
hater Zw iązku Radzieckiego, pole
g ły na polu w a lk i pod K ró le w 
cem, zaw iesiła zw ycięski czerwony 
sztandar w  B erlin ie .

że „F ranc ja  nie jest dla nich o j
czyzną Petaina i L  avala, lecz k r a 
jem  Stendhala i  Balzaca, kra jem  
kom unardów ; Ang l icy  — potom
kam i w ielk iego Szekspira; A m e ry 
kanie to dla nich ci, z k tórych  
w yw odz i l i  Się L inco ln  i  Washing
ton, Tw a in  i  Jack London. I  cho
ciaż w iedzie l i  już, że h it lerowcy  
narzuc i l i  św iatu 'potworną niszczy
cielską wojnę, zagarnęli  Francję, 
s tra towa li Czechosłowację i  No rwe
gię —  prawdziwe Niemcy by ły  dla 
nich nie tym  kra jem, k tó ry  zro
dzi ł H i t le ra  i  Goebbelsa, lecz tym, 
w k tó rym  tw o rz y l i  Beethoven, 
Goethe i Heine i  gdzie urodzi ł  się 
w ie lk i  M arks “ .

Ukochanie w ie lk ie j idei, ukocha
nie O jczyzny, przyw iązanie do Do
stępowej tra d y c ji k u ltu ry  ludzko 
ści kazało Zoi oddać swe młode 
życie, przed k tó rym  o tw ie ra ły  ę 
wspaniałe perspektyw y. Gdy h i t 
le row cy zak łada li je j powróz na 
szyję. Zoja w ie rzy ła , że je j śmierć 
nie pó jdzie na marne, że jej 
śm ierć zostanie pomszczona:,,— Po
wiesicie mnie zaraz, ale ja nie te
stem sama. Jest nas dwieście m i 
lionów, wszystkich powiesić nie 
zdołacie. Zemszczą się na was za

M a i. D. A . S z m a rin o w .

Nie ma już  H itle ra  i  Goebbelsa, 
ale jest faszyzm, jest im peria lizm , 
są spadkobiercy Fuhrera, k tó rzy  
stosują i ulepszają jego m etody na 
Kore i, w V ietnam ie. A le  równocze
śnie m a tk i p ro testu ją  przeciw  w o j
nie, k tó ra  ;>ochłania ich na jd roż
szy skarb  — dzieci. Kongresy Po
ko ju  w  Paryżu, w  Warszawie... Tu 
ważą się losy narodów  i ludzkości. 
Zdecydowanie b rzm ia ł w 1949 r  w  
o lb rzym ie j sali Pleyela w  Paryżu 
glos delegata radzieckiego. Boha
tersk i lo tn ik  A leks ie j M aresjew , 
pow itany  burzą oklasków  m ów ił:
- »— Każdy człowiek powin ien za

dać sobie pytanie: „Co czynię dz i
siaj w obronie pokoju?“  Nie ma 
dzisiaj bardziej zaszczytnego, bar
dziej wzniosłego i  bardziej szla
chetnego celu aniżeli  w a lka  o po
kój.  To obowiązek każdego czło
wieka...“

Na tej samej sa li siedzi m atka 
dw ojga dzieci, n ieugięte j p a r ty 
zan tk i Zoi i czołgisty — Bohate
rów  Zw iązku Radzieckiego, k tó rzy  
zginę li w  obronie ojczyzny, Luba 
Kosmodemiańska. I  ona zastano
w iła  się nad s łow am i A. M aresje- 
wa: „Co czynię dzisiaj w  obronie 
pokoju?“  I  w tedy w łaśnie postano

wiła^ prze łam ując m acierzyński ból, 
opisać życie i  bohaterską śm ierć 
sw o je j ęó rk i i  syna. „O pow iem  o 
swoich dzieciach, o dzieciach, k tó
re urodzi ły  się i  rosły dla szczę
ścia, dla radości, dla pokojowej  
pracy  — i  zginęły w  walce z fa 
szyzmem, broniąc pracy i  szczę
ścia, wolności i  niezawisłości swe
go narodu“ .

„Opow ieść o Zoi i  Szurze“  *) 
książkę o dzieciach napisaną przez 
m atkę, au to rka  poświęciła i  zade
dykow a ła  w szystk im  m atkom , k tó 
re walczą o pokój, k tó re  w ychow u
ją  św iadom ych i  dzie lnych synów 
ojczyzny — bohaterów  fro n tu  po
ko jow e j pracy. W dzięczni jesteśmy 
L. Kosm odem iańskie j, k tó ra  op isu
jąc po prostu metodą pam ię tn ika  
każdy ważnie jszy dzień swoich 
dzieci, pokazała nam, ja k  ży li, ja 
k im i ludźm i b y li w  codziennym  
życiu przyszli B ohaterow ie Z w iąz
ku  Radzieckiego, k tó rych  czci na- . 
ród  radzieck i i  cała postępowa 
m łodzież św iata.

Luba  Kosmodemiańska pisząc o- 
powieść o swoich dzieciach m yśla
ła przede w szystk im  o coraz po
tężniejszym  proteście m atek prze
c iw  nowej w o jn ie . M yśla ła  o tym , 
że p rzyk ład  je j dzieci, k tó ry m  fa 
szyzm złam ał szczęśliwe życie, je 
szcze bardzie j obrzydzi w szystk im  
m atkom  w o jnę i łudzi, k tó rzy  je j 
pragną, a równocześnie um ocni je 
w  w ierze, że s iły  poko ju  są n ie 
zwyciężone, bo pokoju b ron i k ra j, 
którego dzieci zdolne są do ta k ie 
go poświęcenia ja k  Zoja i Szura. 
P rzyk ład  losów Zoi i Szury nauczy 
m a tk i i  pomoże im  w  w ychow aniu 
dzieci, dla k tó rych  na jw iększym  
szczęściem będzie um iłow an ie  o j
czyzny i pokojow e j pracy.

W przedm owie „Do polskiego 
czy te ln ika “ L. Kosmodemiańska p i
sze; „Będę niezmiernie szczęśliwa, 
jeżeli  ta książka zawierająca pro
ste opowiadanie m atk i o życiu je j  
dzieci — Zoi i  Szury Kosmode- 
miańskich — pomoże matkom po l
sk im  w  wychowaniu  dzieci na 
wiernych  synów Ojczyzny i  na 
tchnie młodzież polską do nowych  
zwycięstw na froncie pracy w  iniię  
potęgi młodej demokratycznej Rze
czypospoli tej Ludowej,  w  im ię  
w a lk i  o pokój i  socjalizm!“

Z lo t M łodych P rzodow ników  P o l
sk i Ludow ej pokaże, że młodzież 
polska stała się godną nazwać się 
rów nież spadkobierczynią w ie lk ie j 
ide i Z o i Kosm odem ańskiej,

Edw ard Pochroń

*) L. Kosmodemiańska: „O po
wieść o Zoi i  Szurze“ , t łum. z ros. 
E. Słobodńikowa, oprać, l i ter. E. 
Wigdorowej. M.O.N. 1951, str. 288.

O um ocnienie 
spójni przez handel

(dokończenie ze str. 1-szej) 
Trzeba więc umacniać gospodar

kę PGR, zakładać coraz w ięcej i  
w ięcej nowych spółdzie ln i p ro du k
cy jn ych  i umacniać gospodarkę w  
s t.łrych , ale trzeba też jednocze
śnie, budu jąc mosty prowadzące 
do spółdzielczości p rodukcy jne j, 
podnosić towarowość drobnych i  
średnich gospodarstw chłopskich.

A  m am y do tego w ie le  dźw ign i: 
propagandowych (w yjaśn ian ie  p rzy
czyn -opóźniania się ro ln ic tw a  oraz 
środków prowadzących do ich usu
nięcia), adm in is tracy jnych  (p rzym u
sowe dostawy zboża, z iem niaków , 
mięsa i m leka—któ rych  słuszne, k la 
sowe stosowanie ma ogrom ny 
w p ły w  na w zrost g lobalne j a 
zwłaszcza tow arow e j p ro d u kc ji na
szego ro ln ic tw a ) i ekonom icznych sto
sowanie bodźców ekonom icznych, 
zachęcających do podnoszenia to 
w arow e j p ro du kc ji w  ro ln ic tw ie ).

T ak im  w łaśnie skutecznym  —■ 
bo dostosowanym  do cha rak te ru  
dirobnotowarowego gospodarstwa, 
k tó re  zaspakaja swe potrzeby nie  
przez sprzedaż swej zdolności do 
pracy i s iły  roboczej (ja k  klasa 
robotnicza), ale przez sprzedaż na 
ry n k u  w yprodukow anych w  swym  
gospodarstwie tow arów  — bodźcem 
ekonom icznym  jest w łaśnie wo lna 
sprzedaż nadwyżek.

Pow iązanie dopiero tych trzech 
dźw ign i: propagandowej, adm in is tra 
cy jne j i ekonomicznej i ich p ra w i
dłowe. klasowe zastosowanie w  te re 
nie da spodziewane rezu lta ty  i  pod
niesie n iew ą tp liw ie , po pewnym  
rzeczjasna czasie, na wyższy poziom 
towarowość drobnych i  średnich 
gospodarstw chłopskich.

Dalszą sprawą są zasady i  fo r 
m y, w  k tó rych  w o lna sprzedaż ma 
się odbywać, ja k i pow in ien być u- 
dz ia ł w  tym  hand lu G m innych Spół
dz ie ln i i O ddziałów Zaopatrzenia Ro
botniczego lip . Do dyskus ji na ten 
ogrom nie żyw o tny i  n iesłychanie 
w ażny tem at zapraszamy działaczy 
terenow ych i  chłopów  m ałe i  
ś redn ioro lnych , a zwłaszcza ko re 
spondentów chłopskich, k tó rzy  z 
taką tra fnością  roztrząsa li te za
gadnienia w  czasie K ra jow ego 
Z jazdu  Korespondentów  Chłop
skich. S tan is ław  Cieślak

Za d ru tam i 
ko lczastym i...

(dokończenie ze str. 2-gie j)

O krak iem  sto jący o fice rek an j  
g ie lsk i czytał pow o lnym  i  przesad
nym  głosem. Pod masztem b łę k it-  
no-czerwono-białej f lag i dziękowano 
nam  za naszą w ytrw a łość w  służbie 
wo jskow ej i zachęcano do wstąp ien ia  
w  szeregi a rm ii Jego K ró lew sk ie j 
M ości Jerzego V I.

B y liśm y wszyscy zdecydowani na 
pow ró t do ojczyzny.

O ficerow ie  od jechali wreszcie. 
N ie nam awiano nas w ięcej na po
zostanie w  koloniach. Natom iast 
rac je  żywnościowe skurczy ły  się 
do n iem ożliw ie  m ik ro skop ijn ych  
norm. Odebrana nam  została „god
ność a lianckich  żo łn ierzy“  w raz z 
ca łkow itym  zahamowaniem dostaw 
coca-coli i papierosów „Capstan“ . 
P a liliśm y  w ięc greckie „P a p a s tra - 
tos“  oczekując rychłego odjazdu do 
A n g lii, gdzie m ia ła nastąpić o f i
c ja lna  dem obilizacja.

W racając raz z miasteczka Isma- 
l i i  zauważyłem A rabów  ciągnących 
b a rk i przeładowane bawełną i  
trzc iną  cukrową. Na tle  wysoko
piennych dakty low ców  szli czarn i 
i  w ynędzn ia li starcy, szepcząc „K i-  
smet“  i m łodzi, k tó rzy  spoglądali 
wrogo na m ój angie lski m undur.

Nad nam i niebo ciem nia ło i  z ry 
w a ł się ostry hamsin. A rabow ie  
p rzypad li do ziemi. „A lla c h ! A l 
la ch ]“  — k rz y k n ą ł ku le jący  starzec, 
p raw ie  nagi, ze strzępem łachm a
nów na w ysch łych ja k  trzcina b io
drach.

— K ism et — po w tó rzy li starcy. 
M łodzi z przekleństwem  zarzuc ili 
na plecy jarzm a lin  i  poczęli prze
dzierać się przez burzę piasku. 
W tedy starcy podnieśli się i  ru 
szy li za n im i. W idzia łem  ich, ja k  
oddalali, się stąpając po grudach 
zeschłego piasku Słychać jeszcze by 
ło om dlewające pok rzyk iw a n ia : A l
lach! Aschan!

Na chw ilę  n ieprzenikniona p łach
ta p iaskowej ław y zasnuła ich 
kołyszące się w  ry tm  barek, zgar
bione i  czarne postacie.

Nagle jeden z rob o tn ików  ciąg
nących barkę przystanął, rzu c ił na 
ziemię gruby powróz i c isnął we 
mnie kam ieniem . T ra f ił w  skroń, 
pociem niało m i w  oczach i  upa
dłem. Gdy odzyskałem przytom 
ność zobaczyłem m ój beret z b ia 
ły m  orłem  w  ręku  przewoźnika i 
jego ja k b y  przepraszający gest. 
Ponad głową Araba dostrzegłem  
d ru ty  .kolczaste mego obozu, ja k 
bym  je  w idz ia ł po raz pierwszy.

Zbigniew Zalewski

i
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fA C E K  T R Z N A D E L

DROGA DO PIEŚNI WYSOKIEJ
A N D R ZE J T R E P K A

SONDA W  PRZYSZŁOŚĆ
T OM „W iersze w ybrane“  Jerze

go Zagórskiego1) w brew  swe
mu ty tu ło w i nie jest właściwe 

Wyborem. Z przedwojennej tw ó r
czości poety (tom y „O strze mo
s tu “  1933 r., „P rzy jśc ie  wroga“
1934 r „  „W yp ra w y“  1937 r.) i z 
pierwszego powojennego tomu „W ie 
czór w  W ieliszew ie“  (1947 r.) zo
stało zamieszczonych zaledwie pięć 
u tw orów . Słuszna decyzja poety po
k ry w a  się zarazem ze stosunkiem re
cenzenta do jego twórczości. Przed
w ojenna twórczość Jerzego Zagór
skiego wychodzącego z grupy Żaga- 
ry-P iony (m ówiono również o „w ile ń 
skiej. Awangardzie“ ) stanowi dziś za
sadniczo pozycję zupełnie m artwą. 
Jeśli już było jakieś docieranie do 
społecznej rzeczywistości to w spo
sób na jbardzie j m ętny, czasem nacjo
na listyczny, a zresztą panowały w 
te j poezji — dziwność, estetyzm, bez
płodne idealistyczne spekulacje f i lo 
zoficzne. Okres okupacji nie zb liży ł 
o w ie le poezji Zagórskiego do rzeczy
w istości społecznej i historycznej. 
Często u tw o ry  jego są ty lko  n a jb a r
dzie j ogólnie antyfaszystowskie (We
zwanie, Psalm — tom „W ieczór w 
W ieliszew ie“ ) nie związane jednak 
bezpośrednio z antyfaszystowską 
w a lką  narodu.

Dzisiejsza recenzja n ie  ma być ana
lizą  dawnej poezji Zagórskiego, k tó 
rą  reprezentu je  owe pięć pierwszych 
u tw o rów  w „W ierszach w ybranych“ . 
Jest analizą części zbioru, k tó rą  poe
ta  opatrzy ł ty tu łem  „W iersze nowe“  
zbiera jąc tam u tw o ry  pisane od 1945 
r „  lecz przede wszystkim  z ostatn ich 
la t. Trzeba analizując je pamiętać o 
dw u elementach: drodze jaką przebył 
Zagórski od dawnej swoje j twórczo
ści, zbliżając się do realizm u, coraz 
s iln ie j wiążąc się z socjalistyczną 
rzeczywistością. To pozwoli wydać o- 
cenę przychylną. Trzeba jednak rów-, 
nież pamiętać o drodze jaką zrob iła 
poezja polska w tym  okresie wyprze
dzając daleko w  swoich osiągnięciach 
pozycje na jak ich  stoi Zagórski. T u 
ta j będzie leżeć źródło uwag k ry tycz
nych pod adresem obciążeń ja k ie  z 
daw nej poetyki i ideologii niesie za 
sobą twórczość Zagórskiego.

Powiedzmy o tw arcie : arealistyczna 
metoda pisarska, pozostająca w m ie
szczańskim kręgu postawa ideowa 
wywodząca się z pozycji,, ja k ie  zajm o
w a ł Zagórski w dwudziestoleciu po
łożyła pieczęć na części u tw orów  za
w artych  w  „W ierszach nowych“ , a 
zostaw iła również ja k iś  ślad na pra
w ie  wszystkich utworach wyznacza
jących zbliżanie się Zagórskiego do 
rea lizm u, do postaw y; ideowej, zw ią
zanej z w a lką  i budownictw em ,socja
lis tycznym ,

Z obcych poezji rea lizm u socja li
stycznego postaw ideowo artystycz
nych na jwyraźnie jsza u Zagórskiego 
jes t postawa estetyzmu. Estetyzm u 
tego pisarza jest nie ty lk o  m ateria 
lem  twórczym , jest .również pewnym  
programem. N a jbardzie j chyba dob it
ny  tego wyraz dai Zagórski w  ob
szernym poemacie „P ióropusz“ . Jest 
to  dyskusja nad „rzeczami p iękny
m i“ . I o jak ież  „rzeczy piękne“  cho
dzi Zagórskiemu? Spór estetyczny 
toczy się zawsze o w y b ó r  rzeczy 
pięknych, o połączony z tym  sposób 
w idzen ia św iata, o i d e o l o g i ę .  
I  tó dopiero m ów i nam ostatecznie 
o estetyźmie poety. Cóż należy u Za
górskiego do „rzeczy p ięknych“ ? 
Ś w ia t będący dość n iekszta łtną w iz ją , 
pokaw ałkow any, św iat, k tó ry  nie ma 
dziejącej się h is to rii, lecz jest mo
zaiką najróżnie jszych rodzajów 
„p ię kn a “  — oto co oddaje jakąś część 
atm osfery poematu. G ubi się w n im  
człow iek włączony w  spis zwierząt, 
przedm iotów, z jaw isk przyrody, w y
rw anych z h is to rii a kontem plow a
nych opisowo dzieł sztuki itd.

W  innych wierszach poeta wraca 
do swych dawnych spekulacji na te
m at życia i śm ierci, na tem at czasu, 
łączy to pojęcie z m etafizycznym  po
jęciem  przestrzeni. W sumie — obra
ca się w  kręgu idealistycznych pojęć, 
zamyśla się w filozoficznym  bezru
chu.

W  znacznej części u tw orów  z 
„W ierszy nowych“  poeta daje jednak 
św iadectwo próbom .odpowiedzi a r ty 
stycznej na zm iany dokonywające się 
w  otaczającej go rzeczywistości. Z b li
ża się do nowej te m a tyk i i  nowego 
sposobu w idzenia św iata, do św iado
m ej rezygnacji z „jedynego“  i „same
go w  sobie“  św iata niesprawdzalnych 
przeżyć poety na rzecz związania z 
życiem narodu, jego w a lką  i pracą, 
na rzecz przyjęcia zasadniczych cech 
nowego życia — jego optym izm u i 
rozw oju , jego hum anizm u. Trzeba 
powiedzieć, że na tle  uprzednie j 
twórczości Zagórskiego jest to skok 
rozw ojow y. Jak jednak jest to poło
w iczne zbliżenie do nowej, b lisk ie j 
czyte ln ikow i k ra ju  idącego do socja
lizm u tem atyk i świadczą tak ie  w ie r
sze, ja k  np. program owy „Poetyka. 
1949“ .

W  wierszu tym  o nowej rzeczyw i
stości m ów ić ma obraz pięknych ro
botnic, tańczących ja k  kró lowe i k i
lo fó w  górn ików , k tó rym  rów nież na
leży się miłość, a wszystko to zosta
ło  ow iane in te lek tua lnym  estetyz* 
mem tea trów  K rakow a i jego żółtą 
mgłą. I cóż znaczy rzeczywistość u- 
brana w poetycką mgłę?

O tym , że w iele w ierszy Zagórskie
go stojących na pograniczu dostrze
gania now ych spraw naszej rzeczy
w istości nie spełnia te j fu n k c ji decy
du je  rów nież w iele innych cech 
ideowo artystycznych twórczości poe
ty. Leszek Herdegen pisząc o poezji 
Zagórsk iego2) jako jeden z je j ele
m entów  w ym ien ia  „klasyczność“ . 
Cóż zalicza do te j „klasyczności“ ? 
Same ty tu ły  poszczególnych u tw o

rów  oraz kilkanaście słów zakw a li
fikow anych przez Herdegena jako 
klasyczne, jako  wykreślone już  daw 
no z poetyckie j mowy. Za zdobycz 
Zagórskiego uważa Herdegen um ie
jętność ożyw ienia tych konwencjo
nalnych, ja k  je  nazywa, elementów 
— prawdą.

Nie można się zgodzić z tym  po
jęciem „klasyczności“  liczonym  
przez Herdegena na korzyść poety. 
W ydaje m i się, że cechy artystyczne 
poezji Zagórskiego, k tóre by można 
podciągnąć pod te rm in  „klasyczno
ści“ , cechy w o b e c n e j  c h w i -  
1 i spełniające fun kc ję  szkodliwą zo
sta ły przez Herdegena częściowo u ję - 
te, lecz źle z in terpre towane. To 
konwencjonalne s łownictw o, tę „k la 
syczność“ określa i w a run ku je  na j
częściej u Zagórskiego w c h w ili o- 
becnej obserwacyjna postawa w  sto
sunku do rzeczywistości. Bo cóż o- 
znaczają w gruncie rzeczy owe gład
kie, lśniące porównania, alegorie, ów 
chłód te j poezji, oddalenie od tem atu, 
chyba nie klasyczne, lecz pseudokla- 
syczne. Gdy m ów i się tak im  tonem o 
rzeczach b liskich , oburzam y się.

Są jednak u tw ory, i na tych nale
ży zatrzym ać się jako na ostatn iej 
grupie, które idą da le j w  docieraniu 
do tem atyk i nąszego czasu i do zna j
dowania dla n ie j bardzie j b liskiego 
estetyce realizm u socjalistycznego 
wyrazu artystycznego. Zagórski za
czyna dostrzegać piękno naszej rze
czywistości. W ybór piękna zostaje 
dokonany. Jest n im  w a lka  i praca. 
Jest nim  pochwała trudu  człowieka. 
Daje się już zauważyć pewna walka 
z estetyzmem. I  tak np. pisząc w 
wierszu „G dy o liw kow e już  się stają 
szyby“  o mieście, k tó re  rośnie coraz 
wspanialej, przyw ołu jąc w  m arzeniu 
obraz jego przyszłego piękna powie 
jednak:

A le w iem  także, że wówczas
piosenką

Żalu będziemy w spom inali czas ten, 
Gdyśmy te gruzy w łasną czyszcząc

ręką
Pow tórną młodość p rzyw róc ili

m iastu.

Owa „piosenka żalu“  nie jest tu  
czymś, co należy trak tow ać dosłow
nie — chodzi ty lk o  o uw ydatn ien ie  
przyw iązania do pracy i  współcze
sności, do je j trudu.

Poeta zaczyna zauważać koniecz
ność zaangażowania, się. w  w ys iłku  
codziennej rzeczywistości:

Jak udźw ignie tw o je  sumienie
Pracę, k tóra bez ciebie
Ponad głowę tw o ją  urasta?

(Idea)

pisze w  utworze bardzie j słusznym 
zresztą ideowo niż artystycznie. Jest 
jeszcze pewne oddalenie, pozostało
ści estetyzmu w  języku artystycz
nym, w budowaniu obrazów — ale 
jest również zasadniczo nowy akcent. 
O związaniu z życiem narodu mówią 
tak ie  wiersze jak np. „K ie d y  m ilio 
ny ludzi padały“ , gdzie p ięknie na
zywa poeta Nową Hutę sta lowyh i 
sercem osadzonym w  żywym  ciele 
narodu.

Te widoczne przesunięcia ideowo 
artystyczne w  poezji Zagórskiego W 
k ie run ku  realizm u są zmianą pod
m iotu pisarskiego, są zmianą boha
terów  te j poezji, dość skąpej w kre
śleniu ich sylwetek, gdyż charakte
rystycznej dotąd raczej przez in te le k 
tua lny  skrót niż rozbudowanie opisu 
człowieka. Świadczy o tym  u tw ór 
„M uza w rocław ska“ , k tó ry  po od li
czeniu niezupełnie przekonywają
cych w yw odów historycznych, daje 
cenny i p iękny obraz nowych gospo
darzy tych ziem — polskiego ludu. 
Obraz dwojga m łodych — dzieci ro
botniczych — studentów w roc ław 
skiego un iw ersytetu będący symbo
lem narodu, k tó ry  przyszedł na te zie
m ie — ten obraz jest p raw dziw y i 
piękny.

Patrio tyczne akcenty zawarte w  
wierszu „O jczyzna“  będącym w  nie
których partiach uwspółcześnioną 
transpozycją Lerm ontowa („O tcziz- 
na“ ) są dalszym objawem  zbliżenia 
do narodu. Ponieważ u tw ó r ten za- 
m yką w ybór w ierszy Zagórskiego i 
szczególnie akcentuje bliskość poety 
do spraw narodu trzeba o n im  powie
dzieć parę słów. Szczerość i prostota 
artystyczna przekonują. Niedobrze 
jednak, że poeta ciągle patrzy raczej 
z obserwacyjnych pozycji. Niedobrze, 
że zbyt dosłownie przeniósł pewne 
sform ułow ania Lerm ontowa mające 
funkc ję  postępową na tle  rom antyz
mu rosyjskiego i tłumaczące się h i
storycznie: a Więc zadumę Lerm on
towa nad przyczyną m iłości do swo
jego k ra ju , będącego przecież pod 
jarzm em  feudalizm u i caratu.

Niesłuszne jest odżegnywanie się 
Zagórskiego od elem entów dum y h i
storycznej, co u Lerm ontowa żyjące
go w zaborczym państw ie cara, 
wśród pasożytniczej a rys tokrac ji w y 
rosłej z podbojów, m ia ło  wszak inny 
w ydźw ięk — niechęć do ucisku k la 
sowego.

Lerm ontow , w brew  zaprzecze
niom, daje odpowiedź, za co kocha 
swoją ojczyznę, opisując k ra j, w  k tó 
rym  żyje i pracuje rosyjski lud, 
chłop rosyjski, którego obraz zamie
szcza na końcu wiersza. Zagórski 
również stara się dać odpowiedź w 
podobny sposób, ale przez przyjęcie 
niesłusznej h istorycznie postawy, 
w yk rzyw ia  ideowo swój u tw ór. Dziś 
nie należy uciekać od h is to rii od 
obrazu ludu — wszak on ją  kszta łtu 

je  i  on ją  dziedziczy, w  je j n a jja 
śniejszych momentach.

Czytając w iersz „D o Mao Tse-Tun- 
ga“  zauważamy drogę, jaką zrob ił 
Zagórski od przedwojennych m ęt
nych ideowo u tw orów  do akcentów 
prawdziwego in te rnacjonalizm u w y 
rażonych pięknie. I tu ta j jedno spo
strzeżenie. Ten w iersz również zda
je  się być klasyczny:

Podobne wiążą nas nadzieje:
Jak praca tw arda, pieśń wysoka 
I  w a lka  co sztandarem w ieje 
Nad i am i ja k  nad K ra jem  Smoka.

1 tu ta j przyznaję rację Herdege- 
now i, k tó ry  w idz ia ł w tym  wierszu 
drogowskaz słusznego rozwoju poe
ty. A le  jednocześnie da le j polem izuję 
z nim. Nie jest potrzebna poecie re
zygnacja z w łaściwego mu języka 
artystycznego, skondensowanego, o- 
perującego- alegorycznym i obrazami, 
skrótam i, ale konieczne jest zrezy
gnowanie z przestarzałych rekw izy 
tów, nie klasycznych lecz dekaden
ckich, zrezygnowanie z dystansu na 
rzecz bezpośredniości. Słuszne jest 
operowanie symbolem, porównaniem  
alegorycznym — lecz rzeczy bliskich 
i żywych, odwołanie się do podsta
wowych uczuć ludzkich, k l a s y c z 
n y c h ,  niezm iennych w poetykach 
wszystkich w ieków  ja k : nadzieja, 
duma, radość, zwycięstwo, nienawiść 
i przyjaźń, pokój — lećz w  oparciu 
o ich żywe, konkre tne zastosowanie 
do h is to rii. To pełne związanie z h i
storią i swoim  czasem, w a lka z area- 
lis tycznym i i w ro g im i ideowo ten
dencjam i pozwoli uta lentowanem u 
poecie w yzw o lić  swoją poezję z 
chłodnych, sztywnych „p ierścien i 
s tro f“  i zbliżyć ją  do „p ieśn i wyso
k ie j“ , sław iącej w a lkę  i pracę.

Jacek Trznadel

J) Jerzy Zagórski,  Wiersze w yb ra 
ne „C zy te ln ik “  1951, s. 52, 4 nlb.

2) Leszek Herdegen, „Pierścienie 
stro f“  Jerzego Zagórskiego, Zycie L i 
terackie, N r  8, 1951 r.

L E S ŁA W  B A R T E L S K I

Czynem
A lE D Y  mieszkańcy Warszawy w  

upalną, czerwcową niedzielą u-  
dawali  się na podmiejskie wycieczki,  
w sali Rady Państwa rozpoczął się 
Zjazd korespondentóiu pism. chłop
skich. Przybyło ich ponad czterystu, 
nie brakło kobie t i  młodzieży. Drob
na to wprawdzie cząstka o lbrzym ie j  
masy korespondentów, tym  większa 
więc odpowiedzialność spoczywała 
na każdym. Wie lu na piersiach  
miało Krzyże Zasługi, w ie lu  ordery  
i  medale bojowe. Podkreślali  tym  
wagę chw i l i  Ogólnokrajowego Z jaz
du Korespondentów w  dwa tygodnie  
po V I I  Plenum.

Poczucie własne j godności ani na 
chwilę nie pozwalało zapomnieć  
tym  ludziom, że w  pewnej mierze są 
odpowiedzialn i za przyszłość i  k ie 
rowanie państwem. 250 tysięcy l i 
stów rocznie, jak ie  wieś przesyła do 
redakc j i  wyraża właśnie wspó ł
udzia ł w  rządzeniu, co wyraźnie  
podkreśli ł  w  swym. referacie w ice
marszałek Sejmu  — Roman Z am 
browski:  „Chc ia łbym  stwierdzić o l
brzymie  - znaczenie tych lis tów w  
walce z w rogiem  k lasowym i  b iu ro
kratyzm em  w  uzdraw ian iu naszego 
aparatu państwowego, w  oczyszcza
n iu  go z elementów obcych i  w ro 
gich. Chcę też stwierdzić, że n ie jed
nokrotnie rady i  sygnały, zawarte  
w listach do redakcji,  stają się 
bodźcem do podejmowania przez 
naczelne władze bardzo istotnych  
decyzji  państwowych“ .

*
Sala reagowała żywo, to prawda.  

Ale  by ły  chwile, k iedy ze zdwojoną  
energią korespondenci ok lask iw a l i  
mówcę. K iedy wicemarszałek Z am 
browski podał, że „ liczba młodzieży  
chłopskie j wśród studentów szkół 
wyższych wzrosła z 5 tysięcy przed 
wojną do 30 tysięcy obecnie“ , od
powiedzią by ły  huczne oklaski.  
Również z hucznymi ok laskami spo
tka ło  się stwierdzenie, że „ w  nie
znanych i  nieosiągalnych przed 
wojną ilościach zaczynają się na 
Wsi po jawiać nowe kadry  in te l igen
c j i  ru ie jsk ie j“  i  „że wzrost ten bę
dzie z każdym rok iem  coraz w ię k 
szy“ . Korespondenci zareagowali ży
wo na tę przyznaną im  rangę nowej 
in te l igencji,  co tu zupełności po
tw ie rdz i l i  swo im i wypowiedziami.  
Brzmia ła w  nich troska  o człowie
ka, o k ra j ,  o gospodarstwo zarówno  
własne ja k  i  gromadzkie. M łody  
chłopak, 16-leini Ferdynand Napiór
kowsk i ze wsi Józefowo, pow. M a 
ków, opowiadał w  ja k i  sposób sto
czył w a lkę  z gromadą o las. W y
stąpił nawet przeciw własnemu o j 
cu, prezesowi gm innej Samopomocy 
Chłopskie j,  gdy ten wraz z in n y 
m i niszczył wspólne dobro. Stało 
się ono dla młodego chłopca ró w 
nie. drogie ja k  własne, i  w  tym  w i 
dać,, jaką  głęboko wychowawczą ro 
lę spełniają korespondencje. M ów io 
no o ty m  na zjeździe i  podawano 
setki przyk ładów, ja k  początkowa 
walka wrogów klasowych i  b iu ro
k rac j i  z korespondentami, idącymi 
W pojedynkę, niedoświadczonymi,  
zakończyła się wygraną korespon
dentów. I  ja k  z k ry ty k a  przypad
kowych wydarzeń czy niedociągnięć 
admin is tracy jnych, powo li  kores
pondent, przechodził i  przechodzi na 
pozycje n ie jako kontro le ra spo
łecznego, którego zadaniem jest 
sprawdzanie, w  ja k i  sposób realizo-

F A N T A Z JA  w  lite ra tu rze  nie 
iest n iczym  nowym . T em aty
kę fantastyczną, na prze

m ian  w  sposób bliższy naukow ym  
rozważaniom  lu b  irrea lnem u m a
rzeniu, podejm ow ało na przestrze
n i w ieków  w ie lu  znanych i  za
pom nianych tw órców . A  jednak 
świeżo napisana książka S tan is ła 
wa Lem a *) W yłam uje się z rodo
wodu powieści fantastycznych ja 
ko pozycja w  naszej lite ra tu rze  
n iew ą tp liw ie  pion ierska. W chodzi tu 
w  grę czynn ik  bardzo poważny: 
czas akcji. Rok 2006. „Wiele już  
la t  m i ja ło  od upadku ostatniego 

państwa kapitalistycznego. Kończył  
się trudny, bolesny i  w ie lk i  o- 
kres sprawiedliwego przetwarzania  
świata."  T y le  w yjaśn ień autora.. 
Możemy przypuszczać, że tu i  ów 
dzie padał jeszcze desperacki 
s trza ł klasowego wroga, że w a lka  
o zniszczenie szczęścia dla wszyst
kich , ju ż  nie jaw na, bez żadnych 
szans powodzenia .toczyła się jesz
cze gdzieniegdzie; nie na po lu b i
tew nym  w prawdzie, ale .w psych i
ce ludzi, zw iązanych osta tn im i k o 
rzen iam i ze złem, k tó re  by ło  k ie 
dyś.

A le  Lem  nie zam ierzył pisać 
epopei o caiym  społeczeństwie 
lu dzk im  za pól w ieku. Jego książ
ka, ja k  zaznaczyłem na wsiępie, 
jes t w yc ink iem  przyszłości. Wąs
k im  w ycink iem . Oś akc ji stanow i 
pierwszy lo t m iędzyp lanetarny. 
Bohateram i są uczeni, organizato
rzy  w yp raw y, załoga rak ie ty . W y
daje m i się słuszne, że ukazując 
lu dz i w ychowanych ju ż  w  św ia to
w ym  społeczeństwie kom unistycz
nym , k tó ry m  przyśw ieca w ie lka  
idea poznawcza oraz idea obro
ny  ludzkości przed przypusz
cza lnym  a tak iem  m ieszkańców 
W enery p lanujących zniszczenie 
życia na ziem i, au tor staw ia 
swych bohaterów na w ysokim  po
ziom ie m ora lnym . Osiągając za
m ierzony cel, Lem  u n ik n ą ł sche
m atyzm u odczłowieczenia swoich 
bohaterów w  k ie ru n k u  „uanie le-

i piórem
wany jest w  gromadzie czy gminie  
Plan 6-letni.

L is t  do Prezydenta, przesłany 
przez uczestników zjazdu, wytyczy ł  
nie ty lko  plan pracy koresponden
tów, ale w  swych przesłankach 
związał ich pracę jeszcze mocnie j z 
istotą w a lk i  narodu  — przemiana
m i politycznymi, gospodarczymi i 
społecznymi. A  rola koresponden
tów jest w  te j walce nie byle jaka, 
odpowiedzialna, przejawia jąca się w  
gromadzeniu w okó ł siebie ak tyw u  
społecznego, tej narastającej in te l i 
gencj i ludowej, podnoszeniu je j  
świadomości k lasowej i  narodowej;  
związek tym  ściślejszy, że w y p ły 
wający z przekonania koresponden
tów o jego głębokim sensie.

*
Z  czego w yp ły w a  zajadłość ko

respondentów, tropienie nieustanne 
zła społecznego, szkodnictwa i  m a r
notrawstwa? P rz y jrzy jm y  się temu 
zagadnieniu bliżej a dostrzeżemy w  
n im  nową formę patriotyzmu, k tó 
rego nie zawahałbym się określić  
mianem socjalistycznego. Walka ze 
złem, wyp ływa jąca  niejednokrotn ie  
z pobudek mora lnych uzyskała tu  
rangę najwyższą, bo polityczną. Po
zwala nam to zrozumieć, dlaczego 
korespondenci są otoczeni szacun
kiem gromady i  nienawiścią w ro 
gów. „Z  początku praca była cięż
ka i  niebezpieczna — powiedział 
góral spod Giewontu, Jacek M ich-  
n iak  — bo ja k  się atakowało gm in
ną radę narodową, że śpią ja k  te 
świstak i w  Tatrach, to cała burza 
zwa li ła  się na mnie. A le  później 
przekonali  się. że korespondent chce 
ich dobra i  teraz podchodzą do 
mnie inaczej; mają zaufanie, ty lko  
boją się, żebym czasem nie wpad ł  
do urzędu i  nie rob i ł  tam porząd
k ów “ .

W tych słowach k ry je  się coś 
więcej niż pozornie śmieszna aneg
dota o wystraszonych urzędnikach. 
Michn iak, wyrażając przekonanie  
miejscowe) op in i i  publicznej,  spo
wodował przemiany na tu ry  zasadni
czej, polegające na aktyw izac j i  
działania rad terenowych. Tym  sa
m ym  wzbudził zaufanie do władzy  
ludowej i  dał przykład, w  ja k i  spo
sób są realizowane praktycznie po
s tu la ty  demokracji .  A  więc  — rodo
wód patriotyzmu.

, *
Na zjeździe przem awia l i nauczy

ciele i  spółdzielcy, działacze rad na
rodowych i  agronomowie, gospoda
rze in dyw idu a ln i  i  pracownicy  
PGR-ów, POM-owcy i  bibliotekarze,  
młodzież i  starsi, górnicy i  budow
lani. Zabrakło  ty lko  głosu pisarza, 
ja kby  l i terac i polscy nie m ie l i  ko
respondentom nic do powiedzenia. 
A przecież wyda je  się, że właśnie 
nie k to  inny, ja k  pisarze pow inn i  
mieć w iele spraw do tych, którzy  
w terenie walcząc ze złem kształ
tu ją  nową rzeczywistość czynem i... 
piórem. Zagadnienie docierania 
książek o współczesnej tematyce, 
ich oddziaływanie na środowiska  
bliskie korespondentowi,  k ry tyka  
braków i  pochwała osiągnięć wspó ł
czesnej l i te ra tury , ileż by mogła 
dać cennych wn iosków i  spostrze
żeń?

A  może w  listach wypowiecie się 
na ten temat, koledzy - korespon
denci?

Lesław Bartelski

n ia “  ich czy sztucznej heroizacji. 
B lis k ie  i głęboko zrozum iale d la  
nas jest chw ilow e przerażenie 
Sm itha na m yśl: „A  jeżeli rak ie ta  
zaatakowana czy w  tragicznej ka
tastrof ie  zginęła i  jestem tu (na 
Wenerze — przyp. — A. T.) je 
dynym  ży jącym człowiekiem?“  To 
samo dotyczy dram atyczne j sceny 
w  podziem iach w ym arłego m iasta 
na Wenerze, k iedy  au to r ukazuje 
nam  w  oczach A rsen jewa, k tó ry  
zgub ił sp łonki do fu lg u r itu , „ z w y 
czajny ludzk i strach“ , ja k  rów nież 
parę s tron ic  da le j usiłow anie S m i
tha dokonanie sam obójstwa w  te j 
na pozór zupełnie beznadziejnej 
sytuacji.

N iek tó re  fragm enty  powieści b u 
dzą jednak pewne zastrzeżenia. 
P ierwsze z n ich dotyczy „sp raw y 
M eteoru Tunguskiego“ . O pierając 
się na enuncjacjach p u b liko w a 
nych w  1950 r. w  prasie radziec
k ie j przez Lapunowa i  Kazancewa, 
Lem  siowo w  słowo za n im i do
wodzi, że obserwowany 30 czerwca 
1908 r. w  okolicach Podkam iennej 
Tunguskie j, meteor, którego upad
ko w i tow arzyszył s iln y  blask, po
tężne detonacje i  wstrząsy z iem i— 
b y ł s ta tk iem  m iędzyplanetarnym , 
a obserwowane zjaw iska b y ły  w y 
wołane jego ka tastro fą  bezpośred
n io  przed zam ierzonym  lądow a
niem. Radzieccy uczeni, zwłaszcza 
m eteorytologow ie, ostro po tęp ili po
m ysł Lapunowa i  Kazancewa ja 
ko szkod liw ą fantazję, w prow adza
jącą w  błąd czyte ln ików . Zostało 
bow iem  stw ierdzone bezspornie, że 
zaobserwowany w  1908 r. fenomen 
n a tu ry  s tanow ił upadek w ie lk iego 
m eteoru, a towarzyszące m u z ja 
w iska, ja k  n ierów nom ierne, w  róż
nych k ie runkach  powalenie lasu, 
.niezwykle s iln y  blask, w ybuchy i  
wstrząsy ziem i, wreszcie n ieodna- 
lezienie żadnych od łam ków  meteo
ru  —  zna jdu ją  naukowe w y tłu m a 
czenie. Tak samo zmyślona jest 
pow iastka o rzekom ym  zaobserwo
w an iu  przez francuskiego astrono
ma o dw ie  doby wcześniej ja k ie 
goś maiego cia ła niebieskiego w  
po lu w idzenia teleskopu, co ró w 
nież Lem  pow tarza skw a p liw ie  za 
Lapunowem . Tego rodzaju tłu m a 
czenie jes t pociągające z pu n k tu  
w idzen ia ko n s tru k c ji książki. M oż
na je by ło  Wszakże z łatwością 
w yko rzystać stw arza jąc fabu la rną  
f ik c ję , zam iast ¡błędu naukowego. 
W ystarczyło  zm ienić m iejsce i  czas 
ka ta s tro fy  s ta tku  m iędzyp lanetar
nego. W  tym  m ie jscu trzeba je d 
nak, lo ja ln ie  zaznaczyć, że k iedy 
ątRor, pisał, ks ią żkę ,, a., nawet jesz
cze gdy oddawał ją  do d ruku , 
upa tryw an ie  w  Meteorze T ungu
sk im  rak ie ty  z inne j z iem i nie b y 
ło  zdementowane.

Można uczynić jeszcze jedno za
strzeżenie. M ieśći się ono w  p ro 
stym  słow ie : data. W  w yobraźn i 
Lem a pierwszy pocisk m iędzyp la
ne ta rny  opuszcza ziem ię w  ro ku  
2006. W ydaje m i się zadziw iające, 
że człowiek, k tó ry  w  całokszta ł
cie ks iążk i w yko rzys ta ł znajomość 
najnowszej te c h n ik i i  osiągnięć 
naukow ych, zwłaszcza w  dziedzi
nie f iz y k i i  as tronom ii ,każe nam 
czekać na ten w ie lk i dzień aż 55 
la t, chociaż prace w  tym  k ie ru n 
ku  są bardzo zaawansowane i  n ic 
nie s to i na przeszkodzie, by taka 
rak ie ta  została wypuszczona w  
przestrzeń kosmiczną w  ciągu n a j
bliższego dziesięciolecia. Przecież 
technicznie kw estia  jes t p raw ie  
opracowana, a n iek tó re  niezbędne 
do zainsta lowania w  rak iec ie  in 
s trum en ty  ja k  np. coelostat są już  
zbudow ane ' i czekają na swoje 
przeznaczenie.

P iękne i  mocne je s t zakończenie 
książki, ale zaw iera — na prze
strzeni jednego zdania — program  
dość niepokojący. W  tym  m iejscu 
oddaję gios jednem u z bohaterów 
Lem a:

„W  obliczu zguby, jaką  niosła 
m u historia , im per ia l izm  us i łował  
pociągnąć za sobą całą ludzkość. 
Walcząc z nim, wa lczy liśmy o coś 
większego niż nagi byt. Ty lko  od
b i ja jąc  się w  oczach, które na nie 
patrzą, kształty m ate r i i  nabierają  
piękna i  znaczenia. T y lko  życie 
nadaje św ia tu  sens. Dlatego bę
dziemy m ie l i  odwagę powrócić na 
tę planetę. Na zawsze zachowamy  
w  pamięci je j  tragedię, tragedię 
życia, k tóre powstało przeciw ży
ciu i  samo zostało zniszczone,

Arsen jew podszedł do telewizo
ra.

—  Przyjacie le! Wenus to ty lko  
etap. W yprawa nasza jest p ie rw 
szym krok iem  na drodze, k tóre j  
końca n ik t  z nas nawet się nie 
domyśla. Wierzę, że przekroczymy  
granice uk ładu słonecznego i  pó j
dziemy dalej, że wstąp im y na ty 
siące ciał niebieskich  ,które w i ru ją  
w okó ł innych słońc i  nadejdzie  — 
może za m il ion, może za m i l ia rd  
la t  — czas, kiedy człowiek zaludni 
całą galatykę  i  światła nocnego 
nieba będą m u tak  bliskie, ja k  
świat ła  da lekich domów. A  cho
ciaż nie możemy pojąć tych cza
sów, wiem, że do trw a do nich m i
łość, bo ona jest potwierdzeniem  
piękna świata w  oczach drugiego 
człowieka“ .

„...Człowiek zaludni całą ga lak
tykę".  N ie posądzam Lema o złą 
wolę, ale taka prognoza, ta k i p lan 
to ta lne j ko lon izac ji wszechświata 

w velada m i nieco na ia k iś ....... im 

pe ria lizm  m iędzyp lanetarny“ . M o
żemy bow iem  przypuszczać, że na
sza ziem ia nie jest globem  odosob
n ionym  i  up rzyw ile jow a nym  jako  
s ied lisko  życia organicznego. 
Is tn ien ie  roślinności na M arsie zo
sta ło  ju ż  stw ierdzone. Można p rzy 
puścić, że oprócz naszego uk ład u  
słonecznego, na w ie lu , bardzo w ie 
lu  planetach, k tó ry c h  skonstruo
wane dotychczas teleskopy n ie  są 
w  stan ie  nam  ukazać, krążących 
w okó ł m n ie j lu b  bardzie j oddalo
nych od nas gw iazd, is tn ie je  życie. 
N ie  p o tra fim y  dzis ia j dać odpow ie
dzi, w  ja k ich  form ach to życie prze
biega i ja k  ono wygląda, n iem n ie j 
rozm aitość tych fo rm  m usi być o l
brzym ia. S praw ia to różnorodność 
wacunków  fizycznych i  sk ładu  
atm osfery, w  ja k ic h  to  życie powsta
ło  i  ulegało dalszej ew o lu c ji. Jedne 
z tych  fo rm  mogą być p rym ityw n e  
nawet w  stosunku do św iata ro ś lin 
nego ja k i znamy, inne za to  mogą 
być podobne nam, ludziom , a może 
naw et n iek tó re  przewyższają nas in 
te ligencją  lu b  różn ią się od nas ba r
dzo w ysok im  jedn ok ie run kow ym  
w yspecja lizowaniem . Is tn ie n ie  we 
wszechświecie is to t rozum nych poza 
naszą ziem ią w yda je  się naukowo 
dopuszczalne, a ty lk o  n ieprzejedna
ny upór Kościoła, k tórem u to  b y ło  
niewygodne w  zw iązku z głoszoną 
legendą o „s tw orzen iu  św ia ta“ , upór 
k tó ry  doprow adził do spalenia na 
stosie Gordiana B ru n o  za głoszenie 
słusznej te o rii w ie lości św ia tów  —  
przez dług ie  -w ie k i t łu m ił i  g ro m ił 
idące w  ty m  k ie ru n k u  przypuszcze
nia. O ile  is tn ie ją  w  naszym u k ła 
dzie słonecznym lu b  poza nim , p la 
ne ty zamieszkałe przez is to ty  ro 
zumne, jes t rzeczą n iew ą tp liw ą , że 
w  większości w ypadków  są one do
stosowane do tak ich  w a run ków  tam  
panu jących, k tó re  w yk lucza ją  ży
cie człow ieka. Zm iana tych w a run 
ków  na zbliżone do ziem skich, to 
jes t um ożliw ia jące osiedlenie się lu 
dzi jest teoretycznie zupełnie do po
m yślenia. N atom iast w yda je  się rze
czą n iem ożliw ą dostosowanie orga
n izm ów  żyjących tam  is to t do zm ie
nionych w arunków , odpow iednich 
dla  człowieka, ale dla na tu ra lnych  
gospodarzy p lane ty  szkod liw ych, a 
na jp raw dopodobn ie j zabójczych. 
Oznaczałoby to zagładę życia na 
w ie lu  globach po to, aby m og ły stać 
się areną naszej ekspansji. Zagładę 
sum arycznie o lb rzym ie j ska li od
czuć i  wrażeń, porażek i  zw ycięstw  
na drodze ku  lepszemu. K ró tk o  mó
w iąc by łaby to rzeź we wszechświe
cie, zbrodnia rozm iaram i przerasta
jąca na jbardz ie j k rw a w e  m arzenia 
Nerona i  H itle ra  Zniszczenie życia 
być może' zupełnie innego niż nasze, 
niezrozum iałego dla nas, ale boga
tego, pięknego i tak  samo u p raw n io 
nego do istn ien ia . Hasło ko lon izac ji 
„ca łe j g a la k ty k i“  należy w ięc t ra k 
tować z pewną nieufnością.

Uważam  za słuszne zwrócić uwagę 
autora na wyraźne przeoczenie, k ie ' 
dy na str. 189 pisze: „Przecież to..» 
jedna z tych is to t, k tó re  80 la t tem u 
zbudowały pocisk m iędzyp lanetar
n y “ . A  może to błąd zecerski? W każ
dym  razie pow inno być: „100 la t te* 
m u“ . W arto  wspom nieć o jeszcze 
jednym . Lem  uznaje d la  swoich bo
ha terów  ty lk o  dw ie  fo rm y  zw raca
nia się w  o ra tio  recta: „pa n “  oraz 
„ t y “ . Obie te fo rm y  używane są n ie 
raz pom iędzy ty m i sam ym i osoba
m i, w  odm iennych okolicznościach 
(np. S m ith  i  A resenjew). Tam  n ik t  
nie m ów i „w y “ . Słowo „tow arzyszu“ , 
tak  drogie nam dzisia j, w  oczach 
autora nie uzysku je praw a obyw a
te ls tw a za la t 50, w  ogólnośw iato
w ym  społeczeństwie kom unistycz
nym . Dlaczego? M oim  zdaniem by 
łoby to słuszne ty lk o  w  przypadku, 
gdyby is tn ia ła  jedyna form a zw ra 
cania się człow ieka do człow ieka —  
„ t y “ .

Książka Lem a spełnia swoje za
danie. Jako fan taz ja  podnieca od
kryw czą  ciekawość i  zmusza do m y
ślenia. Od strony naukow ej — czy
te ln ik  odnosi pożytek w ch łan ia jąc 
duży zasób najnowszej w iedzy po
danej w  pasjonującej form ie . Lem  
postąpił słusznie, rezygnu jąc z w p le 
cenia do akc ji rzeczy n iem ożliw ych, 
mogących pomieścić się jedyn ie  
wśród bajek, ja k  r.p. zamiana ludz i 
w  fa le i  podróże z szybkością św ia 
tła  (M okrzycki). Obraz przedstaw io
ny w  „A s tronau tach “  jest p raw do
podobny w  każdym  szczególe. I  choć 
nadchodzące lata, w  k tó rych  czło
w iek  oderw ie się od ziem i by pole
cieć na sąsiednie p lanety i  po po
w rocie  dać nam św iadectwo p raw dy 
o nich, zaznajom ią nas z Wenerą 
zgoła inną niż opisywana przez L e 
ma, chociaż może niejeden m ilo w y  
słup dziejowego postępu nau: i  w y 
przedzi ostrożne i  oszczędne pod 
tym  względem pióro, nie um nr.jszy  
to w  żadnym  stopniu w artości książ
k i. A u to r n ie  jest p ro rok iem  i za ta 
kiego się nie podaje. Sam fa k t teo
retycznego prawdopodobieństwa 
ukazanego nam  obrazu przem awia 
na korzyść u tw oru .

W  sumie należy ocenić „A s tro n a u 
tó w “  jako  pozycję dodatnią i  po
trzebną, a au to row i życzyć dalszych 
osiągnięć na te j samej, drodze.

Andrzej Trepka

*) Stanis ław Lem, „Astronauc i" ,  
powieść fantastyczno-naukowa, Czy
te ln ik  1951.
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L i s t P a r y z a
Z a m ie szcza m y  l is t ,  ja k i  je d e n  

% z naszych  c z y te ln ik ó w  o trz y m a ł
o d  to w a rzysza  fra n c u s k ie g o  z P a 
ry ż a . L is t  z a w ie ra  o p is  s ły n n e j 
m a n ife s ta c ji  łu d u  P a ry ż a  p rz e 
c iw k o  gen. R id g w a y o w i, m a n ife 
s ta c ji,  po k tóre j  ro zpę ta ła  a ę 

• fa la  re p re s ji  ze s tro n y  k r y p to fa -  
s z y s ty  P in a y a .

J EJ środy, 28-go m aja od 17.30 
zaczęły wszędzie fo rm ow ać się 
grupy przy w y jśc iu  z fab ryk .  

1 n ik t  nie zważał na bezwzgbędny 
zakaz zbierania się (a za zebranie  
uważane  są grupy powyżej trzech 
osób), poparty  o lbrzym ią koncen tra
cją po l ic j i  we wszystk ich częściach 
miasta.

Stopniowo ukazują się nasze 
t ransparenty głoszące: ..Wynoś się 
Ridgway  — dżumo“ , „A m e ry k a n ie  
do A m e ry k i " . „Z w o ln ić  S tila “  itp.

Z  początk\i jest nas zaledwie  
kilkadzies iąt osób (autor l is tu  p ra 
cuje w  małe j fabryczce na przed
mieściu Paryża  — uw. red:) przy  
Porte de la V il le tte. A le  po drodze 
do centrum miasta na Rue de F lan-  
dres, coraz to nowe grupy p rzy łą 
czają się do nas, robotnicy i robot
nice, urzędnicy wychodzący z biur,  
dużo, bardzo dużo młodzieży.

W  oddali, o paręset metrów, w i 
dz imy zwartą , czarną masę CRS 
(specjalne po l icy jne  oddziały sz tu r
mowe)  i  po lic jan tów. Zagrodz i l i 
szerokość u l icy  i  czekają na nas.

Prasa reakcy jna pisała później, że 
by l iśm y  specjalnie s fo rm ow anym i  
sz tu rm ów kam i zap raw ionym i w  
wa lkach  ulicznych itp. Prawda jest  
zupełnie inna. Wśród nas, ro b o tn i 
ków, k tórzy  właśnie skończyli  p r a 
cę, czy urzędn ików, k tórzy  przed 
paru  m in u tam i wysz l i  z biura, w ic -  
lu  musi przezwyciężyć strach. A le  
wiem y, że trzeba uśw iadomić wszy
s tk im  w ars tw om  społecznym ogrom  
niebezpieczeństwa grożącej nam  
w o jny ,  k tó re j uosobieniem jest 
Ridgway i w iem y, że w  ty m  celu 
trzeba zetrzeć się z tą czarną masą, 
posuwającą się zwolna przeciw nam.

Jest nas około 300 osób, gdy do
chodzimy do kordonu po lic j i .  Starcie  
następuje szybko  i od razu staje się 
bardzo gwałtowne. Pol ic ja  o trzym a
ła widocznie rozkaz, by za wszel
ką cenę z l ikw idow ać  w  zarodku  
każdą próbę manifestac j i.  A le  z je j  
zachowania przebi ja strach, zw ięk 
szając jeszcze brutalność. Natomiast 
po naszej stronie strach znika.

W alka w  tym  mie jccu t rw a  ja 
kieś 10 m inut.  K i l k u  naszych tow a
rzyszy padło z rozb itym i głowami.  
Są i  rann i ze strony po lic j i .  Obok  
m nie po l ic jan t  us i łu je w y rw ać  
transparent młodemu robotn ikow i.  
Gdy to mu się nie udaje, miażdży 
mu dłonie ciosami pa łk i .  Ja również

M. STELM A C H

C hłop i polscy 
u ko lchoźnikóuj

Chłopi z Polski u nas byli,
Myśmy gości uraczyli,
Częstowano pod Poltawą 
Tych, co żyją gdzieś pod Rawą 
W  miejscowości Komorowo,
I  w gromadzie Jaworowo,
W  Poddębicach, Pokrzyw icach 
i w osadzie Moszczenica.

Chłopi kołchoz oglądali 
I  o wszystko się pytali:
Czy pszenica w polu darzy,
Czy jałówkom włos się jarzy,
Ile  w stawach mamy ryby,
Jakie sadło, jakie grzyby,
Co się dzieje dookoła,
Co na obiad jest na stolach?

Myśmy nic nie chcieli taić:
Wejdź do domu. na wieś zajedź.' 
Patrzą: w domu pszenne buły,
W polu kłosy się rozsnuły.
Goście wszystko przepatrują 
1 wszystkiemu się dziwują.
Żebyś przeszedł świat, zwyczajnie, 
Takich plonów nie odnajdziesz. 
Takie zboża niech się zjawią  
W Komorowie i pod Rawą,
W Poddębicach, w Pokrzywicach 
I  w osadzie Moszczenica.
I  — dodali chórem wszyscy —  
Jaworowo też niech błyszczy.

A jak stawy są szerokie —
Skacze ryba, łypie okiem.
Z takiej ryby tłusta zupa,
Błyszczy jakbyś bursztyn łupał,

Goście jedli z apetytem  
I  chwalili rozmaitych 
Kołchoźników i piekarzy,
I  rybaków, i kucharzy,
Bo nie znają tego jeszcze 
Gdzieś pod Rawą, w gminie Brzeszcze 
W miejscowości Komorowo 
I  w gromadzie Jaworowo,
W  Poddębicach, w Pokrzywicach 
I  w osadzie Moszczenica.

Dziwowali się przyjezdni:
Tyle tego dali jeść mi!
W  beczkach stoi stare wino 
W  sali książki, piękne kino...
W  każdej chacie płonie żywo 
Elektryczność, nie łuczywo.
Dobrze tu. bogato, dzielnie!
Będą u nas też spółdzielnie 
W  miejscowości Komorowo 
X w gromadzie Jaworowo,
W  Poddębicach, w Pokrzywicach 
I  w osadzie Moszczenica.

Myśmy rzekli: nieszczęśliwie 
Wiedzie wam się na tej niwie.
I  na nowy życia posiew,
Żeby dobrze rodziło się,
Daliśmy im siewne ziarno 
Dłonią szczerą i ofiarną.
Niechaj krzepnie nasza przyjaźń, 
Niech bogactwo i Wam sprzyja 
W  miejscowości Komorowo 
I  w gromadzie Jaworowo 
W' Poddębicach, w  Pokrzywicach 
I  w osadzie Moszczenica.

Przełoży!
G.

dostaję pa łką  w  głowę, ale idę da
lej.

G rupu jem y się na nowo.
Obok mnie pada ugodzony ku la 

m i  Belaid Hocine ( robo tn ik  a lg ie r
ski, k tó ry  u m a r ł  z u p ły w u  k rw i ,  
po l ic ja  bowiem nie dopuściła do u- 
dzielenia m u pomocy). Pol ic ja  usiłu je  
rozproszyć nas za pomocą strza
łów. A le  manifestacja dopiero  się 
zaczyna.

Na Place de Stalingrad łączymy  
się z in n y m i g rupam i m anifes tan
tów. S iły  nasze rosną. Po k ró tk ie j  
walce p rze ryw am y nowy kordon  
po l ic j i .  Rozwścieczeni po l ic janc i u-  
c lękają obrzucając nas wym ysłam i.

Dostajemy się na Place de la 
Chapelle. Tu spotykamy się juz  z 
o lb rzym im  t łum em  manifestantów,  
k tó ry  trzema ko lum nam i wkracza  
na plac Jest nas już jakieś osiem, 
może dziesięć tysięcy. Są robotn icy  
z Saint Denis, A uberv i l l ie rs ,  Saint  
Ouen, Asniere i t d Nasz entuzjazm  
dosięga szczytu. Ludzie, k tó rzy  się 
przedtem n igdy nie znali, obe/mu/ą  
się i  ściskają ze wzruszenia.

Ciągniemy na Gare du Nord  
(Dworzec północny). Po drodze p rzy 
łączają się do nas coraz to nowe 
grupy. Z a jm u jem y  już  całą szero
kość u l icy  wraz z trotuarami. Śpie
w am y ,,M arsy l iankę“ . Wielu prze
chodniów śpiewa razem z nami.

Obok dworca silne oddziały zgru
powanej lam p o l ic j i  us i łu ją  nas ata
kować. A le jesteśmy już  dla n ich zbyt 
s iln i:  z okien drugiego i trzeciego 
piętra ich patro le in fo rm u ją ,  że w  
pochodzie bierze udzia ł k i lkadz ie 
siąt. może, tysięcy I  że ten pochód, 
jeszcze k iedy składał się z po jedyn
czych strumieni,  ju ż  po roz ryw a ł  
kordony po lic j i ,  już  pozmiatał 
wszelk ie  zapory. Pol ic janc i cofają  
się w  popłochu i  ba rykadu ją  w  ob
rębie dworca. Jesteśmy w  samym  
cen trum  Paryża. Pol ic janc i wszędzie 
uciekają przed nami. Jedynie ud 
czasu do czasu po bokach napadają  
we czwórkę lub p ią tkę na jakiegoś 
towarzysza, często przypadkowego  
przechodnia, którego udało się im  
odizolować od manifestacj i.

A le  ludność ostro reaguje na ich  
brutalność. Sam w idz ia łem  jak. j a 
kiś starszy pan. siedzący na tarasie 
kaw iarn i,  rzuc i ł  się z go łym i ręko 
ma na grupę CRS kopiących syste
matycznie powalonego na ziemię  
młodego robotnika.

W kraczamy na Boulevard Magen
ta. T w o rzym y  teraz olbrzymią,  
zwartą  masę, k tóra przerywa p ra 
w ie bez w a lk i  kordon po l ic j i  p ró 
bujący zagrodzić nam drogę.

Okrążamy wype łn iony  po brzegi 
po lic ją  Plac Republikanów i wycho
dzimy na W ielk ie Bulwary .

Tam grupa CRS usi łu je nas ata
kować, Spotyka ich grad kamieni  
w yd a r tych  z bruku, kaw a łków  że
laza i  innych pocisków. ■ Trzonk i  
t ransparentów okazują się bronią  
nie gorszą od pałek po licy jnych.  
Słychać metaliczne dźw ięk i w y d a 
wane przez uderzanie k i /ów  w  heł
m y  po lic j i .  Wkrótce na ziemi leży 
pełno rozb itych kasków, pałek p o l i 
cy jnych i  sporo rannych po l ic jan 
tów. Pol ic janci w yco fu ją  się zabie
ra jąc swoich rannych. Rzucają gra
na ty  . łzawiące. A le  i  w tedy to nie 
my, to polic ja, żegnana d rw iącym i  
okrzykam i t łum u, to ona się w yco
fuje .

Na Bulwarach, na oczach wśc iek
le j lecz bezsilnej p o l ic j i  odbywa się 
wiec. Przemawia Karman, sekretarz 
Federacj i pa rysk ie j FPK. Wyjaśnia  
sens naszej manifestacji.  Chodzi o 
to, aby ludność wszystk ich dzielnic  
widz ia ła  manifestantów i  aby u- 
świadomiła  sobie niebezpieczeństwo, 
ja k im  grozi wszystk im  Francuzom  
p o l i ty k a  zdrady naszego rządu.

Udajemy się w  drogę powrotną. 
Dochodzi do nowetjo starcia na u l i 
cy Jean Pierre Tnibaut, gdzie nad 
jeżdżą wiele aut c iężarowych z po
l ic ją  i CRS.

Sypie się grad pocisków.. A le  też 
w mgnieniu oka wszystkie szyby w  
autach są rozbite, p landek i zerwane, 
jeden wóz przewrócony. Manifes
tanci wyciąga ją z. niego po l ic jan tów  
za ręce i  nogi. Opornych .,neu tra l i 
zuje się“ . Pol ic ja  oddaje trochę  
strzałów w rejteradzie.

Bez przeszkód już manifestacja  
posuwa się dalej, przez Boulevard  
de Bel levile i  Bd. de la V il le tte,  
gdzie znowu na oczach bezsilnej po. 
l i c j i  odbywa się k ró tk i  iciec, na 
k tó ry m  przemawia gó rn ik  z St. De
nis, Auguste Gil lot.

Jest godzina 20.30, gdy po skoń
czonej m an ifes tac ji, rozchodzimy się 
do domów... tym  razem dobrowo l
nie.

A  równocześnie z nam i dziesiątki 
tysięcy osób manifestowało na Me-  
n i lm ontant,  na Bd. Volta ire, na 
Place Clichy, na Faubourg M o n t 
m artre , przy Dworcu St. Lazare, w  
Dzie ln icy Łacińsk ie j (w  tym  ostat
n im  mie jscu przede wszystk im  stu
denci). 1 wszędzie te j  środy rozle
gały się ok rzyk i :

„A m erykan ie  do A m e ry k i “ , „ R idg
w a y  - morderca“ , „ Faszyzm nie
prze jdz ie“ . „P okó j obronirny“ , „R idg 
way, go home i  zabierz ze sobą Pi- ' 
tmy a“ . Paryż by ł znowu nasz.

T w ó j  Antoine Richet

JAN JÓZEF LIPSKI
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W C H W IL I gdy A nto ine R i
chet w raca ł do m ieszkania, 
by na gorąco przelać swój 

zapał w  liśc ie do przy jac ie la  po l
skiego, rząd Pinaya, na rozkaz oku-

- panta, na rozkaz swych waszyngtoń
skich mocodawców, rzuca ł na F ran 
cję „czarny m ur pałek i ka ra b inów “ 
w  nadziei, że środki faszystowskie 
przedłużą życie ginącego reżimu. 
Uw ięzien ie Duclos, cyniczne fałszo
w an ia  ak tów  sądowych, masowe 
areszty, masowe rew iz je  — wszyst
ko to m ia ło  wykazać, że faszyzm 
może gospodarzyć Francją.

W  Niemczech Zachodnich tę samą 
próbę pode jm ow ał „żelazny kan 
clerz a rc y k a to lic k i“ , K on rad A de
nauer. W aszyngton nabra ł o tu
chy. Gesty rozpaczy biorąc za 
„pozycje m ocy“  T rum an  wysyła 
R idgw aya do W łoch dla  zarzą
dzenia środków  ostatecznych, raz 
po raz zryw a rokow an ia  w K ore i 
i zgłasza w  senacie USA żądanie ra 
ty f ik a c ji  wojennego uk ład u  w  Bonn.

Od ow ej c h w ili m inę ło zaledwie 
sześć tygodni, a m iraż T ru fnana już  
zb lad ł i rozp łyną ł się w  nicość. Po
została zeń ty lk o  ra ty fik a c ja  senac
ka —  i zaw isła w  pow ie trzu, gdyż w  
Bonn pod ciosami narodu niem iec
kiego zapadł się uk ład ogólny. De 
Gasperi zn ieruchom ia ł w  Rzymie — 
bardzie j lęka jąc siię własnego naro
du. niż gn iew ów  generalskich i w a
tykańskich. W  Paryżu lud  F ranc ji 
zb ro jn y  w  entuzjazm  rew o lu cy jn y  
podyktow ał swą wolę i  o tw o rzy ł 
bram y w ięzien ia  Santé: Jacques 
Duclos odzyskał wolność, a wraz 
z n im  odzyskała wolność R epublika 
Francuska.

„Sam  ucisk, choćby nie w iadom o 
ja k  w ie lk i, nie zawsze w ytw arza 

■ rew o lucy jną  sytuację w  k ra ju  — p i
sał Len in  przed la ty  b lisko  czter
d z ies tu .'— Przeważnie dla rew o lu c ji 
n ie  jest rzeczą wystarczającą, aby 
doły nie chcia ły żyć tak  jak dotąd. 
D la  re w o lu c ji potrzeba jeszcze, aby 
góra nie mogła  gospodarzyć i rządzić 
ja k  dotąd...“

Na obr.zarze całego kap ita lis tycz
nego św iata do ły od dawna ju ż  nie 
chcą dotychczasowego życia. A  gó
ra każdym  swym  posunięciem, każ
dym  aktem  bezsilnego te rro ru  dowo
dzi, że nie może ju ż  gospodarzyć 
i  rządzić ja k  dotąd. A le, ja k  m ów i 
Lenin, „an i ucisk dołów, ani kryzys 
góry nie w ytw orzą  jeszcze rew o luc ji
— w y tw o rzą  ty lk o  gnicie k ra ju  — 
jeś li nie ma w  tym  k ra ju  klasv re 
w o lucy jne j zdolnej do przekształce

n ia  biernego stanu ucisku w  czynny 
stan buntu i powstania“ .

Stan gn icia kap ita lizm u  jest po
wszechny. A  entuzjazm  A nto ine R i- 
cheta jest w łaśnie dynam iką rew o
lucy jną , k tó ra  przekształca b ierny 
r.tan ucisku w  czynny stan buntu 
i powstania. A nto ine R ichet trw a  w  
ogniu w a lk i i trw a ją  obok niego m i
lio n y  towarzyszy we wszystkich 
k ra jach  kapita listycznego świata. 
W alczą o przyszłość socjalistyczną 
swoich narodów, walczą z naporem 
coraz bardzie j b ru ta lnym , gdyż co
raz bardzie j rozpaczliwym , te rroru .

I  walczą z obozem w o jny. Gdyż 
pam ię ta jm y, że m anifestacja, w  k tó 
re j b ra ł udzia ł R ichet, by ła  w  obro
nie pokoju. I  za obronę pokoju 
aresztowany został Jacques Duclos. 
W ie lk ie  monopole w idzą w  w o jn ie  
jedyne ocalenie, jedyną drogę w y j
ścia ze w szystkich swych trudności, 
w idzą na jskutecznie jszy środek uci- 
siku klasowego. Stąd wo jna staje się 
lin ią  podziału i zm ienia uk ład  k la 
sowych sił. Stąd w  m an ifes tac ji 
przeciw  R idgw ayow i obok Richetą 
b ra ły  udzia ł nawet tysiące sk lep ika
rzy  paryskich, tysiące urzędników , 
tysiące drobnych mieszczan. Stąd o 
wolność Duclos, o Wolność, demo
krac ję  i pokój, w a lczy li pisarze ka
to liccy, w a lczy li przedstaw icie le 
wszystk ich bez m ała k ie run ków  m y
ś li francuskie j.

Dokoła k lasy rew o lucy jne j, k tóra 
w  każdym  narodzie staje na czele 
ofensywy pokoju, g rupu ją  się ludzie 
różnych ras, przekonań, środow isk, 
tworząc „najszerszy, na jbardzie j 
masowy, najpowszechniejszy ruch 
społeczny, ja k i k ie dyko lw iek  is tn ia ł“ 
— pow tó rzm y sloWa Prezydenta 
B ieruta. I hasła rzucone przez obra
dującą w  B e rlin ie  Św ia tow ą Radę 
Pokoju, zapowiedź I I I  Kongresu Po
ko ju , Kongresu Narodów, przenika
ją  wszystkie żelazne i dolarowe 
k u rty n y  i dociera ją  do najdalszych 
zaką tków  globu: pokój może i  musi 
być uratowany!

Andrzej Skiba

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis
ma, że począwszy od m-ca 
stycznia br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i m iej
scy przyjmują wpłaty na pre
numeratę w terminie do dnia 
I5-go każdego miesiąca na 
miesiąc następny i okresy
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A T U N E K  opowieści sportowej 
bu jn ie  krzew iący się w  Z w ią z 
k u  Radzieckim , a spośród 

państw  dem okracji ludow ej — w  
Czechosłowacji, nie zdobył sobie do
tychczas szerszego uznania w  o- 
czach współczesnych pisarzy p o l
skich. N ie mogą tu  być brane pod 
uwagę reportażowo-fe lie tenowe szk i
ce A do lfa  Rudnickiego, drukow ane 
w  prasie codziennej, choćby ze 
względu na ich dorywczość i b rak 
nowelistyczne j ko n s tru kc ji, k tó ra  
pozw o liłaby w idzieć w  n ich coś w ię 
cej, n iż surow iec lite ra c k i; w  m in ia 
tu ry  te a u to r n ie  k ła d ł zresztą, ja k  
się zdaje, w iększej am bic ji. C yk l o- 
pow iadań bokserskich Rekszy m ia ł 
znowu spełnić pewne, ograniczone 
co do zasięgu, zam ówienie czy te ln i
cze. Jego dydakty.czno-dziennikars.ki 
cel i oparcie o m a te ria ł b iogra ficzny 
przetw orzony ty lk o  reportażowo do
p ro w a dz iły  do pow stan ia swoistej 
hag iog ra fii bokserskiej, n ie  roszczą
cej sobie byna jm n ie j, p re tensji do 
konkurow an ia  z ks iążkam i ub iega ją
cym i się o nagrody lite rack ie  i  ob
szerne recenzje na łamach pism  l i 

te ra c k ic h . Można jeszcze wspomnieć 
o powieści Bahdaja i na tym  urw ać 
ten, nięrozpoczęty jeszcze na dobrą 
sprawę, re jestr.
■ Opowieści sportowej n ie  można 

m echanicznie wydzie lać jako  ca łko
w ic ie  odrębnego ga tunku prozy a r
tystycznej, należy jednak przyznać, 
że ma ona swoistą tem atykę, a czę
sto i swoistą s truk tu rę , polegającą 
na charakterystyczne j dw udzielno- 

,ści: część tycząca „pozasportowe
go“  życia bohatera zaw iązuje ko n 
f l ik t  m iędzy dz ia ła jącym i postaciam i 
lu b  też ukazuje bohatera w  prze ło 
m ow ym  momencie życia, s topn iu je  
napięcie w . m ia rę  zb liżan ia  się m e
czu,: rozg ryw k i, w ie lk iego egzaminu 
.sportowych m ożtw ości. naczelnej po
staci — część, -druga, zaw ierająca 
sam mecz, .ma spe łn ić ' lu b  zawieść 
n a d z ie je ,'m a  przynieść rozw iązanie 
k o n flik tó w , przypieczętować' lu b  .za
hamować przełom. Część ’ ta o ty le  
ma , szange porw ania  czyte ln ika , o 
ile  część poprzednia zdoła ła udram a- 
tyzować sytuację, pokazać, T ak  w ie 
le w  losach bohatera zależy -cd -zw y
cięstwa -lub. k lę s k i-  Przeważa tu 
p ie rw ias tek  ep icki, opis zmagań ma 
tu  wa lóĘ ana lpg iczny do opisów w a lk  
w  tra d ycy jn ym  eposie, ’ dram atyćz- 
ność is tn ie je  ,,tu przede w szystk im  
jako re fleks, części p ierwszej. N a rra 
c ją  jest tu  też .'bardąiej .ępićką, na- 

. w e t w  swych psychologicznych“*frag
m en tach, cechńje . j.ą • pebad' to - zaęą- 
.szczenię term inolog ii,, specyficznie 
sportowej. W części te j- tk w i k r jlm i- 
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h  s k i-d m ą . >
dane już w  części d rug ie j lu b  -uzu
pe łn ia jąc  ex post-dane ztczęści p ie r
wszej.

Taka nowela sportowa ma swego 
k lasyka w  Jacku Londonie, ma swo
ich p rzedstaw ic ie li w  radzieckie j l i 
te ra tu rze sportowej, spośród k tó 
rych  mógłbym, w ym ien ić  znanych 
m i U tkow a  i  Likstan.owa. - Dobrze 
by łoby nie  zaniedbywać, tego ga tun
ku  w  naszej lite ra tu rze , ma on bo
w iem . ja k  w ie le  innych rea k tyw ow a
nych p rze z -lite ra tu rę  rea lizm u socja
listycznego, w ie lką  szansę ro zkw itu  
w  nowych, sprzyja jących m u w a 
runkach. może nasycić się postępo
w y  treśc iam i i stać się ważnym  
czynn ik iem  w  walce o nowego czło
w ieka  i nowy socja listyczny s ty l ży
cia.

„O pow ieści sportowe“  też należą 
do tego gatunku. A le  czy reprezen
tu ją  one gatunek odnow iony ideo lo
gicznie •— czy też kon tynuu ją  m e
chanicznie jego fo rm a lne  cechy, nie 
wzbogacając ich o ideowe wartości? 
Pewną wskazówką o rien tacy jną  m o
że tu  być orzeczenie ju ry  konkursu  
przedo lim p ijsk iego , chociażby na
w e t wym agała dyskusji. Orzeczenie 
to, n ie w ą tp liw ie  k ie ru jące  się t ro 
ską o ideowy i  a rtys tyczny poziom 
naszej lite ra tu ry  sportowej, w y ró ż 
nia  P rcm ińskiego najwyższą z p rz y 
znanych nagród, umieszczając go 
tym  samym na czele, tw órców  p i
szących w  ciągu osta tn ich la t czte
rech o sporcie. A le  jednocześnie 
ju ry  nie przyznaje nagrody p ie rw 
szej i d rug ie j, sygnalizując, że na
grodzone dzieła nie jest przez sę
dziów  uważane za szczególnie w y 
b itne  z jaw isko lite rack ie . O ile  w y 
daje się słuszne n ieprzyznsńie I  
nagrody „O pow ieściom  sportow ym “
:— o ty le  umieszczenie ich na trze 
cim  z ko le i m ie jscu jest nadm ierną 
surowością, tym  bardziej, że nagra
dzając ty lk o  w ybrane opowieści, nie 
zaś całość („D rugą— proszę“  i „B ie rz  
rękaw ice !“ ) — ju ry  odgradzało się 
dostatecznie od słabszych pozycji to 
mu. W ydaje się zresztą, że n ie w ie lk i 
dystans dz ie li nienagrodzone „D z ie 
sięć k ilo m e tró w “  od „B ie rz  rę k a w i
ce!“  — na tom iast pozostaje faktem , 
że „B ram ka rz  Św ięte j B a rb a ry “  jest 
na pewno utw orem  „z drugiego brze
gu“ . na k tó ry m  nie  w idać nawet śla
dów dzisiejszego dnia.

H is to ria  bram karza u rugw a jsk ie j 
d rużyny zawodowei. Puebla Cor-has, 
jest ty lk o  echem lite ra tu ry  m iędzy
wojennego dwudziestolecia. B y ją 
zrozumieć, trzeba znać przeszłość 
autora, jego tom opow iadań „Róże w  
betonie“ , w  k tó ry m  spotkały się 
w szystkie fałsze psvchologizm u z 
tendencją takiego trak tow an ia  kom 
pozycji now eli, ja k b y  ta nie m ia ła 
zawrzeć w  sobie żadnej w iedzy o 
człow ieku, ja kb y  by ła  abstrakcyjną 
uk ładanką ; dale j — by ją zrozumieć 
— trzeba znać całą w  ogóle gm atw a
n inę burżuazyjne j ideo log ii epoki 
im p eria lizm u ; ona sama natom.ast

nie  u ła tw i nam zrozum ienia niczego. 
Los lu d zk i jest tu  jakąś niedostępną 
czy jem uko lw iek poznaniu gm atw a
n iną psychologicznych kom pl kac;i. 
N awet teza dom inująca, o trag.cznej 
samotności człowieka, zarysówuie się 
ty lk o  h ipote tyczn ie — bo poza h ipo 
tezy proza ta nie jest w stanie w yjść 
nawet w  swych fałszach. Ludzie, 
na dw raż liw i i psychologicznie prze- 
kom p likow an i, są więc;-. w  w y r jik u  
tego n iezrozum ia li dla sw ycY  p rz y 
padkowych współtowarzyszy, dla 
czyte ln ika , ba, dla autora! K  m bo
w iem  jest Pueblo? K im  jest szukają
cy rozw iązania jego zagadki Berezzi?

. C zyte ln ik  ró.wnie .mało by s.ę zdzi
w ił, gdyby autor odpow iedział na to o- 
statn ie pytan ie : „D ia b łe m !“ — ja k  i w y- 

. ja śn ie n iam i: „D z ienn ika rzem !“  „D e 
tek tyw e m !“  „W ró żb itą !“ . K om pozy
cja noweli m odyfiku je , znacznie pod
stawowy model ga tunkow y „O pow ie- 

. ści spo rtow e j“ , ale nie po to. by po- 
„dać w  ten sposób . jakieś treści po
znawcze, lecz przeciwnie, po o, by 

.zaciem nić sytuację. Zam knięcie t ie -  
ści przynależnej zasadniczo.do części 
pierwszej w  dwóch w ie lk ich  i .awer
sjach: w im p resy jnym  wspom nieniu 
Puebla — -i w  de tektyw istycznych 
rozważaniach Befażziegó — w z m o 
gło ty lk o  zagadkówóść... I  cóż z tego, 
że ideologicznie św iadom y czy te ln ik  
p o fra f i na podstaw ie ubogich rea- 

, lió w  społecznych odpowiedzieć na 
pytan ie  o przyczyny samobójstwa 
Puebla po prostu: — „To w y w k  m o
ra lne j a tm osfery sportu  zawodo
wego w  k ra jach  kap ita lis tycznych !“

. -— jeś li cały w ys iłek - w arszta tu p i
sarskiego .nastawiony. jest na zagłu
szenie te j jedyn ie - słusznej odpow ie
dzi koncepc jam i. psychologii kons ty 
tuc jona lne j, psychoanalizy A d lera  i 
Freuda, na przesłonięcie je j z -g ru n 
tu  fa łszyw ym i kon s tru kc ja m i kom 
pleksów  i sub lim acy jnych dążności, 

Natom iast o trzech pozostałych 
Opowieściach nie można powiedzieć, 
by pochodziły rów nież ,.z tamtego 
brzeguj1. „B ie rz  rękaw ice !“  to opo
w iadan ie ; au tor bardzo zręcznie 
sp ló tł k o n flik ty , ’ w  k tó re  u w ik ła 
l i  się jego bohaterow ie — z 
ich dzie jam i na ringu, by zakończyć 
optym istyczną i przekonywającą 
pochwałą praw dziw e j m iłości, przy- 

i jaźn i ;— i wychowującego, uzd raw ia 
jącego sportu, takiego, jakiego nie 
znaią kap ita lis tyczne kraje,, w. k tó 
rych człow iek cz łow iekow i stał się 
w ilk ie m , pieniądz, zastąpił inne, w ar
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tośc, a zasada „catch as catch can1* 
zapanowała w  ca łym  życiu, w  spor
cie i poza sportem.

„Dziesięć k ilo m e tró w “  — to h is to 
r ia  biegacza,, k tó ry  nie zgodził się 
sprzedać sławy swych m iędzynaro
dowych sukcesów, odniesionych w  
reprezentacyjne j koszulce z b ia łym  
orłem  — za do la ry  am erykańskie j 
w y tw ó rn i film o w e j Grzeszy może ta 
nowela schematyczną m ie jscam i 
naiwnością w  przedstaw ien iu h o lly 
woodzkich agentów, ich przerysow a
niem  w k ie ru n k u  gro teski — ale za
sadnicza lin ia  ideologiczna, po legają
ca na kon trastow ym  pokazaniu n ie 
m ożliwości dogadania się w ie rzą 
cych ty lk o  w  do lary Yankesów z 
ideowym  sportowcem Polski L u d o 
w ej — jest dostatecznie jasno za ry 
sowana

„D rugą  — proszę!“  wreszcie — to 
optym istyczna opowieść o... przegra
nej starego asa tenisowego, Wańczu- 
ry  Nasycenie je j spokojną radością 
życia uzyskał au tor dzięki um ie ję t
nemu w ysunięciu  na p lan p ierw szy 
m om entów ideologicznych. Z rozu
m ienie przez Wańczurę, że m im o 
przegranej nie jest człow iek iem  
zbędnym, że Polska Ludow a ceni je 
go zasługi i. potrzebu je jego pracy, 
że przec iw n ik  jego, m łody Czech 
M iłosz — to przecież nie wróg, że 
po uczciwej walce możną m u szcze
rze g ra tu low ać zwycięstwa, ja k  sy
now i lu b  uczn iow i — wszystko to ra 
tu je  go przed załamaniem. A u to ro w i 
należy się tu  tym  w iększa pochwała, 
że tem atyka nastręczała m u •m ożli
wości rozegrania raz jeszcze starych, 
modnych w  dwudziesto leciu k o m p li
k a c ji zw iązanych z psychologią sta
rzenia się — i że nie poszedł po te j 
l in i i  najm niejszego artystycznego o- 
poru.

I  „D rugą — proszę!“  i „B ie rz  rę 
kaw ice !“  szczęśliwie na ogół spe łn ia
ją jedno z najzaszezytniejszych za
dań naszej li te ra tu ry  sportow e j: za
danie ukazyw ania w ie lk ie j, hum an i
stycznej ro li sportu w  społeczeń
stw ie  zdążającym do socjalizm u.

Chociaż nie można, pow itać w  
„Opow ieściach sportow ych“  osią
gnięcia, k tó reby  ca łkow ic i z w y p e ł
n iło  wreszcie tę lu kę  w  naszej l ite ra 
turze i pozostało w  n ie j trw a łą  po
zycją — to przecież należy w  n ich  
uznać liczne w a lo ry  ideow o-a rtys ty
czne, wystarczające, by wpisać je 
na plus w  twórczości autora.

Jan Józef Lipski

Dom kultury u j  Bukominie

RS W .P R A S A ", Warszawa,
n a n M n ? « *
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*) Marian Prom ińsk i Opowieści 
sportowe, Warszawa, 1952, Państwo
w y  Ins ty tu t  W ydawniczy, str. 235, 
3 nlb.

M  b p i  j ł f o ^ u
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i  zciszónym echem wraca do 

chałup. Basy buczą ja k  trzm iele, 
pod T a try  leci zbó jn ick i marsz. 
Gra góralska kapela W iejskiego 
Domu K u ltu ry  w B ukow in ie . K a 
pela obok , zespołu tanecznego sta
now i jedną z na jm ocnie jszych sek
c ji. G ra ją  starzy górale,, pam ię ta
jący  bartusiowe n u tk i, gra ją  , i  
m łodzi, co gęśliczek , ju ż  nie w i
dzie li. Ins tru k to rką , przekazującą 
m łodzeży stare pieśni góralskie, 
jest so listka kape li B ron is ław a K o 
nieczna. Smyczek prowadzony rę 
ką stare j gó ra lk i w ydobywa ze 
skrzypiec to smętne zawodzenie, to 
znów przeskaku je do szybkiego, 
weselnego tańca, A  m otyw ów  zna 
tyle, ja k  n ik t  na Podhalu. O statn io 
dostała nagrodę, jako najlepsza so
lis tk a  na konkurs ie  kapel gó ra l
sk ich  w  Zakopanem. M a ją  się od 
kogo uczyć m łodzi. Przychodzą ze 
w s i i oko lic, popatrzeć, posłuchać 
i  niejeden prosi się do zespołu.

G dy kapela wraca z gościnnych 
występów, w ita  ją  cała wieś.

Duszą i  mózgiem Domu K u ltu ry  
jest Józek P ito rak. Przed wojną w  
ciężkich w arunkach zdobyw ał nau
kę po to, by w róc ić  do rodzinne j 
w s i i  prowadzić tu pracę społecz
ną, k u ltu ra ln ą  i  oświatową.

Po. w o jn ie  ' zorganizował zespół 
tea tra lny , taneczny, kapelę. Dzięki 
różnorodnym  uzdolnieniom  a r ty 
stycznym  p o tra f ił pokierować p ra
cam i w  różnych zespołach. Sam 
bow iem  rzeźbi, nudn ie na - szkle, 
.w ykonu je  artystyczne .. roboty  w 
srebrze. .
, Systematyczna akcja odczytowa, 
zebrania dyskusyjne, wreszcie w y 
stępy artystyczne, po k tó rych  , w i
dzowie zabierają glos, om aw ia jąc 
bądź samo wykonanie, bądź p ro 
blem y poruszane w  sztuce, po tra 
f i ły  zm obilizow ać wieś,.

B uko w ińsk i Dom K u ltu ry  posta
n o w ił zebrać starych górali, by 
przekaza li oni m łodszym  swoje u- 
m ie jętności snycerskie, zdobnicze 
i  rzeźbiarskie.

— C hcia łbym  — m ów i P ito ra k  — 
żeby w  każdej gói-alskiej chacie 
by ło  bodaj trochę p raw dziw e j sztu
k i podhalańskiej.

Jest coś pięknego i  mocnego za
razem w  tym  m arzeniu, k tó re  ce
chu je  łudzi tych stron — ukocha
nie rodzinnej ziem i, je j sztuki i  
tra d yc ji.

Dom  K u ltu ry  w ys ta w ił sztukę 
Józefa P ito raka — „Janosikow a 
śłeboda“ . Oczywiście ją k  zw yk le  
•po występ ie odbyła się dyskusja, 
po k tó re j au to r poczynił k ilk a  po
praw ek w  sztuce. Szkoda jednak, 
że w  międzyczasie przyjechała z 
k o n tro li jakaś pani, kazała sztukę 
zdjąć z afisza, a wezwanem u do 
K rakow a  au to row i nie um iano 
wytłum aczyć, dlaczego. To nieprze
m yślane w ystąp ien ie  odb iło  się na 
zespole tea tra lnym , zniechęcając 
go na pewien czas do pracy.

A  zespół ma osiągnięcia, w ys ta 
w i ł  k ilkanaście  sztuk, jeździł do 
okolicznych wsi z występam i; w ie 
lu  jego członków  — to w ychow an
kow ie  jeszcze z 1945 roku . S tarsi 
i  młodzież, razem czterdzieści osób. 
G ra tu  ojciec, Tomasz K uchta, ra 
zem ze sw o ją  córką Heleną Pa,cy-

jes t

Tiotktą.' Zespół 'teó tra lhy  . c iekaw i nie 
ty lk o  m ieszkańców, rów nież wcza- 
's'dwifczöiv, ’ "k tó rych  w 1' sezonie 
pełna Bukow ina.

W  na jw iększe j sali w yśw ie tlane 
są film y . Gały Dom  zrad io fon izo- 
wano. Zewnętrzne megafony in fo r 
m u ją  m ieszkańców o m ającym  się 
odbyć zebraniu czy występie. P o
żyteczne i celowe są wspólne w y 
cieczki, ja k ie  organ izu je  dla sw o
ich członków k ie row n ic tw o  Domu.

N a js iln ie jszym  punktem  W ie j
skiego Domu K u ltu ry  w  B u k o w i
n ie  jes t bezsprzecznie zespół ba le
tow y. W iele m iesięcy trzeba by ło  
ćwiczyć, by nabrać p łynnośc i i  
lekkości ruchów , by osiągnąć m a
ks im um  zgrania w  zespole. D ziew 
częta i chłopcy po całodziennej ro 
bocie w  polu schodzili się wieczo
ra m i do św ie tlic y  i  do późna w  
nocy w yb iega ły  z ośw ietlonych 
okien na drogę w yd łużone cienie 
tancerzy. Zespół n ie  osiadł na ła u -  
rach pó pierwszych powodzeniach. 
W ieczoram i dudn iła  scena. D z ik i 
tan iec zbó jn ick i, n ie  przerysowany 
artystycznie, n ie  w ys ty lizow a ny  
urzeka surowością i  p raw dz iw ie  
ludow ym  charakterem . Jasio Hodo- 
row icz, dobry  tancerz o sprężyno
w ych nogach, w y w ija  . ciupagą w  
szaleńczych w prost obrotach.

W y n ik i n ie. da ły długo na siebie 
czekać. B a le t wyjeżdża do K ra k o 
wa, . Poznania, W arszawy, wszędzie 
w ita n y  entuzjastycznie.

Zbiera zasłużone brawa i nagro
dy. P raw ie  wszyscy członkow ie ze
społu — to młodzież. Dużo ZM P-ow- 
ców.

Sukcesy nie p rze rw a ły  dalszej 
p racy nad doskonaleniem  baletu. 
Wreszcie zespół w yjeżdża zagran i
cę i  do Budapesztu na Ś w ia tow y 
Z lo t M łodzieży. I  tu  osiąga w ie lk i 
sukces zdobywając drugą . nagrodę 
po balecie radzieckim .

Praca Domu K u ltu ry  w  B u ko w i
nie n ie  ogranicza się ty lk o  do 
w łasnych zespołów i  sekcji, do od
dz ia ływ an ia  na w łasną wieś i  w y 
stępów w  innych wsiach. Dom  po
s ta w ił sobie am b itny  i  p iękny cel 
— pomóc Domom K u ltu ry , w  in 
nych wsiach, dzie lić się z n im i 
zdobytym i doświadczeniam i. Dzię
k i  w spółpracy wzrasta aktyw ność 
członków. Dom z w łasnych fu n d u 
szów zrad io fon izow a ł św ie tlice  w  
innych wsiach. P rzy jac ie lska, są
siedzka pomoc. O statn io o tw arc ie
w  Jurgow ie  i  Brzegach nowych 
placówek ku ltu ra ln y c h  odbyło się 
nie bez w k ładu  W ie jskiego Domu 
K u ltu ry  w  B ukow in ie . Chęci jes t 
wiele, funduszów m nie j. N ie s ta r
czy dla całej oko licy. I  tak  na 
p rzyk ład  we wsi Czarna Góra jest 
dobry zespół pieśni i tańca a b ra k  
św ie tlicy . C zynn ik i kom petentne 
w in n y  ja k  na jszybcie j tem u złu 
zaradzić.

Przed Domem K u ltu ry  w  B uko
w in ie  sto i jeszcze w ie le  zadań do 
wykonania . M usi on um asow ić 
sw oje sekcje, w prow adzić nowe 
zespoły, jeszcze bardzie j a k tyw n ie  
oddzia ływ ać na okolicę. Bo te 
osiągnięcia, ja k ie  zdobył w y trw a łą , 
żmudną pracą, należy przekazać 
innym  W ie jsk im  Domom K u ltu ry .

O tym  kom petentne czyn n ik i n ią  
pow in ny  zapominać-

Jacek Żukowski "


